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B ió ro  r e d a k c y i  w W iln ie ,  p rz y  u l ic y  B i s k n p i l J  (D w o rc o w e j) ,  w r a u ra c b  p o - u n iw e r s y te c k ic h .

C o jjepjkahie: B u y m n e m i / i  l u e i b c m i n :  II<“pe- 
M t.H b i bl c.iyżKut, [ihhobhkkobl.— ■ Yiiadi.i ceHara.

l ln o c m p a M h m /i ,  U3ewcmi.i: Oómee oóo3pkxiie. — 
HraJiia.— <J>panuia.— AHraia.— ABcrpia.— flpyc- 
cia.— Teaerpa<i>Hhia nenenin.

J I u m e p a m y p H b t u  o m ' d m n v .  H a s i i a a e i i i e  C B p e f t c i u i x a ,  

Y 'l e u i iM Y 'h  a a B c a c H i i i  —  A .  K o p e m .  —  f l y x e m e c T B i e  

n o  3 n M i ; o n o i i  y a a q t .  b t>  B x u i b H k —  I I .  K )  K o j i b m m . —  

Dumanie nad otwartym fortepjanem— camoTBope- 
H ie  k b .  r .  H .  —  M o K p o H i 'B C i u B  —  I J a p T o m e B i i ' i a . —  

M t c x H o e  o ó o . i p l i i i i e .  —  H i  i /je p jR K H  ii:n >  r n 3 e r a >  h  

jK y p H a a o B 'B .—  I I h c l m o :  o x x >  K p a u i e B c n a r o  n:ia> 5 K u -  

x o . M i ip a ,  11:1 T) H e r e p O y p r a ,  l f a p i i w a ,  Bapmanhi. — 
C M t c b . —  B i u i e x i c .  f lH e B H H iix ..— O O b a i i a e i i i a .

3Muzpodcńu, J'panianX) Ocmpoemmu h Oyxraare- 
poBX>: KaeMenxin Vpciuua n Kaaxaan Cepedoec/dU, 
aiinii.iHbiix uaaaiipaxeab BpaipiaBCKaro yk:ma Iocixa>a>- 
MaKapifi floópoeoModti, Oyxraaxepw no yba.im.iMi, 
KaaHa'ieiicTBaM'b: FaiiciiHCKOMy — OeaaKci Kpweu- 
otcamecKiu, JIbxhhckomv— Biixa.nic7>-<I>jiopiair[> Jly- 
uaeeiiKui 11 Bpai(.xai)CKOMy—Ahtohi, UluMciHCKiii n 
KaHuejiapcKie >iiihobhmkh najiaxbi: AjieKcaxxjjpb E hjio- 
cmoąmu, Ait.ipeii Eayoeeuiciu n 9 pa3,Mh-E<Mnrb-<i>e- 
jiopa, CMyMC/ciu.

I’ocyjiAPb IIsinEPAropij, no noaoateniio KOMiixexa 
lr. MiiHiicrpoBT>, corjiacno cx> npexcxan.xeHieMi, p. 
MHHHcxpa BHyxpeiniiixT) S'Ixjil, b l 22-0 iteHb neKaopa 
18o9r., B iiico ia fim e  ao3BOJiHJb ąBopHHHiiy I'po^- 
xrenciioft ryóepniii oxcxaBHOMy nopyqiwy <i>ejniKcy 
Jlyc.wecKOMy nepeceanxbCfi HaBcer/ja iij. RapcxBo 
IIoxbCKoe.

— BucoHafiuiMMX. npiii;a3o.Mb, no MiimxcxepcxBy 
yKa30JTb npaBHxeJibcxBYKxinaro cenaxa, 8  imisapji, Hapojjnaro npocBknjeiiifi, geitaOpa 29 ami 1859 r., 

3a Bucxiyry .akaa, njioiiuiseaeiii.i: no BiiaeiicKoS ry- > xBepnt.iaexcH: nouexiibiMb nonciirre.iCMi, KaMeHeijL- 
ÓepHCKOH C'l’pOITreJlbHOH II flOpOJKHOH KOMMHcill, BTi łlOflO.lbCKOH niMHa3ill lIxilIO.lbCKi0 >"1X33111,10 IipeflBO- 
KojijieiKCKie cenpexapn—noMoxnmnti, HanaiibmiKa nc- lIBxenb j]BopaixcTBa MaHbKOecidu. Ha xpexxitxie; no- 
KyccxBeHHaro crojia, rySepHcitia ceixpexapb Kaainiipx, MaHfliipyxoTCH 3a rpammy c l  yuciioio H'lx.xiio: a,two hi;- 
Ko.iyOb; no Ilo.io.xbcKoii najiaxlx rpaHtaaHcnaro cyaa, ™  y,[liBepcuxexa cb. B.iaamtipa Po.miiofiwib-Cdaea- 
Bb xiixyjifipHbie cob Ixtiuikii—cxo.xonu'ia.ibHiiK'b, koji- ^umcKiti h PenuetiKaMiufia— 0 6 a Ha ami roaa. 
aeatcKiu ceKpexapb B.iaauc.xain, BiiMia; 110 Ilo.io.xb- I eHepaib-oenbaMapmaaii KHfl3b liapaxiiucKitt Bbi- 
CKOMy npiiKa3y oómeoTBenHaro iipmpTnixi n ero b1>- bxaaT> yxpoMb bx» cpeay bx> MocxiBy, rail bt> xecxb 
aojicxny; bt. naaBopHbie cobIxxhhhh — iioneunxeab eMy opuroronaeiibi Ooabuiia upa3aHecxBa. IlMaMb- 
JIhxhhckoh ropoacKofi fioabininbi, KoaaewcxtiH acce- DlaMiui, npiiObiab 1131, Kaayrii in, Mociaiy, nan ii|ui- 
copx, Kap.n, JĄjiyio.wHuuiu; in, KOMeatCKie acceco- BtjcxBOBauia renepa.xr,-d>e.xbaMapiixaaa, Koxopbiii n i 
pw— none'inxe.ib HoBO-ymimiioft rop0301:011 Oo.ibiui- cyóóory oxnpaBHxca aante bx, Tikmhci,.
Hbi, xnxy.iapHbiu cob'Ixxhhkx, A.ieiicaiiapi, PbióuuKiii; —

BH> TPEHHIII !i:iBBCTm.
C m . - H e m c p 6 )  p e a ,  1 0  0 e e p a n n .

na, KoaaeatCKio cei;pexapn — oyxra.ixepa, KOHxopbi 
CoabHiinw npHK03a, ryóepHCKift ceiipexapb AHroii b 
Kjiodmmidu; 110 KaMeHeipb-lIoaojibCKOMy noncaii- 
xeabHOMV KOMiixexy o xropbjiaxx,, 11 a, KoaaeatcKie ce- 
Kpexapxi— (iyxra.xrepa, 11 Konxpo.aepb, ryóepHcnifi 
cei.pexapb Hiinoaaa Iiy .ibm iuidu; 110 IIoaoabciioM 
i;a3eiiHOH naaaxix h ea Bixao.McxBy: Ba> xnxyaapHbie 
coBtxHBKH — KOjiaeiKCKie ccitpexapxi: no naaaxix;
cxoaoHanaabHHKa, IliiKoaafi M am neem ó  11 HOHrpoaep a, 
Iocikm, IIu cH m eea d u ;  aiuxioHhie nafl3npaxeaix no 
y t 3jjaMa>: OabronoabCKo.\iy—EBreaiu llnoaiixa, Ko- 
xaHoemu-TypmcaHCKiu 11 KaMenoixKOMy—AaeKcaHapa, 
Pbixapcidu, 6 yxraaxepa, MorxxaeBcitaro y t 33Haro 
Ka3Haixei"xcxBa llBana> JhoOuneiudil 11 CbiBmifi o k u h s -  

Hhi0 Haa3iipaxeab l'aacHiicKaro yii33a Miixanaa, V p u -  
3rb6Uio; Ba> i(oaaeatci;ie ceiipexapxi — ryóepHCKie ce- 
iipexapxi: no naaaxix: KOHxpo.aepa, .MiiYau.ii, Kpu- 
oicnnoncidlt. 11 omqih 11 m;»: noiixpoaepoBa,: IOaiaxib

6 - r o  a>eBpaaa, Ba> 5  ' ia c o B ’b yxpa, c u o H a a a c a  
renepaaa>-a3a>ioxaH xa> I h o e o  H e a m e m s  P o c i n o e ą e e o ,  

i io c a ix  iipo3oa)Eiixeai,iio0 11 xaiKKOH ó o a Ix3iiH, 3acxan- 
n ie 0  e r o  n o c p c 3 ix  B e a iim ix b  11 naiKHbixa, x p y 3 0 B a ,,  
p e 3y a b x a x a  noxopbixa. ca> xaKiiMi, iiexepiiiinie.M'b 
3K3ex a . B c a  P o c c i a .

M H o r ie  p a c n p o c x p a n a io x a ,  x o a im , >1x0 o x h o c x i-  
x e a b i io  r a a B H a ro  o ó m e c a m a  P o c c i 0 c iu ix ij  xKcaixam.ixa, 
3 o p o r a , ,  M eatyy pyccK H M b n  <i)paiiny3ci;nM a, n p a B ii-  
x e a b cx B a M ii 3ax<aroxeHa) o c o S i j h  a o r o B o p a ..  Mi>i m o -  

jifCMb c o o S m ix x b , x x o  x o a im  a x  11 n e  HMlxioxa. ocH O B a- 
n ift. l l p i i  axo.M'i, sa a ix x u M a ,, x x o  am pix ra a B H a ro  0 6 -  

m e c r n a  P o cc in c K ix x a . JKeaixaxbixa. n o p o r a , p a s o G p a n w  
l ie  na, 03HOH <t>panixin; nxa> 0311 a  a n  n e  G oab iiie  b i>  

I ’o a a a i i i i i i .

T r e ś ć .  W iadom ości krajow e : Zmiany w skła­
dzie urzędników.— Ukazy senatu.

W iadom ości zagraniczne : Pogląd ogólny.— 
Włochy.—Francja.—-Anglja.— Austrja.— Prussy.— 
Depesze telegraficzne.

D zia ł l i te ra c k i: 0 przeznaczeniu zakładów 
naukowych dla Izraelitów — A . Koreunj. — Podróż 
po Zamkowśj ulicy w Wilnie— P. K nkoln ika .— 
Dumanie nad otwartym fortepjanem— II z  G. P .— 
Mokronoski — Bartoszew icza .—Przegląd miejsco­
wy.— Przegląd pism czasowych.— Listy: Kraszew'- 
skiego z Żytomierza , z Petersburga , z Paryża, 
z Warszawy.— Rozmaitości.—Dziennik Wileiiski.— 
Ogłoszenia.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
S t . -Petersburg, 10 lutego.

Przez ukaz rządzącego senatu , 8 stycznia, za 
xvyslugg lat zostali podniesieni do ra n g : sekre­
tarza kollegjalnego, pomocnik naczelnika stołu 
technicznego W ileńskićj guhernialnćj kommissji 
hudowniczej i drogowej, sekretarz gubernialny 
Kazimierz Hołub; radzcy honorowego—naczelnik 
stołu Podolskićj izby sądu cywolnego, sekretarz 
kollegialny W ładysł. W ilg a ;  Podolskiego urzędu 
powszechnego opatrzenia i jego wydziału, radzcy 
dworu—kurator Lityńskiego szpitalu miejskiego, 
assesor kollegialny Karol D ługołęcki; assesora 
kollegialnego—kurator Nowo-Uszyckiego szpitalu 
miejskiego, radzca honorowy Aleksander Rybicki; 
sekretarza gubernjalnego—buchhalter bióra szpi­
talu urzędu powszechnego opatrzenia, sekretarz 
kollogjalny Antoni K łodnicki;  sekretarza kolle­
gjalnego—buchhalter i kontroler Kamieniec-Po- 
dolskiego opiekuńczego komitetu więziennego, 
sekretarz gubernjalny Mikołaj Kulczycki; Podol- 
skiej izby skarbowej ‘i jej wydziału: radzcy hono­
rowego—sekretarze kollegjalni: izby — naczelnik 
stołu Mikołaj M aszkiewicz i kontroler Józef Pi- 
śn iaczew ski; nadzorcy akcyzowi w powiatach: 
Olgopolskim — Eugeniusz-Hipolit Kochanowicz- 
lu r z a ń s k i  i Kamienieckim Aleksander Rgcliar- 
' . buchhalter Mohylewskiego podskarbstwa po- 
w nitowego Jan  hubin iecki i były nadzorca akcy­
zowy powiatu Hajsyńskiego Michał Gryziewicz; 
sekretarza kollegjalnego—sekretarze gubernialni: 
w izbie: kontroler Michał K rzyżanow ski, pomoc­
nicy kontrolerów : Juljan Ż m igrodzki, Gracjan 
Ostrowiecki i buchhalterów: Klemens H reczyna  

Kajetan Seredowski, nadzorca akcyzowy Bra-

cławskiego powiatu Józef-Makary Dobrowolski, 
buchhalterowie podskarbstw powiatowych; H aj- 
synskiego F elix  K rzyża n o w sk i , Lityńskiego—

italis-Floi-jan Łukaw iecki i BracławTskiego__
Antoni S zym a ń sk i i urzędnicy kancellaryjni izby: 
Aleksander Białostocki, Andrzej B akom ecki i 
Erazm-Joachim-Teodor Sm ulski.

N. C e s a r z  J e g o M o ś ć , według postanowienia ko­
mitetu pp. ministrów, stosoavnie doprzedstawienia 
p. ministra spraw wewnętrznych, 22 grudnia 1859 
1'oku, Najwyżćj pozwolił szlachcicowi gubernii 
Grodzieńskiej porucznikowi dymissjonowanemu 
Felixowi Pusłbw skiem u, przesiedlić się na za­
wsze do Królestwa Polskiego.

— Przez Najwyższy rozkaz dzienny, w wy­
dziale ministerstwa oświecenia narodowego, 29-go 
grudnia 1859 roku, Jampolski marszałek powia­
towy M ańkow ski, został zatwierdzony kuratorem 
honorowym gimnazjum Kamieńca Podolskiego 
na trzy lata; zostają wysłani za granicę w celach 
naukowych : adjunkt uniwersytetu św. Włodzi­
mierza llom anow icz-Sław atynski i R en en ka m p f 
obaj na dwa lata.
—  Jenerał-feldmarszałek książę B arja tyński, we 
środę z rana wyjechał do M oskwy, gdzie dlań 
przygotowane są świetne uroczystości. Iman Sza- 
mil przybył z Kaługi do Moskwy, dla powitania 
jenerał-feldmarszałka, zamierzającego w sobotę 
wyjechać w dalszą drogę do Tyflisu.

Dnia 6-go lutego, o godz. 5-ćj z rana, um arł 
jenerał-adjutant Bostowcow, po długićj i ciężkiój 
choi-obie, która go zastała pośród prac wielkich 
i w ażnych, których rezultatu z taką niecierpliwo­
ścią oczekuje Rossja cała!

Obiegają pogłoski, jakoby" względem głównego 
towarzystwa rossyjskich dróg żelaznych między 
rządem rossyjskim i francuzkim osobna umowa 
została zawartą. Możemy atoli zapewnić, ze wie­
ści te są całkiem bezzasadne. Nie od rzeczy też 
tu przytoczyć, że akcje głównego towarzystwa 
Rossyjskich dróg żelaznych nie tylko w samćj 
F rancji są rozebrane, owszem większą prawie ich 
część wzięto w Hollandji.

3HATIEHIE E B P E H C K H X T j FIEEHLIXT) 
3ABEflEHIli.

E b r e h  , l ia c e j ia io m ie  3a n a /in o e  11 io;K iioe u p o -
CTpaHCTBO Poeci 11 npiiiiapeataTi) iipeHMymecTBeii- 
1X0 KT> CeiiT'b IO.lMyąHCTOBb H.IH paBBllHIlCTOBT,; 
na3Baiiie 3to ohii no.iyuaioTa, o t ł  óeaiipe/cfubiiaro
C Boero yBaaceH ifi 1. 1> p aB B iiH aira , xpaiiHTe.ia.xt'b 11 
To.iiiOBaTCJiiiM x> 1 a.iMN’Ta, saK.aioąaioiHiiro bi, c e f i l i  
cB O fft p e .ii i i  io 3iii,ixa , 11 rpajKflaHcxuixa, y ' ip e * / i e n iu ,  
BHXOflHBlUHXT, BT, pa3JIH>IHbia BpeMClla BI, BHflt 
KOMBHTapieBT MHfflHH.

T nT y.il>  paBBHHa Iia 'ia .m  upniiiiM aTr, eB p eu cH ie  
3aKOHoy(iHTeJiH c o  B peM eim  I n .ie .aa , HtHBuiaro 3a 
100  .ik r a , flo P .  X .  *)• U n .ien  n e p e flajia> y c m u ń  
3aK0H i, hjih  npepHie Io x a H a H y -ó e H i,-U a K a n , k o -
Topuń nepBbiii i io c iin , TuryjiŁ paóóaiia  hjiH j)aB.  
Binia; oti> IoxaHana npeflaHie n ep ex o fliu o  e i,0 

iiacakpiiK aM B  11 TaiaiMi) nyre>ii> flom .10 ąu IIaT.  
p iap xa  BC’b x i. eBjieeBT> bt> Phmckoii munepin 
r H a3 ii“ ,paBBima Iyflu-ranafioina,HJin lyflti-cBiiTa- 
ro , KOTopwii H3na.it ero noąi- 3arJiaBieML m 11 m - 
Hbi hjih Bropo3ai;oniji, xio.ioatHBiiieii ocHOBanie xa.a- 
My/iy, H'rtwme.wy uli.ibm coxpannTi> hctOjIbko 
pe.iHi io3iioe, no 11 noTim m ecK oe eflHHCTBO MeiKfiy 
EBpeaMii,pa3ÓpocaniibiMix ao B ceiiy  3eMH0My uiapy. 
Bc.rhflCTBie 0 i'aro paBBimu , bukl xpau ine.m  
11 To.iKOBaxe.iii T ajiw yp  npioup hjin orpo.Miioe B.iin- 
Hie Ha napoflL, OjiaroroBkńHo apiaiaBuiia M iiinuy 
11 npiiBbiKoiin b l  paBBimaxL im ą tn , hctojIKKO 
ft.iHicTHTe.ieii pe.m riii. 110 11 oxpaim rejieix h x l n a-
p O flH O C T II.

*) ’lamuH xomi> III Rozprawa o żydach.

BeTxiii 3aBliTL , iipepHia , a Biioc.Tląiciuiii 
Minima 11e3a11penja.n1 EBpeii.aiL ii.iyxaxi, h flpyrin 
HayKii. Bo Bpe.ua ijapeii, cho.ibko możkiio cy/jiiTŁ 
no ocraBoiHMca iiaMimiHKa.ML, oGpa.aoBaiinocxb 
IypcBL CTon.ia robo.ti,iio iiwcoko. CTOjiKHOBeuia 
c l  EninTaixaMH, AcciipiaiiaMii, PpeiiaMii, Biiec.ni 
KL HHML lipiIHIllinU OpieHTaJILHOll THjlOCO-I-iH.

Bo Bp cmii BOHiiL Tina, ynenue u crapinie 3a- 
npexH.ni iio;jl onacenieux, npoKJiaTia raynaiL rpe- 
necida Hayrni, pa3y.\rba nofji, 9xhml Bek BooÓnie 
ananiii lie iipenopBaBiniacii b l  Iepyca.iinrli. B l 
nocjrfcflCTBin ;kc paBBinibi onacaacr., uioói.i oópa- 
30Banie He oc.iaflmio BbpoBania k l  iixt. TojiitoBa- 
nia.ML, iiopepnniBa.111 yó1;;K;]eiiie, <ixo cBtTciun 
Haymi ne to.ibko óc.3iio.io3ii[,i, ho j|a;i;e BpeRiiw n 
npoxiiBiiu Eory. Bo Bxopo.xiL Bkith paBBiuiL 
Amioa B03cia.Tb nponiBL araro yoluK/jenin, oiil 
oókuja.iL ljapcrno Heóecnoe tomv, kto óyfleTL 
imcaxr. CB'hxcnia khhph. N 5 1; r  iiio .1 r. i i aa 11 ero ro- 
jiocl namejiL 110c.rli3 0 BaTe.1en ; Miiorie espen no- 
CTiirjni iioTpeónocTr, /jpynixL 3iiaHiii, KpoMk xa.i- 
-''■y/ja, 11 nliiiOTopbie ii3L hhx l, no.iL3yacb noKpo- 
Biiie.ibcTBo.MT, upocB Ettieiiio y ApaóoBL, nanaJiH 
nayuaxb gpeBHHXL -mjioco^obl. Miiknia Apucxo- 
re.ia n y.le[1je AjieKcaHflpificKoii ihko.iłi Owjih 
UilBIIMMII OCHOBaHiflMH, na KOTOpbl.XL CBpeń Po- 
ooia.iaxL-aGixL-Ma.ibrKa coctobiul /jia.ieitTiiity, 
i io .ib .iO B a B in y w c ,!  ó 0J[>[II| IvrI,  y B a jK e iiie M L . / I p y -  

riniL 3aMliaaiejibH[>Ivlt 110c.1k 3 0 BaTe.1eML Apn- 
cioTC.ifi 6m.il ncnaHCKiń eBpeń Moiicceii Mohmo- 
h h jl ,  naimcaBuiiii Ha apaócKOML H3MKk, conmie- 
Hie (doctor perplexorum), b l  kotopoml o h l CTa-

CyjKOML H COBpeMeHHblMH xpefioBaiiia.Mii. Uo'III- 
n e iiie  axe  iio c ia B iu o  ero  Ha p a 3 y  c l  nepBkiiniiiMH  
'Mi.iocoLa.MH Toro Bpe.Menn; n o  EBjien, 1103L B .iia -  
nieML paBBiinoBL, oÓbhhhjih MaHMOHHja b l  E o r o -  
x y jitcx B k  11 np nn y3ii.in  ero  6k;Kaxr, b l  K aiipL , 
r f l t  o h l  11 y.MepL b l  1205  r o 3 y . B o t l  O o.ike  
3aM kiaTejiLHoe iian a .io  G o j i l ó m  m c ;k 3 y  eBpencKiiML 
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omyłki w obecnych okolicznościach , dotyczą­
cych Sabaudji i hrabstwa nicańskiego, zwró­
ciła powszechną uwagę.

P. Tourte z Genewy odwiedza często hrabiego 
Cavour. Tajemnica jest dobrze strzeżoną, 
wszakże codzień wywożą z zamków królewskich 
Sabaudzkich kosztowności i przedmioty sztuki, 
należące do rodziny królewskiej. P. Fanti mi­
nister wojny, nagli roboty tutejszych arsenałów. 
Rozkazano zakupić za granicą 5000 koni i ty­
siąc mułów. Mówią że baterje artyllerji będą 
pomnożone do liczby 40 . Oczekują na przybyeie 
8 00  dział ze Szwecji. Korpus bersagljerów 
(Strzelców) powiększy się o cztery bataljony. 
Minister osobiście zwiedza bardzo często arsenał 
i zachęca do pośpiechu zwyczajnych i nadzwy­
czajnych robotników. P. Adda gubernator tu- 
ryński ma być mianowany posłem w Madrycie. 
Utrzymują że hr. Cavour zamierza skasować po­
sady gubernatorów, niedawno przez p. Ratazzi 
utworzone. .

Król przyjął na posłuchaniu umyśliłem pana 
Abrahama Tourte dawniejszego radcę stanu 
kantonu genewskiego, który miał zaszczyt złożyć 
listy wierzytelne prezydenta związku helweckie- 
go, mianujące go posłem nadzwyczajnym.

Mediolan, d. 15 lutego.

Król Wiktor Emmanuel przybył dziś do sto­
licy Lombardji, powitany radośuemi okrzykami 
całej ludności. Orszak królewski był bardzo 
świetny. Ciało dyplomatyczne przeniosło się 
do Medjolanu. -  Gońce z depeszami przybywać 
będą do tego miasta.

T O S K A N J A .
Co do różnicy w zdaniach między baronem 

Ricasoli a hrabią Cavour, co do środków ma­
jących się użyć do zjednoczenia Toskanji z Pie­
montem, naczelnik rządu tymczasowego to­
skańskiego chce trzymać się następnej drogi.

1. Deputowani do parlamentu narodowego 
wybrani będą przez głosowanie powszechne, i 
otrzymają umocowanie obradować nad osta- 
tecznem połączeniem Toskanji z Piemontem;

2. Nowoobrani reprezentanci zebrani w zgro­
madzenie, mają objawić wolę narodu i wyrzec
0 jego losie.

Przyczyna, dla której ta droga ma być przy­
jętą, zależy na tern, iż uniknie się nieprzyzwoi- 
tości przesądzania dawniejszej uchwały ludu,
1 nie ubliży się godności dawniejszego zgro­
madzenia narodowego. Ocaliwszy tym sposobem 
kwestję prawną, uznawszy wszechwładztwo na­
rodowe, ustanie wszelka przeszkoda powierzenia 
się z ca łą  ufnością królowi, uczynienia zadość 
życzeniom sprzymierzeńców i zniknie obawa po­
wtórnej próby.

W E N E C J A .
Stan kraju jest okropny. Policja otrzymała 

władzę nieograniczoną; chmury zbirów i żan­
darmów przebiegają miasta i miasteczka, szu­
kając podejrzanych o namawianie żołnierzy 
austryjackich do dezercji a ludności do emigracji. 
Uwolnieni więźniowie, w skutek umowy w Villa- 
franca, którzy powrócili we wrześniu z Jozef- 
stadtu, na nowo pochwytani, codzień wysyłają 
się do twierdz austryjackich. Inżynjer Fran- 
ceschi skazany na lat 1G warownego więzienia, 
uwolniony zaś po traktacie zurichskim , miał 
byc powtórnie uwięzionym, ale szczęśliwie wy­
mknął się z rąk policji i przybył do Medjolanu. 
Podobnież schronili się tu p. Raldisserotto, j e ­
den z tryumwirów 1848 r. ,  hrabiowie Morosi- 
ni, Michieli i Capello z W e n ec j i , szlachetny 
Znccareda i wielka liczba spokojnych patryotów 
z Wenecji, Irevizo, Udiny i t. d .— Liczba uwię­
zionych przechodzi wszelką wiarę; niedawno 
więcej 150-ciu osób okutych w kajdany wy­
słano do Ołomuńca i Tereziensztatu. Między po­
zostałymi w więzieniach weneckich znajdują się: 
sławny adwokat D iodati, lekarz Fortunato, 
hr. Ficeardo i wielu duchownych. — Z drugiej 
strony zaburzenie kraju jes t  niezmierne, wła­
ściciele ziemscy przez chorobę jedwabników i 
przeszłoroczną posuchę pozbawieni są dochodów; 
ogromne podatki i dostarczania w naturze, wy­
bierane z największą bezwzględnością, przy­
prowadziły ich do nędzy; zamknięcie fabryk 
pozbawiło kawałka chleba klassę roboczą, na j­
lepsi rzemieślnicy snują się teraz po miastach 
wyciągając rękę,  na papieraeh austryjackich 
strata dochodzi 35 od sta. Rankrutclwa nastę­
pują jedne po drugich, handel upadł zupełnie, 
nietylko w skutek niepewności położenia kraju, 
ale też z powodu najuciążliwszych przepisów 
celnych na granicy lomhardzkiej. Jeneralny dy­
rektor policji Straub żalił się, iz wielu podgrza­
nych nie można było schwytać, gdyż niżsi urzę­
dnicy rodem Włosi ostrzegają niekiedy o nie­
bezpieczeństwie swoich współziomków; jakoż 
codzień nadsyłani Niemcy i Czesi zmieniają 
w posadach Włochów. Rząd w trwodze swojej 
idzie tak daleko,że nawet pachołków policyjnych 
i żandarmów włoskich przenosi do innych kra­
jów, a Włochy zalewa niemcami.

Neapol, d. 11 lutego.

Wojsko ma być podniesione do liczby 100 ,0 0 0  
ludzi, lecz niemożna go będzie wyprowadzić za 
granicę,bez narażenia wnętrza kraju na niebez­
pieczeństwo zawichrzeń, których objawy wynu­
rzają się tu i ówdzie, rozrzucaniem kokard trój­
kolorowych po ulicach i zatykaniem chorągwi 
tychże barw po rozmaitych miastach. Zdaje

W IA D O M O ŚC I ZAG RA N IC ZN E.  
P O G L Ą D  OGÓLNY.

Szereg pism, mających rzucić światło bądź 
na układy toczące się w sprawie Włoskiej, 
bądź na przyszły obrót, jaki ta sprawa przyjąć 
może, rozpoczęty został okólnikiem p. Thouve- 
nel do ajentów dyplomatycznych francuzkich, 
umocowanych przy dworach europejskich. Czy­
telnicy nasi ze słów rzeczonego okolnika 
przekonali się zapewna, że ministrowi spraw 
zagranicznych głównie oto chodziło, aby uspra­
wiedliwić rząd francuzki od zarzutu, że dał po­
wód do powstania Romanji. Powtórne pismo 
również wielkiej wagi, t. j .  depesza dyploma­
tyczna, przesłana przez p. Thouvenel posłowi 
francuzkiemu w Rzymie książęciu de Gramrnont, 
dla doręczenia jej kardynałowi Antonelli, jest 
prawie zgodnej z poprzedzająceni treści, z tą 
tylką różnicą, że jak  w pierwszem p. Thouve­
nel usiłował przekonać, że sprawa Romanji 
je s t  czysto natury politycznej, nie zaś religij­
nej, tak w tern drugiem już na tern ostatniem 
polu chciałby wynaleźć środki do jej zała twie­
nia; i gdy te ,  które cesarz dotąd doradzał od- 
rzuconemi zostały, rząd francuzki żąda, aby 
ojciec ś. sam wskazał sposoby, jakie za naj­
właściwsze i najpodobniejsze do wykonania po­
czytuje. Trudno oczekiwać, aby w obecnych 
stosunkach, nad któremi unosi się zmora nie­
dowierzania, dwór rzymski chciał wynurzyć 
z całą otwartością myśl swoję, słusznie bowiem 
obawiać się musi, aby tych środków, jakie po­
da, nieużyto za broń przeciw niemu. Jakiekol­
wiek byłyby te środki, musiałyby zawsze za­
wierać ustępstwa; ustępstwa poczytanoby za 
wyznanie winy, a wówczas otwarłoby się pole 
nieskończonych rekryminacji i Europa wezwa- 
nąby niejako była na sąd między ojcem ś. a 
jego poddanymi, którzy mu wypowiedzieli po­
słuszeństwo.

Takiego stanowiska Pius IX przyjąć nie 
może i nie powinien. Tak więc depesza p. 
Thouvenel jes t  bez celu; z góry mógł przewi­
dzieć, że odpowiedź musi być odmowną, i j e ­
śli ta  depesza nie została wysłaną jedynie dla 
zyskania na czasie, trudno odgadnąć, jakiego 
po niej skutku spodziewał się minister francu­
zki. Trzeciem pismem większego, podług nas, 
znaczenia, bo zapowiadającem bezpośrednie na­
stępstwa, jest okolnik ministra wyznań p. Rou- 
land do arcybiskupów i biskupów francuzkich. 
Musiała encyklika ojca ś. sprawić na umysłach 
głębokie wrażenie , kiedy rządowi nie dosyć 
było zakazaniem dwóch dzienników: U n i v e r s
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E B p e e n i .

i B r e t a g n e  dać do zrozumienia, jak patrzy 
na obrońców sprawy, którą cesarz chciałby ko­
niecznie zatrzymać na ziemi, oni zaś w polo­
cie ducha podnoszą ją  ku niebu. Wiadomo, 
że konkordat obowiązujący we Francji zam­
knął w ścieśnionych obrębach władzę du­
chowieństwa , że nawet stosunki biskupów 
ze stolicą ś. obarczył krępującemi przepisami; 
wiadomo i to, że Napoleon III  objąwszy ster 
rządu i pragnąc wskrzesić we Francji uszano­
wanie dla powagi sądził, iż najprędzej do tego 
dojdzie, dźwigając wpływ kościoła: Ztądto
i osobistym przykładem zewnętrznej pobożno­
ści, i umieszczeniem w tajnej radzie swojej 
kardynała arcybiskupa paryskiego, i szczodro­
bliwością dla kościoła, i oznakami uszanowa­
nia, jakiemi sługi jego otaczał, rozumiał, że 
całe duchowieństwo do tego stopnia przywiąże, 
że nawet ua głos najwyższego pasterza swojego, 
w danej chwili okaże się głuchem, Kiedy atoli 
zawiódł się w swoim nienależnem oczekiwaniu, 
trudno mu było ukryć przykre wrażenie, jakiego 
doznał, i to uczucie jawnie przebija się w cierp- 
kości słów okólnika, Mamy go wprawdzie tylko 
w treści podanej przez telegraf, może konieczna 
zwięzłość niedozwołiła ocalić wyrażeń łagodzą­
cych przez ministra użytych, zawsze jednakowo 
zapowiedziana wola cesarza , aby konkordat 
ściśle był wykonywany, zwiastuje ciężkie próby, 
które duchowieństwu fraucuzkiemu przebywać 
przyjdzie; za dni kilka po odczytaniu samego 
okolnika, łatwiej ocenić będzie można następ­
stwa, jakie ten krok rządowy wywoła. Czwarte 
nakoniec pismo, które jeszcze się nie ukazało, 
ale o którego istnieniu najpewniejsze doniesie­
nia wątpić niedozwalają, jes t  manifest, który 
Wiktor Emmanuel wkrótce ma wydać do ludów 
włoskich. Spodziewać się należy, że ta odezwa 
króla rycerza będzie najwięcej nauczającą; do 
ludu trzeba mówić jasno i gorąco, bez dyplo­
matycznych przemilczeń, hez wyszukanych ob­
rotów mowy, podatnych dowolnemu wykła­
dowi; inny bowiem język nieprzystoi ani kró­
lowi, w którego sercu naród włoski wierzy, że 
czytać umie, ani ludowi, który nieznając gra­
nic swojego poświęcenia, zaiste niezasłuzył nato 
aby przed nim prawdę tajono.

W Ł O C H Y .
Turyn , d. 6  lutego■ 

Pod powyższą datą ogłoszony został dekret 
Wiktora Emmanuela prostujący omyłkę, jakiej 
dopuścił się były minister Ratazzi w prawie 
wyhorczem z d. 20 Listopada 1859 r.  a miano­
wicie : że w wyliczeniu okręgów wyborczych 
opuszczone było miasto Nizza. Poprawa tej

u yam  uo gkiicTBiaMT. uegoB tK a cygHTi. o e ro  
pe.iiirio3HŁixi. yót)KgenifixT>; n t i i ib ,  noBTopjieM i, 
n p eam ee  HanpaBJieiiie u oópa30B anie paBBHHOBT. 
HCB03M05KH0; —  oóiąecTBo rpeÓyeTT. o t t .  h h x t .  

gpyriiXT. ycJiOBiii ,  h h o i I  gkaTejiŁiiocTii; —  a 
ó .ia ro g ap a  yBaJKemro napoga k t. paBBimcitoMy
3BaililO, 0I11I CBOI1MT. IipHM'bpo.VlT>, BUCOKOK) HpaB- 
ctbciihoctijK) ii yM'buieMT. noMiipiiTT. 3ai;oni.i Mo- 
iiccen ct. TpeóoBanifiMii jkii3hh, g o j i a r a w  yKa3aTi. 
EBpefiMT. nyTb, KOTopi.iMT. orni MocyTT, npioópb- 
cth hmh rpaatgam. u no.ie3Hi.ixi. coópaiiu TOMy 
oómecTBy, cpegii KOToparo jiuiByTi.. —  HycTb 
EBpen pa3i. BongyTT. Ha aTy gopory h b1.kobi>1(I ne- 
gopasyMkuifi Meatgy hhmh h Ty3eviąaMn iipenpa- 
th tch  Ha Bcerga; a ygoB.ieTBopini TpeCoBaHiaMT. 
npaBHTe.ii.cTBa ii oómecTBa ohh no neooxogHMO- 
cth gOJliktu.1 upioóp bcTH npaBa ii npenwyujecTBa, 
na paBirb ct. npomiMH nciiTejiHMH.

I»C 3T. c o M H t H i n  u  y  H a c -b  cctk y> K e E B p e H ,  p a 3-  

g L j i a i o m i e  B n o . u r k  3th y ń k ^ g e n i f i  u  c T p e M i i m i e c i i

KT. I1XT. O C y u ie C T B jIC H ilO , HO 9 T 0 TOJIBKO I lC K .lIO 'ie -  

I l i n  H n p H M 'b p i .  HXT. HC B 03Ó ygH TT> C O U y B C T B lfl gO  

T 'b x i .  n o p i .  ń o K a  M a c c a  n a p o g a  n e  n o f lM e T i ,  aron 
n o T p e o H o c T H ,  n o n a ,  T a n i .  C K a3a T b ,  C H C T C M a T im e c K H , 

n o c T e n e m i o  n e  Ó y g y T T . n j t i iH H T U  M -fc p ij ,  g j i a  p a 3 -  

B H T ia  M C JK gy  E B p e H M ii  9 T o r o  C03i i a H i a ; — u  b t ,  
9 TOMT, t o  c . i y u a b  o i K p i . i B a e i c a  o G u n i p u b i i i  K p y n ,  

g l i a i e - i b i i o c T i i ,  g j i a  n o B a r o  n o K O . i b u i a  p aB B H H O B T ,. 

C o e g u n a a  b t .  c e G k  B . i a c u .  H a u a . i i .H H K a  o ó u j n n r , i  u 
G .n o c T i r r e . i a  p e j i n r i i i ,  o h t ,  c b o h m t ,  H p aB C T B eH H L iM T . 

O B TO piITC T O M T. H 0 .T a i'0p a 3yM HI>IM H M 'bpa.V U l MOHtCTT. 

BLI3B3T L  E B p e e B T ,  I5T. H 0B 011 H.’1I3 H1I H H 0. i e 3 H0 H 
g 'k a T e . iF , i io c T H .

-4. Fopeea.
{OnoH'tame enpedb).

n n E lI IE C T B IE  IIO 3AMKOBOfl yjHIRl; BT, 
BII.ILHL.

(Cmanib/i I la e m  liyKO.ibiuiKa).

(Upodojiotcenie.)

Bt. 1 6 5 3 r .  bo BpcMa npnK,noHiiBUienca3a p a 3i.i, 
Ie3y iiT ti, ona3i,iBaa TaKyio a:e noMomb cTpaiKgy-
lUHMT., JH IIIIII .llIC b  BO C bM Il U e .lO B b K T ., BT. U H C .l t  K O -

iixT, naxog ii.ica  lOpift IN gpofiąb , Mo.iogoii ue .io - 
B t i a ,  BCTyHllBHliił BT. OpgeilT, IIMCHHO BT. TO B pe- 
Ma Korga naua .iacr. 3apa3a, n iiMemio ct, toio 
Hb.iiio , uT oóu fibiTr, no,ie3Hbivn. CTpaiKgymuMT..—  
Bt, irpogo.KKeniii iiiccth JitcaiicB T , oht. c .iyaa i.ii. 
hmt. neyTOMHMo, iiaKoneięb H CiioBtgya yMiiparo-

m a r o ,  3 a p a 3 i u c H  o tt , n e r o ,  ii y v ie p T , n a  35  r o g y  
C B oeil HCH3HH.

3 n a a ,  u t o  n a p y iK H o c T b  g t j i a e n  c n j ib n o e  u n e -  
u a T j i t n i e  n a  uyB C T B em ib ixT . 3 io g e i i ,  o rn i n p i i g a -  
B ajlll CBOHMT, p e .llirio3H bIM T . OÓpagaM T. CTO.lbKO 
TOpFKCCTBCHHOC III II B e .lH K O .ltn ia , UTO 9TI1.MT, O g- 
HHMT, yB.ieKJIH Ha CB010 CTOpOIiy MHOniXT, gHCCH- 
geHTOBT. c p e g m i r o  c o c j io B i a .— TaKHMT. o ó p a 3 o v n ,  
b t .  1586  r o g y  b t .  iipa3giiH K T , T t . i a  X p iic T O B a , 
o h h  B bim .iH  113T, K o c T e .ia  c b .  I o a n n a  c rb  T aito ro  n p o -  
ą e c c i e i l ,  ita K o a  B h . i i .h o  g o  t L x t .  n o p -b  iie B iig a .10. 
B u e p e g H  H u n  C T ygeiiT b i c t .  ro p au iH M H  -M K e.iaM ii 
BT, pa3HI,IXT. CHMBO.HIUeCKHXT, O geiK gaX T,. O gH ll 
H jte g c T a B .ia jiii  c b h t h x t ,  u p o p o K o m .,  i ie p e g T , k o t o -  
pbiMH h c c . i h  B e p i i r y  11 k o ih .o .  d p y r i e  o g h ™  ór,1,111 
b t ,  g .iH in ib ia  G t j ib ia  n . ia T b a ,  i i p e g c T a i u a i i  nogB iK K - 
iiiiKOBT.. M e a tg y  h m h  BiigH bi G i.i.th a u r c j i u  c t ,  
KpblJlbHMH yK pailieH H blM H  30.10T0MT. II KBMeilbHMH. 
Bt. c p e g i m t  i i e c .m  K p e c n .  GjiHCTaBiniii 3 o , io to m t .  
II gparO gtH H O C T H M H . MllOHleCTBO H H O B tpneB T ., 
T aT ap T ., fy p o K T . a  ‘/I,i ig o m , c t .  a te iia v i i i  h g t r b M i i  
T o .inn .iH C b OKOJio n p o g e c c i n ,  u t o G h  n o c M O T p tT r , 
„ itaKT, KaTOJiHKH c.iaB aT T , C B o e ro  B o r a . r

B b  1040 r o g y  n j)a 3 g n o B a .in  Ie 3 y iiT i,i  c b  n e o -  
CblK UOBeiłllblM b TOpWCCTBOMT, II BCJIIIK O jltlliC M b 
C T O JitT u iil w G iijich  c o  B p cM em i C B o e ro  o c i io B a n ia .  
I Ip a 3 g H e c T B o  9T o  iip o g o JU K a .io c i, 8 g n e f i .  X T :pa- 
H ie n ia  K o c ie . i a  c b .  I o a n n a  n p e B o c x o g n .i i i  O o ra T -  
CTBOMb H B e .lIIK O Jltn ie M b  B e e , UTO TOJIbKO MOJKHO 
Óbl.lO B H g tT I. gO T t X b  n o p b  B b J l l l T B t . — J I l lT y p -  
r iH ,  H p o g e c c in ,  n t n i e ,  M y 3 b iita  11 n p o n o B t g n ,  
n p o g 0 3 J K a jin c b  KażKgr,iH g e iu ,  o n .  p a 3 C B t ’r a  g o  r . i y -  
O oK oii h o u h .

IIogpojRaa Ie3yHTaMb Bb aroM b oT uom eniii Y u iu -  
t h  npa3gH0Bajm nogoóiibiM b oópa30M b Bb 1042 r. 
gem . IIo.ioąKaro apxienHCKona Ioca-taT a. H a u n -  
Haa OTb K aeegpajii.iiaro isocTejia go  TponuK aro  
MOHacTtipa pa3CTaBJieiibi 61,1,111 Bb gBa pnga p a 3 iia -  
ro p oga  jiłogn r iep eo g ln b ie  BOimaMii 11 npegcT aB - 
.ifiBiiiie Boiicito p a a g t .ie iiu o e  na Tpn uacTH .— Ile p -  
b o h  iip eg c T a iu iu a  apMiio lo c a łir r a  g a p a  IygefiCKa- 
ro , Hvrba B e t  iipiinag.iejKHocTH iianoMHiiaBuiia t o -  
rgauiiuoio a n o x y . B io p a a  upegcTaB.iajia b o h c k o  
Io c a ła T a  H ugiRcKaro. Bb T p eib e il h ij ih  CTygeiiTbi 
11 ro[)ogoBou c o B t r b  Bb napagHbiXb o g t a n ia x b ,  
3a HHMH THHyjiaCb BCJIHKOJltlHiaH KO.lCCIllIIia Iia K 0- 
TOpoii cT oa.ib  TopiKecTByiomiu I o c a ^ a ib ,  oK pya.cn - 
Hbiii KuiomecTBOMb, ogtTW M b Ha HogoGie M y3b 11 
noiomiiMb rnMiibi npu 3 B y n t T pyói, u jm iaB poB b.

Ha c p e g i m t  n y m  B 0 3 g B n rn y T i,i 01,1.111 TpiyM- 
•i>aJiLHbiH B o p o r a ,  B b  K O T o p u x b  B a 3H .iiaH e Bcrpt-

uajiH uiecT B ie h iio to m k  B e t  B M tcT t 0 TnpaB.ia.m cb  
Bb TpoHgKiii M onacT bipb , r g b  .iH T ypria  11 H t -  
ciso.ibKo n o x B a jib iiu x b  c .ioB b  a p x ie n n c K o n y  I o c a -  
<i>aTy, npoH3HeceHHi,w pa3HbiMH .iiigaMH, 33010-  

u a .u i npa3gnecT B o.
B b  1 0 7 7  r o g y  no  cJiyuaw B biO opa u a n w I lH iio -  

K e m ia  X I ,  Ha BiiJicucKOMb pbiH K t BbicTaB.ieiib  
GbiJib oGejuiCKb 11a n ogoG ie  n a x o g a m a r o c a  Bb  
PiiMt n e p e g b  gepKOBbw cb . IleTpa.

B b  K o c r e .it  c b . Io an n a  g o jiro e  B p eu a  p a 3 g a -  
B ajica K p aciiop tn iiB b iil r o a o c b  p e m o p a  aKagCMia 
kc. I leT p a  C itaprn  , KOToparo iip o n o B tg n  g o  chxt, 
n o p b  cuiiTaioTca bt. u n c j i t  oG pasgoB L ixb .

H o  yiiHUTOjKenin o p g e n a  I e 3yiiT 0Bb KOCTejib 
n ep eu iC jib  b t, BtgoMCTBo aK ageM ia , a rioTOMb 
yiniBepcH TeTa. B b  1 8 2 0  r o g y  bo B p eu a  50 - t h  
jitTHaro gepKOBnaro ioG n.iea Bb 9T0M b K0CTe.it 
IipOIIOBtgHHKb yHHBOpCHTeTCKill KC. EopOBCKilt
B o cx iiu ia .ib  II ip o r a . ib  e e p g g a  c .iyn iaT ejiefi c b o h -  
mh npeKpacHbiMH iioyuenia.M H , 0 K orop i.ixb  c t .  
yM inieHieM b Bcno.M H H aioTb nciiBym ie e m e  g o c e j i t  
er o  cjiyniaTejiH .

3 g a n ie  9 t o  rpoM agHo, Be.muecTBeiiHO, 11 Bb  
cB oev ib  p o g t  n p eK p acn o . —  C aviaa BCJiiiKo.itnnaa  
e r o  u a c ib  oG pam ena na  3a n a g b  11 k t, co jK a .itu iio  
cK pbiraM ejK gy CTpoeHiaMii npiiiiag.ieHiaBiiiiiM ii y m i-  
BepcHTeTy. H agoG no b 3o h th  ho g B o p b , utoG i,i 
B H g tib  9T0Tb iiopa3HTejii,HO-npeKpacHbiH ł a c a g b
p a3gt.ienH i.iH  na  ueT bipe 9Ta® a, yK pauieiiH biii 
COOTBtTCTBeHIIblMH KO.lOIIIiaMH 11 CTaTyHMH. Ha 
y j iH g t  croHTb HcnojiHHCKaa neT bipeyrojibH aa k o -  
JIOKO.ILHII , OTb KOTOpOH BT, IipeJKHia BpeMCHO TH- 
n y .ic a  3 a 6 o p b  g o  b o c to u h o i'o  K onga K ocTeaa. 
9 i'o i'b  3 a 0 o p b  CTtcHHJib y - iim y  n 3aK in.iBa.ib a g a ­
w ie , h noTOMy b t, 1 8 2 8  r o g y , n p u  oO igeii n e p e -  
C T poiiiit itocT ejia , cjioM aH b.— lIp e 3 b  9 t o  o u h c th -  
Jiocr, G o .ite  M'kcra o k o , i o  KOCTeaa h  c a n o e  3g a n ie  
MHoro BbiHrpajio ii[iegcT iiB .iaaci, B3opaM b n p o x o -  
JKHXb B b g t .io cT H . d .a .ir . TOjibiio, u t o  a p x iiT e -  
KTopb H ie.iaa yK pacurr, B x o g b  Bb K o c ie .ib , c t .  6 0 -  
Ky n p u cT p o iu ib  Kb i ie n y  u eT tip e  KopnHecKia k o -  
JlOHHbl, KOTOpbia BOBCe lie  COOTB'kTCTByiOTb r o m -  
uecK oft ap xH T C K iyp t 3 g a n ia .

C b  9 Toro M tcT a 3ajiK0Baa y .iH ga  iipmiHM aeTb  
H a 3B a n i e  0 o ji i, hi o 11, KOTopaa T a H d c a  g o  p a -  
TyniH. —  Iw itb  Kaiib oGa a m  u a 3B aiii« n p iiH ag .ie -  
H ia ib  og n o ii y j iH g t  H eii3M tnaiouieH  c n o e r o  u a n p a n -  
j ie n ia , t o  m u  GygeMb iipogo .ia ioT b  Ham e n y T e iiie -  
cTBie a nogB im eM ca g a j i t e .

(npodoJiMeenie enpedb).
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się więc, że z tego i innych powodów rząd tu­
tejszy nie ośmieli się mimo nalegania Rzymu 
i Wiednia wdać się w sprawy Włoch środko­
wych. Jenerał Filaugeri dotąd niema ostatecz­
nego uwolnienia; schodzi on z widowni poli­
tycznej okryty niesławą, iż nie powoli! królowi 
zrzec się trybu rządzenia swojego ojca. Poseł 
piemoncki Villamarina,używając wszelkich środ­
ków pojednania, stara się skierować rząd na 
właściwszą drogę, i odwrocie go od słuchania 
zgubnych rad austryjackich. (Nord)

F R A N C J A .
Paryż, d. 14 lutego.

Mówią tu o nadesłanym z Londynu projekcie 
konferencji wielkich mocarstw dla załatwienia 
sprawy włoskiej; trudno wierzyć, aby się to le­
piej udało od przyrzekanego z takim rozgłosem 
kongresu.— Otworzony został kredyt 33 mil- 
jonów franków na wyprawę chińsko-indyjską. 
Podług rozkładu tej summy opłata żołdu wynie­
sie 8 ,6 0 0 ,0 0 0 ;  rzemieślników 3 miljony; ży­
wność i zapasy wojenne 18 miljonów.

d. 16 lutego.
Rozchodzi się pogłoska, że cesarz Napoleon 

prosił Ojca ś. aby sam wskazał projekt zała­
twienia trudności, zachodzących w Romanji. 
Jeżeli podane propozycje hędą mogły być przy- 
jętemi, rząd fraucuzki postara się o odkład wcie­
lenia Legacji do Piemontu. Książe Grammont 
zdaje się niewiele mieć nadziei w powodzenie 
rzeczonego środka. Jeśliby dwór rzymski ze­
szedł z raz obranej drogi, t. j. z tego twierdze­
nia, że Ojciec ś. związany przysięgą praw Sto­
licy apostolskiej do Romanji zrzec się nie może, 
osłabiłby stanowisko na którem się opiera; 
jeśliby znowu dal na piśmie zobowiązanie do 
reform, i wyraził, jakie te reformy być mają, 
potępiłby dotychczasowy rząd Romanji; same 
zaś propozycje zmian, jakie zaprowadzić byłby 
skłonnym, oddane na sąd dzienników, i zapewne 
rozmaicie, mniej lub więcej opacznie wykłada­
ne, ubliżyłyby powadze panującego, a powstań­
com posłużyłyby za nowy akt oskarżenia papie­
skiego rządu. Kto wie, czy nie mianoby pra­
wa podejrzewać gabinetu francuskiego, iż za­
mierza gabinet papieski wyprowadzić w pole.

{Nord.)
P. Fazy zwraca uwagę swoich spółobywate- 

li na niebezpieczeństwa, jakie za przyłączeniem 
Sabandji do Francji zagrozić mogą Szwajcarji. 
Dla odwrócenia wszelkiej obawy, legacja fran- 
cuzka w Rernie otrzymała poruczenie uspokoić 
rząd federalny oświadczając, iż cesarz nietylko 
niema zamiaru uszczuplić choćby w najmniej­
szej części Szwajcarji, ale przeciwnie, jeśli oka­
że się tego potrzeba,rozszerzy jej granice i umo­
cni je, dla zabezpieczenia neutralności związku.

Książe Metternich przed dwóma dniami miał 
długą konferencję z Cesarzem.

Ma tu w krotce wyjść ważna broszura o Ro- 
manji, napisana przez Margr. Pepoli.

Na ostatniej radzie ministrów cesarz miał 
stanowczo oświadczyć, iż Sabaudja do Francji 
będzie przyłączoną. Dwór turyński został 
z Parvża uwiadomiony, że po wcieleniu W łoch  
środkowych do Piemontu, to państwo tak spo- 
tężnieje, iż zabezpieczenie granic francuzkich 
stanie się nieuchronnem. Hr. Cavour wpraw­
dzie odpowiedział gabinetowi londyńskiemu, że 
Piemont daleki jest od wszelkiego ustępstwa; 
lecz lord John Russel niewiele przywiązuje wia­
ry do tej odpowiedzi, i owszem oświadczył 
w parlamencie, że gdyby ustępstwo nastąpiło, 
wówczas Anglja czuwać będzie nad zawarowa- 
niem neutralności Szwajcarskiej. Z Francji 
dochodzą wieści, że ze strony piemonckiej przed­

sięwzięte są rozporządzenia do oddania Sabau- 
dji, bo silna komenda wojskowa ma mieć swój 
sztab w Grenoble, poddział zaś jego w Cliam- 
bery. Własność korony Piemonckiej przenie­
sioną zostanie do opactwa Haute-Comte, gdzie 
są groby książąt Sabaudzkich. Opactwo to 
traktatem zapewnione będzie królowi Wiktoro­
wi Emmanuelowi. Go do Nizzy, rzeczy pozo­
staną w obecnym stanie.

Król Wiktor Emmanuel udzielił order an-  
n u n c j a  t y  marszałkowi Randon, lecz ponie­
waż podług statutów rzeczonego orderu, tylko 
katolicy posiadać go mogą, marszałek zaś Ran­
don jest protestantem, wydaną zatem być mu­
siała osobna w tej mierze dyspensa.

Podług rozkazu ministra wojny z d. 13 lute­
go, dowódcy korpusow starać się powinni co naj­
większą liczbę doświadczonych żołnierzy w sze­
regach za ich zgodą zatrzymać; cały też zapas 
ubiorczy i innych przedmiotów postawie na 
stopie wojennej. (Pr. Ztg.)

A N G L J A .
Londyn, d. 14 lutego.

Przeciw wszelkiemu oczekiwaniu, oppozycja 
parlamentarna postanowiła przedstawić w przy­
szły poniedziałek poprawki do głównych rozpo­
rządzeń budżetu p. Gladstone. Dla znającego 
umiarkowanie i bezinteresowność przywódcy 
stronnictwa konserwatystów, postanowienie ta­
kie ma wielką wagę; aby je powziąć , członko­
wie tego stronnictwa musieli się przekonać, że 
dobrze zrozumiany interes kraju wiele mógłby 
ucierpieć, i że pewni są jeżeli nie większości, to 
przynajmniej potężnej mniejszości, zdolnej za­
chwiać gabinet.

Na meetingu zwołanym wczoraj u margra­
biego Salisbury , prezesa rady ministrów za 
ostatniej administracji lorda Derby, liczono 17-1 
członków należących po większej części do mia­
steczek ; członkowie konserwatyści przedsta­
wiający hrabstwa,prawie wszyscy bawią w swych 
dobrach, korzystając z dobrej pory do polowa­
nia. Otóż większa część członków stronnictwa 
konserwatywnego nietylko że składa się z przed- 
stawców hrabstw, ale nadto na tych ostatnich 
najwięcej liczy stronnictwo. Trzeba więc do­
dać ich wszystkich do 174- członków, którzy 
wczoraj jednomyślnie  postanowili walczyć prze­
ciwko budżetowi. Konserwatyści zapewniają, 
że obiedwie strony się równoważą w izbie gmin, 
liczą także na poparcie kilkunastu członków nie­
zawisłych i na silną pomoc członków irlandz­
kich, chociaż względem tych ostatnich zacho­
wują się bardzo oględnie.

- Pomimo tych rachub mniej więcej dokład­
nych, i tych nadziei mniej więcej uzasadnio­
nych, sądzimy przecież, że słaba większość 
przechyli się na stronę rządu.

Przedwstępne rozprawy nad budżetem i po­
lemika w naszeni dziennikarstwie, potwierdzają 
to, cośmy już powiedzieli o głównych zarzutach 
czynionych sprawozdaniu finansowemu p. Glad­
stone. Dziś dodajem, że w opinji pewnych 
naszych mężów stanu,negocjacje w przedmiocie 
zawarcia traktatu i sposoby jego wykonania 
przez rząd zalecane, nadwerężają przywileje 
korony, której w danych razach służy prawo 
sprzeciwiania się wywozowi towarów. Do tej 
wątpliwości głównie daje powód wolny wywóz 
węgla. Radźcie pewni, że będą interpellate  
w tym względzie.

Ze sprawozdania w izbach przekonaliście się, 
że kwestją przyłączenia Sabaudji i Nizzy,zawsze 
bardzo żywo zajmują się w parlamencie.

Depesza telegraficzna was zawiadomiła, że 
na prośby lorda Palmerstona p. Iiinglake odro­

czył swój wniosek na czas nieograniczony. To 
nieprawda: szanowny członek oświadczył w iz­
bie, że ponowi go d. 28  b. m. Nie dziwcie się, 
że p. Kinglake oświadczył, że znany mu jest 
traktat ustąpienia Sabaudji i Nizzy do Francji 
od osoby, która zajmowała się jego przepisa­
niem. Nie dziwcie się także, że dyplomacja 
na wszelki wypadek zajmuje się projektem 
utworzenia trzech kantonów szwajcarskich 
z Sabaudji, ponieważ ich neutralność, zapew­
niona przez wielkie mocarstwa, zabezpiecza­
łaby zarazem granice Francji i Włoch.

Dzienniki niedokładnie podały mowę lorda 
Malmesbury, powiedzianą wczoraj w' wieczór w 
izbie lordów, opuściły bowiem jeden najważniej­
szy wyraz , a mianowicie, żc szlachetny hra­
bia pragnąłby konfederacji włoskiej neutralnej; 
opuszczenie tego ostatniego słowa znacznie 
zmieniło myśljego mowy.

W sferach dobrze zawiadomionych powiadają, 
że na dwóch radach ministerjalnych, które we 
czwartek i w niedzielę odbyły się w Tuillerjach, 
rozstrząsano kwestję przyłączenia. Na pier­
wszej radzie cesarz Napoleon zachował najzu­
pełniejsze milczenie; na drugiej oświadczył się 
za przyłączeniem. W ieść ta bardzo prawdo­
podobna może być przedwczesną, podobnie jak 
i ta, że margrabia Pepoli dostrzegł w Tuile- 
rjach usposobienie przyjaźniejsze dla kurji rzym­
skiej.

Reforma korporacji municypalnej w City, 
jest na porządku dziennym, w izbie gmin. Skoro 
rozpoczną się rozprawy nad projektem prawa 
ministerjalnym,podamy bliższe szczegóły w tym 
przedmiocie. Tymczasem, nie można powstrzy­
mać się od wyrażenia podziwu, z jaką nie­
świadomością rzeczy pewne dzienniki paryzkie 
traktują tę reformę. Nie chodzi wcale o znie­
sienie urzędu lorda majora, jak chcą mieć te 
gazety,— ale jedynie o zmniejszenie liczby al- 
derinanów, zniesienie livery  (ciała uprzywilejo­
wanego wybieranego pomiędzy korporacjami Ci­
ty) i o niektóre inne przemiany, mające na celu I 
zbliżenie w ustawie do innych miast trzech kró­
lestw, City londyńskiej zachowującej dotychczas 
odrębne przepisy. [Ind. U.)

A U S T R J  A .
Zapatrując się na teraźniejszy stauAustrji, 

uważamy, iż systemat centralizacji wprowa­
dzony przez księcia Szwarcenberga, na miejsce 
uprzedniego systematu oddzielnych admimistra- 
cji każdej prowincji, sprowadził ważne ulepsze­
nia w rolnictwie i położeniu włościan. Ale 
w ogólnem urządzeniu spraw cesarstwa, złożo­
nego z tak rozmaitych żywiołów, systemat cen­
tralizacji okazał się niedogodnym. Rząd obe­
cnie usiłuje pogodzić te trudności; ale ani ze­
branie mężów zaufania, ani urządzenie wyłą­
cznych kommisij ani ogłoszenie rozmaitych 
osobnych ustaw, nawet niektóre ustępstwa wy­
maganiom narodowym, nie mogą zaradzić złe­
mu. Powszechnem jest życzeniem mieć repre­
zentacją narodową; nikt jednak nie zechce do­
radzać Austrji, aby to uskuteczniła, ważne bo­
wiem wynikłyby stąd niedogodności. Repre­
zentacja narodowa przy centralizacji niepodobną 
jest w Austrji dla tego, iż na sejmie oddzielne 
narodowości we wzajemnych zatargach zniwe­
czyłyby wszelkie usiłowanie ogólne. Ale je ­
żeli powszechny sejm austryjacki jest niemożli­
wy, natomiast w różnych oddzielnych krajach 
mógłby istnieć. Austrja w ciągu kilku wieków 
trzymała się tego trybu i była kwitnącą. Wojny 
XVII wieku niewiele zostawiły ocalonych praw' 
narodowych, a potężni monarchowie, jak M a r j a- 
T e r e s a i Józef II, bardziej jeszcze je osłabili.

z pokorą, 0 tajemniczą przyszłość nieśmiertel­
ności ! ! !

Iluż tu może rozbitków losu, skołataną łodż 
swojego -życia, którą w burzach i odmętach 
świata sterować nie zdołali, urągającą na brze­
gu kopnąwszy nogą, schroniło się na resztę 
dni swych, w to spokojne ustronie; wewnętrz­
ne walki i utrapienia swoje, przed ludźmi kry­
jąc habitem, przed ołtarzem kojąc modlitwą.

Ileż może razy nie jeden z nich, poglądając 
s t ą d  na rozległe jezioro, ścigał okiem czółenka 
unoszące się po niern. . .  i łączył myśli swoje 
z nadzieją zarzucającego sieć rybaka... a gdy 
ten matnią wyciągnął próżną, tamten smutnie 
pokiwał głową, i mruknął ponuro , , Ot o m o j e  
d z i e j e 14!

Takich dziejów świat jest pełny— bo życie 
ludzkie, ten drammat bez rozwiązania na tym 
p ie c ie ,  jest nieprzerwanem pasmem ż ą d z y ,  
t r w o g i  i z a w o d ó w ,  które los zwykle myl­
ny, różno-wzorym dla każdego przetyka wąt­
kiem.

»Chceszże n a  św iec ie  los tw ó j  z ró w n a ć  z bogi?
»Dokaż d w ó c h  rzeczy—zbądź żądzy  i trwogi!

powiedział jeden ze znakomitych naszych poe­
tów (**). U kresu więc takiej tkaniny, ktoby 
uspokojoną myślą chciał przebiegać zwój jej 
cały: ktoby ten świat omamień swoich, prze-

*) A. E .  O.

Leopold II był im przychylny a Franciszek I. 
umiał nawet wyciągnąć z nich nowe siły  żywo­
tne dla państwa. Od r. 1816 do 1826  wró­
cił on wszystkie prawa oderwanym czasowie 
prowincjom, które potem znowu przyłączone 
zostały do cesartwa. Nawet wr Lombardo-W e- 
neckiem królestwie, przywrócone były znowu 
centralne zgromadzenia. Wszystkie jednak te 
ustawy przybrały raczej forme pozoru niż rze­
czywistości. Zgromadzenia narodowe zbierały 
się dla tego, aby zatwierdzić wymagania rządu 
w pieniądzach i ludziach. Siedmiogród tylko i AVę- 
gry posiadały rzeczywiste prawa. Jakkolwiek 
nic dostateczną jest konstytucja Węgierska, na­
ród jednak przywiązany był do niej i ona była je -  
dynein ogniwem, utrzymująeem związek z Au- 
strją. Dopóki konstytucja węgierska była sza­
nowaną, cesarze mogli liczyć na wierność ludu 
węgierskiego. We wszytkich odtąd prowadzo­
nych wojnach, Węgry były główną podporą 
Austrji. Jeśliby Austrja wskrzesiła nawet 
konstytucję węgierską i Tyrolu, w innych pro­
wincjach reprezentacja nie będzie miała barwy 
politycznej, lecz tylko miejscową, na wzór fran­
cuzkich powszechnych rad departamentowych, 
zajmujących się wyłącznie potrzebami miejsco- 
wemi. Duchowieństwo i szlachta mają w Au­
strji przewagę nad innemi stanami; lecz jeśli­
by system reprezentacyjny został przyjęty, li- 
ezebnie wpływ ludu wziął by górę. Baron 
Kolchberg radzi złożyć reprezentację narodową 
1. ze szlachty; 2. z wielkich w łaścicieli ziem­
skich nieszlacheckiego pochodzenia 3. z nauko­
wych i rolniczych towarzystw; 4 . z izb handlo­
wych; 5. z rad miejskich. Wybór reprezen­
tantów padać powinien tylko na ludzi grunto­
wnie usposobionych. Takie sejmy, pozbawio­
ne żywiołu politycznego byłyby pożyteczne, na­
rodowości zaś przyjęłyby tego rodzaju refor­
mę z wdzięcznością. Zapewne to jedno nie 
usunęłoby trudności zawikłanego obecnie stanu 
Austrji, ale pozostałoby przekonanie, iż rząd 
bierze rozbrat z zadawniałym systematem, Eu­
ropa nawet byłaba rada z takiego obrotu rze­
czy, niepewność bowiem powszechna wypływa 
z obecnego upadku Austrji, która właśnie dla 
bezpieczeństwa powinna być państwem silnem 
i poważanem. {li. . / . )

Wiedeń, d. 16 lutego.
Gazeta Iiolońska otrzymała z Wiednia nie­

prawdopodobną wiadomość, że baron Eskeles 
został upoważniony do układów o sprzedaż W e­
necji; że Austrja zupełnie przychyla się do tej 
kombinacji; że nawet summa żądana nie jest 
wysoką; za nieodzowny jednak warunek kładnie, 
aby przypadającą według ludności ilość długu 
narodowego, tudzież wszystkie pożyczki wy­
łącznie na Wenecję zaciągnięte, przez nabywcę 
przyjęte zostały. Układy są jakoby w7 biegu.

—  Dziennik W ę d r o w i e c  utrzymuje, iż 
z najpewniejszego źrzódła może upewnić o bez­
zasadności pogłoski, co do zamknięcia uniwer­
sytetu Jagiellońskiego.

—  Wiadomość, ze Gonfaloniere ferarski Ga- 
merini zapisał cesarzowi austryjackiemu 60 mi­
ljonów franków, okazała się mylną. Rogacz 
ten zostawił całego majątku 3 miljony skudów 
i zapisał tę summę rzymskiej propagandzie, od­
dając ją wedle tej swojej ostatniej woli w opiekę 
cesarzowi Franciszkowi Józefowi.

P R U S Y .

Po dojściu do skutku organizacji wojska prus- 
skiego, skład jego będzie następny:
Piechota. !) pułków gwardji i 72  pułki linjo- 

w!e, każdy po 3 bataljony, ogół 243  
bataljony; 10 bataljonów strzelców

prowadzając przed oczyma swej duszy, rozwa­
żał czem on go łudził i drażnił, a czem stra­
szył i odrażał? czem smucił i nudził, a czem 
pociągał i bawił? słow em , czem ż ą d z ę  a 
czem t r w o g ę  obudzając na przemiany, czem 
się nakoniec, co niestety najczęściej bywa, ob­
m ierził?...! ktoby w tych rozwagach i zadumach 
polubiwszy sobie, co znowu naturalnie stać się 
musi, myśl swą czystą, swobodną i upojoną, 
po swych wspomnieniach— po całym świecie 
szerokim— po całej ludzkości rozszerzał... taki 
niech szuka cichego ustronia, podobnego temu, 
które tu opisuję; bo im piękniejszą otoczy się 
naturą, tem się łacniej do tego snu pełnego mi­
łych marzeń zakołysze, a gdy jeszcze najdzie tam 
ludzi, którzy, czy to d o b r o w o l n i e  w zakonne 
wwiązani szluby, szukają ż y c i a  w B o g u ,  
czy to, jako i sam, ulegli skłonności ku sa­
motnemu odludnieniu, przekorami życia na­
tchnionej, sympatyzować z nim będą: takiemu
błogie chwile tam spędzone, głęboko wejdą 
i wpoją się w serce-- a jeżeli na nowo i gwał­
tem świat go w) woła i sobie przywłaszczy, 
wyniesie on stamtąd niezawodnie, dla s i e ­
b i e  skarb najdroższy, to jest: p o k ó j  j s w o ­
b o dę  dus z y  a dla ludzi, w słowach: ł a ­
g o d n o ś ć ,  m i ł o ś ć  i p o b ł a ż a n i e , - —w czy­
nach: p r z y k ł a d  i n a u k ę .

o b r a z k i  l i t e w s k i e .
PRZEZ

Ignacego Chodźkę.

Klasztor w Zaświrzu.
„ J c i  v ien n e n t  m o u r i r  le s  d e r n ie r s  b r u i t s  du  m o n d e ,
N autonier  s a n s  e to i le ,  abo rdez ,  e ’e s t  le port!
Jci  f a m e  se  p longe  en  une  p a ix  p ro fo n d e ;

E t  c e t t e  p a ix ,  n ’e s t  p a s  la m o r t . “
Lamartine.

» Ż e d n r z u !  w b u r z a c h  ż y c ia  o to  p o r t  b e zp ieczn y !
T u  w ia t r  i fale ś w ia ta  k o n a ją  u p r o g u ;
T u  m y ś l ,  s e r c e  i d u sz a ,  zn a jd ą  pokoj_w ieczny ,
Pokój nie śm ie rc i  w  grobie  a e ~ynu w Bogu!»

A. E- Odyniec.

—  Nad brzegami pięknego S w i r s k i  e g o  
iziora, otoczony i zakryty wysokim i wiecznie 
ielonym sosnowym borem, tak, że ślizgającym 
ię po jeziorze łodziom, krzyż tylko z wiez ko- 
cielnych objawia się z góry i błogosławi: wzno- 
i się klasztor murowany, przez z a k o n n i k ó w  s. 
Jjasza (*) zamieszkały, i przy nim kształtnej 
:cz skromnej wńelkości kościół.

Wracam ja często w pismach moich do tej 
kolicy, bom do niej mą duszą przylgnął, bo ona 
noją rodzinną, bo w niej kocham piękną naturę 
ozwijającą się tu, razem wspaniale i wdzię-

*) Karmelici.

cznie; bo nakoniec czerpam z niej pełnem ser­
cem, to upragnienie i błogie uczucie miłości 
powszechnej dla ludzi, miłości tkliwszej jeszcze 
dla ziomków moich, dla ziemi mojej, dla wiary 
mojej, dla przodków moich, ich cnót i obyczajów, 
którą, jeżeli nie dość żywo maluję, jeżeli nic 
umiem równie jak czuję, przelać w serca czy­
telników moich... to, że uczucie człowieka wyż- 
szem jest od talentu autora, lub że się ono sa­
mem przepełnieniem tłumi i gmatwa, jak zdrój 
wezbrany, wylewając się z brzegów, przejrzeć 
się w sobie nie daje, czyste dno swoje zakry­
wa i mąci.

Mur wysoki, otaczający klasztor i kościół, 
obejmuje razem niegdyś cmentarz, dziś ustronne 
zacisze, samotnemi tylko kroki zakonników wy­
deptane; gdzie niegdzie na nim kurhanki zielo­
ną murawą pokryte, przypominają dawniejsze 
przeznaczenie tego miejsca, i razem przezna­
czenie człowieka, nasuwające się zawsze, i koń- 
czące wszelkie głębsze zadumania i myśli...

A któżby się tu im odjąć zdołał? Stare li­
tewskie klony i brzozy podpierają wewnątrz ten 
mur dokoła; a szerokie swe warkocze i konary 
przerzucając na drugą stronę, objęły go zda 
się na swą własność—  w ich cieniu uroczysta 
cisza, łagodną i smutną w każdej dnia godzinie 
przyćmiona pomroką, wtóruje religijnemu oko­
ło ścian świątyni skupieniu ducha, wznoszące­
go się natenczas ku Bogu i pytającemu się Co



i karab in jerów , 1 1 6  bataljonów pie­
choty obrony ziemskiej.

Jazda. 8 półków gwardji i 4 8  pułków
linjowych, ogół 5 6  pułków, każdy po 
4  szwadrony.

A rty lle r ja .  9 pułków arty llerji ;  każdy z nich 
ma 9 zupełnych b a tte r j i ,  prócz 3 
b a tte r j i  konnych, 5 ro t  roboczych, 
9 ro t ar ty llerji  fortecznej, 1 rota fe- 
jerw erków .

Inżynjerja . 9 bataljonów pjonerów , każdy po 
4  ro ty , dwie ro ty  zapaśne.

Pociągi. 9 ba taljonów , każdy w 2 oddzia­
łach.

5 pułków piechoty gwardji do dnia 1 paź­
dziernika liczyć m ają  po 6 4 0  głów w bataljo- 
nie . Ze 4  pułków mających się utworzyć, z po­
czątku każdy z nich liczyć będzie tylko po 2 
bataljony albo 2 7 0  głów; w  dniu 1 paździer. 
każdy z nich składać się już  będzie z 4 0 2  ludzi 
we 4  rotach.

Istniejące 3 2  pułki i 8 pułków rezerwy li­
czyć będą każdy po 5 3 8  ludzi.—  3 2  nowe puł­
ki z początku, składać się tylko m ają  z 4 1 8  
ludzi w każdym bataljonie . Reorganizacja  a r ­
tyllerji  i pociągów rozpocznie się 1 m a ja .  Ć w i­
czenia wojskowe dla obrony ziemskiej nie bę­
dą m iały  m ie jsca  w tym  roku. (Nord)

Poznań, d. 13 lutego.
Odnowienie tow arzystw a  kredytowego w W . 

Ks. Poznańskiem je s t  kw estją  żywotną dla tego 
k ra ju .  W  drodze adm inis tracy jnej,p rośby  o to 
właścicieli ziemskich znalazły nieprzełam ane 
trudności; jedyna nadzieja  w toczącym się t e ­
raz  sejm ie pruskim ; było słychać, że książę 
Sulkowski m ia ł wnieść w izbie panów żądanie 
w łaścicie li w tej m ierze ,  te raz  donoszą, iż uczy­
ni to książę AVilhelm Radziwiłł.  Osobiste zna­
czenie, pokrew ieństw o z domem panującym, 
powaga, ja k ą  obszerne posiadłości w W . Ks. Po- 
znańskiem słowom książęcia nadać mogą, po­
zwala wróżyć, że izba panów poprze wniosek 
dostojnego swego spółczłonka.

Z liczby posłów polskich na sejm tegoroczny 
jeden  tylko h r .  Cieszkowski bywa z małżonką 
u dworu. (G. c.)

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
Londyn, d. 15 lutego.

Na wczorajszym wieczornym posiedze­
niu izby wyższej, margr. Normanby żądał 
aby lo r d  J .  Russel złożył korespondencję 
z lo r d e m  Cowley od d. 1 Stycznia b. r. 
tyczącą się Sahaudji i Nizzy. Utrzymywał 
nadto, że rządy Włoch środkowych zapro­
wadzone zostały wbrew woli ludności.—  
Odpowiedział mu lord Granville: minister 
spraw zagranicznych przeszłego gabinetu, 
lord Malmesbury oświadczył w swoim 
czasie, iż spodziewa się skłonić rząd do od­
stąpienia polityki nieinterwencji. Przeszły 
gabinet chciał zapewnić niezależność W ło­
chom, lecz niezgadzał się na osiągnienie 
tego celu kosztem ustępstwa Sabaudji i 
Nizzy,w tym bowiem razie taż niezależność 
byłaby najniepewniejszą, gdyż z jednej 
strony klucze do Włoch znalazłyby się 
w ręku Francji, z drugiej zaś w ręku Au- 
strji. Lordowie Clarincarde i Cardigan są 
przeciwni oderwaniu Sabaudji od Piemontu. 
Lord Derby zapytał: czy wiadome są rzą­
dowi ostateczne zamiary cesarza Napoleona 
co do Sabaudji, i co rząd w lej mierze my­
śli. Lord Granville odpowiedział, że roko­
wania są jeszcze w biegu, dodając, iż to 
co doniosł w przeszłym tygodniu, było naj­
świeższą odpowiedzią Francji w tym przed­
miocie. Lord Ellenborough twierdzi, że 
Piemont niema prawa ustąpić Sabaudji bez 
zezwolenia wielkich mocarstw.— D a i ly -  
N e w s zdaje sprawę z meetingu kon­
serwatystów, na którym lord Derby oświad­
czył: iż dalecy od zamiaru obalenia gabi­
netu,chcą tylko uczynić demonstrację z po­
wodu budżetu. Dziennik M o r n i n g - P o s t  
donosi, że torysowie zarzuty przeciw7 bud­
żetowi zamkną we 4 następnych szczegó­
łach:

Powiększenie podatku dochodowego, 
uchylenie opłat od papierni, rozciągnienie 
podatku na sprzedaż piwa, i traktat han­
dlowy, w którym powstaną przeciw wy­
wozowi węgla.

Londyn 2 i  Lutego.
Wczoraj na posiedzeniu izby gminp. 

Disraeli uczynił następne wniesienie: „izba 
nie przystąpi do roztrząsania zmian taryfy, 
dopóki nie będzie zatwierdzony traktat han­
dlowy.4* P. G l a d s t o n e  bronił drogi 
wybranćj przez rząd w tym przedmiocie, 
pp. Kern i F itz-Gerald wniesienia p. Di­
sraeli. Minister spraw zagranicznych lord

J o h n - R u s s e l  foświadczył, iż to wnie­
sienie przeciwne jest konstytucji; przy gło­
sowaniu odrzucono je większością 293 
przeciw 230 głosów.

P aryż, d. 17 lutego.
Monitor umieścił depeszę przesłaną 

przez p. Thouvenel książęciu Grammont pod 
dniem 12 Lutego. Zastanawia się w niej 
nad wypadkami, które przygotowały obecne 
położenie rzeczy; wymienione są przyczy­
ny złego, i wykazano na kogo spada odpo­
wiedzialność. Przypomina to, co zaszło 
w Romanji przed i w ciągu wojny i zwra­
ca uwagę, że z dniem, w którym Austryacy 
opuścili Romanję, te wypadki stały się nje- 
uchronnemi. Z rozpoczęciem kroków nie­
przyjacielskich ogłoszono neutralność pań­
stwa kościelnego , Austryjacy mogli ze 
wszelkiem bezpieczeństwem czuwać nad u- 
trzymaniem spokojności w Legacjach, tak 
jak Francja uczyniła to w Rzymie. Nie 
należy do nas, mówi p. Thouvenel, sądzić
0 pobudkach, które skłoniły Austrję do za­
niechania swojej ro li; Francja pozostała 
wierną raz obranej drodze. Po wyjściu 
Austryjaków, powstanie wybuchło,lecz nie 
podobna przypisywać go Francji. P. Thou­
venel przypomina rady udzielone papieżo­
wi 14 lipca, aby zgodził się na reformy, 
lecz te rady nie były przyjęte. Rząd rzym­
ski zaniedbał wszelkiej zręczności przywią­
zania do siebie Legacji. Wówczas cesarz 
napisał list 31 grudnia. P. Thouvenel, 
przypomniawszy dowody wsparcia udzie­
lanego papieżowi, począwszy od r. 1848, 
następnie dodaje : „Można z powyższego 
wykazu zrozumieć, jak rząd francuzki był­
by szczęśliwym i dziś nawet, gdyby mógł 
znaleść kombinację zdolną zmniejszyć kło­
poty stolicy św. Lecz najlepsza wola 
Francji jest narażoną na niepowodzenie 
w obec niepokonanych trudności. Nietylko 
bowiem chodzi o powrócenieLegacji papie­
żowi, lecz należy znaleść środki zachowa­
nia ich w jego władzy, bez nowego zbroj­
nego ich zajęcia. Wypadki nauczyły, jak 
ten środek byłby bezsilny do uleczenia 
z tego. Przeszłość potępiła środek zbroj­
nego zajęcia, i Europa utworzyła sobie 
w tym względzie nieodzowne przekonanie. 
Podobna polityka byłaby dziś niemożliwą. 
Gdy  więc uderzyła godzina zastanowienia 
się nad innemi kombinacjami, Cesarz 
zwrócił na nie uwagę papieża. Oezewiste 
przeto potrzeby, naglące względy wzywa­
ją  do tego Papieża. Nieodzowne postano­
wienie ojca S. nieuznawać istotnego stanu 
rzeczy, pogorszyłoby jeszcze to położenie
1 skończyłoby się wywołaniem niepodo­
bieństw również niepokonanych. Jeśli 
przeciwnie zgodziłby się opuścić stano­
wisko religijne i przenieść się na pole inte- 
ressów doczesnych,które jedynie są w kwe- 
stji, może to przyniosłoby, chociaż bodaj 
czynie zapóżno.jaką pomyślną zmianę jego 
sprawie. W  każdym razie pozwoliłoby to 
rządowi cesarskiemu wspierać politykę 
pojednawczą i rozsądną.44

Książe Grammont upoważniony jest od­
czytać tę depeszę i zostawić jej odpis Kar­
dynałowi Antonelli.

Paryż, d. 20 lutego.
W  dzisiejszym Monitorze ogłoszony 

okolnik ministra oświecenia i wyznań pana 
Rouland do arcy-biskupów i biskupów fran- 
cuzkich. Wyłożono w nim, prawa i zasa­
dy, które od najdawniejszych czasów osnu­
ły we Francji, obok niezaprzeczonej wła­
dzy kościoła nad religijnem społeczeń­
stwem niezależność państwa, przewodnika 
polityczno-cywilnej społeczności. Minister 
przypomina postępowanie Cesarza od roku 
1849, który położył zupełną ufność w ko­
ściele, zapewnił mu wielkie prerogatywy, 
nieodwołując się do zastosowania ście­
śniających i wyłącznych przepisów, tyczą­
cych się religijnych instytucji, lecz nie 
życzył bynajmniej, aby taka swoboda dzia­
łania dozwolona w celu dobra powszech­
nego, użytą być miała za narzędzie za- 
wichrzeń. Minister ostrzega, iż niezgod­
ność widoków między Papieżem i Cesa­
rzem nie ściąga się do kwestji religijnych, 
lecz jedynie do świeckich. Rozniecenie 
zatargów między spółobywatelami byłoby 
opłakanem zboczeniem religji. Minister 
uznaje, że niezmienna większość ducho­
wieństwa umiała uniknąć podobnego nie­

bezpieczeństwa, lecz ubolewa, że niektórzy 
kaznodzieje na złe użyli wolności ambony, 
dopuszczając się obrazliwych alluzji i wy­
stępnych podżegań. Kraj odpycha tego 
rodzaju zboczenie. Minister spodziewa się, 
że biskupi zwrócą na tor ewangieliczny lu­
dzi, którzy z niego zeszli. Jeżeli ducho­

wieństwo winne jest wielbić papieża, nie­
mniej jest obowiązane do uszanowania i 
wierności dla cesarza. Tą drogą dadzą się 
odwrócić wstrząśnienia hańbiące i zgubne 
dla spokojności państwa. Cesarz poczyta 
za szczęście, okazywać stateczną opiekę 
francuzkiemu duchowieństwu, lecz nieod­
zownie pragnie dla ogólnego dobra, wspie­
rać wykonanie prawa, będąc mocno prze­
konanym , że biskupi odpowiedzą swemu 
powołaniu w* duchu porządku, pokoju i po­
jednania.

Turyn, d. 14 lutego.
Rząd nie otrzymał potwierdzenia wia­

domości o mających utworzyć się konfe­
rencjach między czterma mocarstwami.

Genua, d. 20 lutego
Donoszą z Neapolu pod d. 14 lutego, 

że minister sprawiedliwości Galetti umarł, 
miejsce jego zajął p. Roschia. Do Triestu 
wysłano 30,000 dukatów na zaciągi 
ochotników do wojska neapolitańskiego. 
W  oddziale jenerała P i a n e l i  uwięziono 
200 żołnierzy z powodów politycznych.

Rzym, d. 11 lutego.
Książę Grammont przedstawił Ojcu św. 

pp. Cadore, Gabriae i Mages. Na przypa­
dek wyjazdu ambassadora z Rzymu, książę 
Cadore pozostanie tam w charakterze spra­
wującego obowiązki. Położenie Rzymu 
jest bardziej zaspakajające; konsolidy stoją 
na 76,25. W  Peruzie od wyjścia odezwy 
jenerała Fanti zwiększyła się dezercja.

N eapol, d. 11 lutego.
Gabinet nie zmienił się. Napróżno wy­

glądają reform, czekając na upadek gabi­
netu Palmerston—  Russel. Przez niedbal­
stwa intendentury, wojsko w A b ru z z a c h  
cierpi niedostatek żywności. Śniegi przer­
wały kommunikacje. Z Sycylji nie nade­
szły żadne wiadomości. Król posłał vice- 
hrabiemu Monlalembert bogatą tabakierę, 
o z d o b io n ą  b r y la n ta m i ,  a p a n u  L u d w ik o w i 
Veuilloi 1,000 louisdorów do Rzymu, do­
kąd udał się dawniejszy redaktor dziennika 
FUnivers.

M adryt, d. 16 lutego.
Jenerał Ustariz wysłany został do Af­

ryki z warunkami pokoju.
W ied eń , d. 21 lutego.

Ogłoszony tutaj został rozkaz cesarski, 
w moc którego dozwolono starozakonnym 
nabywać -posiadłości ziemskie w dolnej 
Austrji, Czechach, Morawji, Szląsku, W ę­
grzech, Wojewodinie, Banacie, Kroacji, 
Slawonji, Siedmiogrodzie, Illirji i Dalmacji. 
Na czas posiadania tych majątków, uchy- 
lają się obowiązki względem sądowi szkół; 
starozakonni mogą nabywać też grunta 
włościan, jeżeli zgodnie z wymaganiem 
prawa osiądą na nich i sami będą je upra­
wiać.

W Galicji, Bukowinie i Krakowie, sla- 
rozakonni co do praw władania ziemią 
porównani są z chrześcjanami, którzy 
kształcili się w gimnazjach, szkołach real­
nych, agronomicznych, leśniczych, górni­
czych i morskich, lub też służą oficerami 
w wojsku. Dalsi zaś mogą do czasu naby­
wać majętności,jak w r. 1848 i dzierżawić 
t e , które nie należały do posiadłości 
nieruchomych wiejskich.

DUMIE RAD OTWARTYM FORTEPIANEM.
— , . D o b r y  M is t r z  wr t a k i m  t y l k o  c h o r z e  ś p i e w a ć  lu b i ,  

G d z i e  c z u j e ,  że  g ło s  w ł a s n y  w h a rn io n j i  g u b i 4* . . - .

Adam M.....

Raz o zmroku, pam iętam — m arzyłam ....P ianino 
Stało ciche, otw arte— ale przed godziną 
P łynął z niego jak  potok melodją w ezbrany, 

grał na nim a rty s ta  znany i kochany—
Zmilkł instrum ent—  a jednak skutkiem czy złu­

dzenia,
Czy echa zbudzonego, czy mego w zruszenia, 
/d a ło  się, że w pow ietrzu czarodziejska gamma 
Pow tarza się znów dla mnie, wciąż jedna, ta  sama! 
W iele było fantazji w tej północnej dobie,
Jeden  zmysł drażnił drugi—jakby chciały sobie 
W yprawić jedne drugim  zabawę uroczą,
Bo mnie razem dźwięk, barw y i wonie otoczą!

—  Nie dość głosów w pow ietrzu— o b r a z k ó w  na
ścianie,

Rozpoczęła się w alka w samym f o r t e p j a n i e !

Ton-cały  do pół-tonu mówił: »Ja tu panem, 
W szak jestem  kość słoniowa— tyś tylko heba­

nem?!*
W iolin pogardzał basem — bas m ruczał ponury, 
Średnie tony milczały przygłuszone z góry. . . .
W  tern cóś straszno zabrzmiało jak  żałośne dzwo­

ny,
P ęk ły  struny— klawisze poszły na dwie strony—
—  Mój Boże! zaw ołałam — i cóż to ja  słyszę? 
Gdy jedna dusza w szystkie ożywia klawisze.
Po z nich cudna harm onja spływ a na słuchaczy,—  
A teraz— cóż ton-pełny bez pół-tonu znaczy ? !

Dum ałam — aż nareszcie zbudzona nad ranem .
Widzę że przed otw artym  siedzę fortepjanem ...
Fam jak  były klawisze w pół-ezarne, w pół-b iałe ,
T ak  i leżą spokojne— milczące i całe.

*  *
*

Zkąd się wziął sen tak  głośny, gdy noc była
cicha ?

Ach! może przy mnie z dumą rozm awiała pycha?.. 
Może jakiś fis panicz, z wyższego wiolinu,
C hciał zagłuszyć poczciwy bemol z basu-gm inu? 
Może minor— poeta i trelik wysoki,
Nie pojęli akordu— bo był zbyt głęboki ? . .
—  A ch ! kiedyż zrozumieją czyste, wyższe tony, 
Ze bez pomocy wtóru, bez basu obrony,
Żadne by o nich nigdy nie wiedziały echa ! ? ?

—  I  tak  się znać powinny w ieżyca i strzecha,
I  tak  się zlać powinny rzemiosło i sztuka,
I  tak się wyobraźnia wiązać i nauka;—
Bo wszystkich nót potrzeba na całość utworu,
Bo iron ja  i zazdrość— to fałsz tego choru,—
Bo miłość zawsze cechą prawdziwej wyższości,
I  tam niema harmonji gdzie nienm miłości!

G. z G. P .
1860 r. 30 stycznia.

Wilno.

JĘDRZEJ BOGORJA MOKRONOSK1
J. B A R T O S Z E W I C Z A .

(Dalszy ciąg, ob. Nr. 13).

Rada sena tu  zakończyła się 26 m arca a 30-go 
już  napisano Mokronoskiemu instrukcję , i w  niej 
zalecano, żeby jako najprędzej może wyjeżdżał 
na Podole. Król pisał przez niego do naczelni­
ków konfederacji, to je s t  do Pana s ta ros ty  w a­
reckiego i do pana podkomorzego różańskiego. 
To byli osobiści przyjaciele j e n e ra ła .  Nie 
przepisyswano mu dalej żadnej formy uk ła ­
dów, ale wszystko zostawiono rozsądkowi i wo­
li. Miał s tarać się o to głównie, żeby kufe- 
deracją nakłonić do rozw iązania  się, a gdy­
by to się nie udało, zastrzegano, żeby ostrożnie 
prowadził układy i żeby nie daw ał pozoru do 
innych bezprawnych kroków. Miał naprzód 
rozmawiać ze s tarszyzną i pokazać je j  punkta 
i postanowienia rady  senatu, gdyby zaś pomiar- 
kował, że s łu ch a ją  go, m ia ł  oddać marszałkom 
barskim listy królewskie. Mokronoski mógł 
obiecywać przebaczenie i zapewniać wszystkich 
konfederatów o łasce pańskiej, ale sam nie mógł 
stanowić o stopniu tej łaski, tylko odnieść się 
był powinien do króla: sztafety  do W arsza ­
wy codziennie m ia ł s łać  j e d n e , a drugie 
odbierać. Gdyby konfederaci w zbraniali się 
złożyć broń, je n e ra ł  miał wystawiać im skutki 
oporu, w razie potrzeby m iał naw et wezwać 
wojska koronne i sprzymierzone, które się r w a ­
ły do boju tern bardziej,  że konfederacja nie 
rządziła się umiarkowaniem. Król póki mógł 
wstrzym ywał wojnę. Jeżeli jednak  wojska s a ­
me na konfederatów uderzą, pójdą większe nie­
szczęścia. Na przypadek, gdyby je n e ra ł  prze­
konał konfederatów i nakłonił ich do spokoj­
ności, powinien był starać się o to, żeby wszys­
cy na piśmie podali recess od konfederacji do 
grodów, i żeby wojsko swoje rozpuścili .

Z tego widać, że Mokronoski m ia ł zbyt ob­
szerne pełnomocnictwo; a ch a rak te r  jego był 
rzeczywiście rękojmią, że na złe władzy nie 
użyje. Mógł odradzać, napominać, prosić, ale 
i to można było przewidzieć, że przeciw b ra ­
ciom nie wezwie na bój innych braci; a r ty k u ł
0 tem w instrukcji  dla niego był zbyteczny.

W łaśn ie  co przed tem poselstwem, dostał
Mokronoski po śm ierci Eustachego Potockiego, 
s tarostw o tłomackie na Rusi (5 m arca 1 768)  (a).

Kroi pisał przez jenerała  także do Suffczyń- 
skiego kasztelana czersk iego , który miał wielkie 
zachowanie u szlachty, a więc i w Barze, pisał
1 p rośbą, żeby M okronoskiego listownie zalecił 
względom  konfederacji. Otrzymawszy te  li­
sty, nowy sta ro sta  tlomacki pośpieszył na Po- 
dole (b).

Po drodze odwiedził w lubelskiem S u ff-  
czyńskiego, i odddał mu listy królewskie. Ka­
sztelana zewsząd zachęcano, żeby p rzysta ł  do 
konfederacji, ale chociaż bolało serce, nie dał 
się Suffczynski naraz skusić. Już tu taj  u niego 
je n e ra ł  zaczynał układy. W  liście do Ogrodz- 
kiego opisywał wziętość kasztelana i jeg o  pra­
wość, radz ił  żeby go król sobie u ją ł  i wskazy­
w a ł środek, mógł to zrobić przez pośrednictwo 
K arasia  kasztelana wizkiego, który żył niegdyś 
bardzo zażyle z Suffczyńskim.

a) SygillTks. 33 fol:— 10.
b) Szczęsny Morawski str. 61,
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W  połowie kwietnia jen era ł stanął w Kry- 
stynopolu u drugiego senatora, u pana woje­
wody kijowskiego, bardzo podejrzanego królo­
wi, jak  wszyscy w owym czasie Potoccy. Je­
nerał oddawszy mu list perorował i przekony­
w ał, wojewoda zaś słuchał; dumny to był ezło 
wiek. i jeżeli ulegał teraz  królowi, to więcej 
pewnie z obawy jak  z przyjaźni.— Nasz jene­
ra ł  nie mógł słówka wydobyć z wojewody o s ta ­
nie rzeczy na Podolu, lubo na obietnicach ze 
strony gospodarza nie zbywało. Ilepuin prosił 
w W arszaw ie Mokronoskiego, żeby wprzódy 
nim do konfederacji się uda, s ta ra ł się zoba­
czyć gdzie po drodze z Kreczetnikowem. Uprze­
dzony Kreczetnikow czekał dwa dni w Krysty- 
nopolu 11 Potockiego, ale nie doczekał się i od­
jecha ł. To była najw ażniejsza dla Mokrono­
skiego wiadomość, jaką otrzym ał w Krystyno- 
pola. Jak  silna była konfederacja? co zamie­
rza? jak ie  jej nadzieje? tego pan Potocki mu 
nie powiedział.może i sam niewiele o tern wszyst- 
kiera wiedział, zawsze tam  jednak w tern m il­
czeniu była na dnie głęboka niechęć dla króla.

{(I. c. n.)

PRZEGLĄD (MIEJSCOWY
■ W I L N  0.

Dziwną przybiera fizjonomją nasz gród sę­
dziwy, w ostatnim  tygodniu mięsopustu—  kto- 
by w tym czasie patrzał na ożywione ulice, 
mnóstwo pędzących powozów, ciągłe bale i za­
bawy, mógłby sobie wnioskować, że my tylko 
bawić się umiemy.

Że szał karnawałowy tak pozawracał wszyst­
kim głowy, iż najpoważniejsi i najstateczniejsi 
nie mogą się odeń obronić.

Przebieżmy wspomnieniem ostatni tydzień: 
ileż tu naraz zebrało się balów świetnych, obia­
dów wykwintnych , wieczorów mniejszych 
i w iększych, szlichtad, gór lodowych i t . p. 
i t . p . ; a wszyscy się baw ią—  bo to ostatk i—  
nie można już na później odkładać.

Nie wymieniamy tu żadnego balu, bo to nie 
kw estja publiczna, a oprócz tego nie hołdowa­
liśmy nigdy wystawie, ale ochocie szczerej, co 
nie zawsze idzie w parze.

Ochota płynie z potrzeby du ch a , a czyż za­
wsze ona się znajdzie i czy przy takich obwa- 
runkowaniach ?

Lecz gdy do zabawy łączy się cel dobroczyn­
ny, gdy oprócz chwilowej uciechy,m ają na wzglę­
dzie dolę tych nieszczęśliwych, dla których mię­
sopust równie ciężki jak  przednówek po wio­
skach, a może tem boleśniejszy, że m ają przed 
oczami nęcące obrazy lepszej doli, (bo któż 
woleu od zazdrości) wtenezas wszyscy ludzie 
dobrej myśli, obowiązani są uchylić czoła przed 
szlachetną dążnością i każdy wedle swej możno­
ści pomagać do urzeczywistnienia zbawiennych 
zamiarów.

Do takich zabaw w celu dobroczynnym, za­
liczamy przedstawienie amatorskie, urządzone 
staraniem  JW . Pani N azim ow , w sali Pała­
cowej.

Niech nam będzie wolno w imieniu cierpią­
cych w nędzy, złożyć hołd dziękczynny, szla­
chetnej opiekunce ubogich, jako też i wszystkim 
co brali udział w doprowadzeniu do skutku, Jej 
dobroczynnych zamiarów.

Dochód z przedstawienia o ileśmy mogli się 
dowiedzieć, wynosił przeszło tysiąc ru b li , ileż 
to rodzin nieszczęśliwych będzie pocieszonych, 
ile odwróconych rozpaczy. Owoc taki trudów 
podjętych je s t ich najlepszą nagrodą.

Widowisko składało się z dwóch sztuk: pol­
skiej i ruskiej, oraz z żywego obrazu: Kwiaty
ożywione.

W sztuce polskiej: Odludki i poeta Ałex. 
Fredrą—-rolę K apki przyjął na siebie lir. Eusta­
chy Tyszkiewicz, co się nigdy nie usunął, skoro 
dobro publiczne wymagało jego współdziałania. 
Poświęcenie się takowe ze strony uczonego mę­
ża, najwymowniejszym jest dowodem jak u nas 
pojmują obowiązki dobroczynności, i że byle cel 
zacny, byle inicjatywa szczęśliwa , a nikt się 
od współdziałania nie uchyli, każdy gotów nieść 
swą cegiełkę, dobru bliźnich gwoli.

Ciągłe oklaski podczas widowiska najlepiej 
przekonać musiały hrabiego Tyszkiewicza, że 
ogół potrafił go zrozumieć, i ze przyklaskuje 
ni etyl ko grze wykończonej i niezostawującej 
nic do życzenia, ale również a może i więcej, 
jego szlachetnemu poświęceniu.

Nie mamy prawa sądzie gry amatorów, bo 
oni inne, wznioślejsze cele nne i na względzie, 
i dla nich pochwała nasza, nic me doda do tego 
wysokiego zadowolenia moralnego, jau eg o  się 
doznaje po dokonaniu szlachetnego uczy n u, po- 
wiemj  tylko, że rolę t a i  P '"1
bytowska, odludków pp. Alfred Romer i o e- 
sław Romer, poety p. Konstanty Niezabytowski.

Ruska sztuka —  Piękna i  rozum na, brzydka
i  (/łupią ,posila j m r n  lepiej, jeżeli to mo*h- 

we , jak ostatnią razą, kiedyśmy ją w Koncu 
1 grudnia zeszłego roku widzieli. Odsyłamy ła­
s k a w y c h  czytelników do 1-go numeru pisma na
szego", w którym znajdą sprawozdanie z kome- 
dji oraz z żywego obrazu, który ostatnią razą,

jeszcze więcej m iał uroku, w rozgruppowaniu, 
tych cudnych kwiatów bożych, zesłanych przez 
Opatrzność na ten  padół płaczu , by biedni 
śm iertelni więcej tęsknili do raju.

—  Niedawno oglądaliśmy prześliczną kopję 
z Rafaela Madonny, znanej pod nazwą : ta  bel­
le Jardiniere, pędzla znanego artysty p. Tysiew i- 
cza, bawiącego obecnie w naszem m ieście.

Oryginał tego obrazu znajduje się w Galerji 
Luwru, najlepsza zaś kopja w Galerji Drezdeń­
skiej.

Kopja p. Tysiewicza ma rzadką zaletę w ier­
ności z oryginałem, mianowicie w zachowaniu 
bozkiego wyrazu twarzy M atki-dziewicy, Zba­
wiciela dziecięcia i ś-go Jana.

Rafael pierwszy zasklepił w twarzach swo­
ich Madon, wyraz boskiego m acierzyństw a, któ­
ry od razu uderza, a im się dłużej weń wpa­
tryw ać, tem  więcej odkrywamy świętości i po­
wabu, i owej niepochwyconej dwoistości cha­
rakteru  dziewicy i m atki.

U poprzedzających go m istrzów nawet u F ra -  
Beato-Angelico, co się najwyżej wyniósł nad 
współczesnych, widziemy świętość niebiańską, 
ale poważną naw et trochę surow ą, taką jaką 
się mogła przedstawić, wyobraźni natchnionego 
ascety.

Ale ten wyraz trochę jednostronny, w obra­
zach Rafaela b ra ta  się z ziemią, widzimy w M a­
donnie jego m atkę m iłosierdzia, pod której opiekę 
ucieka się cała ludzkość strapiona. Jeżeli Ma­
donna Sykstyńska z galerji drezdeńskiej uderza 
patrzącego potęgą wyrazu oczu , w których gra 
życie , jaśnieje miłość, święta boskość prom ie­
nieje, gdy niemal codziennie odkrywamy w tym 
obrazie nowe tajem nice przykute do płótna, po­
tęgą natchnienia m istrza, to w wyż rzeczonym 
obrazie, którego prześliczną kopją p. Tysiewi­
cza artysta  przeznaczył do parafjaluego ko­
ścioła w Radoszkowiezach, inny znowu pociąga 
nas powab, to ten nieporównany spokój , rozle­
wający się w całej kompozycji", gdy się nań 
długo popatrzy, odchodzi człowiek pocieszony, 
a jeżeli przed tem  zwątpienie zabliźniło mu se r­
ce, to odchodzić będzie od obrazu z cichą mo­
dlitwą na ustach.

Starzy mieszkańcy naszego m iasta pam iętają 
zapewnie ten sławny obraz oryginalny p. T ysie­
wicza, przedstawiający Magdalenę, pokutującą, 
wiele on narobił rozgłosu, a m usiał nrieć w iel­
kie zalety, kiedy się znalazł autreprener, co go 
po całym kraju woził. Nie widzieliśmy tego 
obrazu, nie możemy przeto nic stanowczego 
wyrzec w tym  względzie, ale opinja ogółu, 
przecież musi coś znaczyć dla nas. 1’. Tysie- 
wicz bawi ciągle w Paryżu, a przybył tylko na 
pewien czas do kraju , dla dogodzenia potrze­
bom serca, dla chwili w ytchnienia, by sic po­
krzepić wśród swoich w serdecznćm wylaniu, 
na dalszą wędrówkę na drodze artystycznego ży­
wota.

Pragnąc zrobić pamiątkę dla swego parafjal- 
nego kościoła, kędy małem chłopięciem pierwsze 
zanosił modły do Boga, ofiarował do Kurzeńca, 
jedną ze swych prac najbardziej upodobanych. 
Skoro nasz łaskawy korrespondent z tam tej oko- 
icy, przyszłe nam sprawozdanie o tym obrazie, 
jodzielemy się tą  wiadomością z naszymi czy­
telnikam i. . .

—  Słyszeliśmy, że p. Górecki nadesłał juz 
dla p. P ietkiewicza prześliczne studjum  przed­
stawiające modlącego się zakonnika w domini­
kańskim stroju.

Widzieliśmy ten obraz w pracowni p. l a -  
deusza Góreckiego w Paryżu, w miesiącu sierp­
niu zeszłego roku, i z pociechą możemy przy­
znać, że stanie on pod względem wykończenia 
wyrazu twarzy,obok ostatniej kommunii tego ar­
tysty (własność p. Henryka Dłużniewskiego). 
Replika tego obrazu znajduje się w Petersburgu, 
a szkic z dwiema osobami w galerji Raczy ńskie­
go w Berlinie. Kto tylko zwiedzał galerją h ra­
biego Raczyńskiego,ten się mógł przekonać, że 
do tego zbioru nie weszła ani jedna mierność. 
Spotykamy tam  Kaulbacha, Korneliusa, Ary- 
Scheffera, Dclarocha, a obok tych mistrzów na­
szego Góreckiego; powiadamy naszego, bo to 
dziecię W ilna, i jak  sam nam oświadczył, skoro 
ukończy powierzone mu przez p. Pietkiewicza 
prace , a mianowicie k o p ją , ze sławnego 
W niebowzięcia M urillo, ma zamiar wrócić do 
stron rodzinnych, i stale osiąść w W ilnie.

(x.)
PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.

C z y ta m y  w  d z ienn ikach  f rancu zk ich  n a d e r  c iekaw ą 
w iad o m o ść ,  »o now o w y n a le z io n y m  p r z e z  p .  Kamila 
V er t  p r z y r z ą d z ie ,  do k ie ro w a n ia  b a lon ów  , za  p o ­
m ocą  s i ły  p a r y .  N ow o u r z ą d z o n y  b a lo n  n a z w a ł  w y ­
n a lazca  r y b ą  la ta jąc ą  (po isson  volant) .  M a 'o n  r z e ­
cz y w iśc ie  k s z t a ł t  ry b y ,  do k tó re j  u do łu  p rzy tw ie rd z a  
s >ę łódź ,  po dz ie lona  na  t r z y  k o m p a r ty m e n ta ;  w  ś r o d ­
k o w y m  za m ie sz c z a  się m a c h in a  p a r o w a  , a  d w a  po­
z o s ta łe  p rz e z n a c z o n e '  dla p o d ró ż n y c h .  Z a  pomocą 
p o w r ó z k ó w ,  zm ien ia jąc  po łożen ie  s z ru b y  i ru c h o ­
m ych  s k r z e l i ,  m o ż n a  n ad a w ać  dow o lny  k ie ru n e k  r u ­
chu w  p ła sz c z y ź n ie  p oziom ej .  D o ru c h ó w  pionow ych 
j e s t  p r z y r z ą d  oddzielny .  P ie r w s z e  p ró b y  robione 
by ły  w o b e c  c e s a r z a  , w  p i e rw s z y c h  dniach  b. m.
i dobrze  s ię  u d a ły ,  w s k u t e k  czego  u r z ą d z a  s ię obec­
nie taki ba lon ,  n a  w ie lk ą  s k a l ę , k o s z te m  cesa rza .

N a jc ie k aw szą  s t r o n ą  tego  o d k ry c ia  j e s t  n a z b y t  m a ła  
p o t r z e b a  pal iwa, k tó r e  w y n a la z c a  z a s tą p i ł  j a k im ś  in- 
u v m  czynn ik iem , z a c h o w a n y m  p r z e z e ń  w  ta jem n icy .

' —  D n ia  1 lu te g o  m ia ł  m ie jsc e  w  P ra d z e  c h a r a k t e r y ­
s ty c z n y  bal, z a k o ń cz o n y  k a d ry le m ,  u ło ż o n y m  z s a ­
m y c h  ty lko s ł a w ia ń s k i c h  p ie śn i .  K a d r y l  b y ł  p r z e ­
p la tan y  m o ty w a m i z m a r s z a  R a k o c z e g o .  YVszyscy 
p r z y to m n i  S ło w ian ie  i M adżia ry  byli w  s t r o ja c h  n a ­
r o d o w y c h .  W e  f ra m u d z e  g łó w n e j  sa l i  s t a ły  po są g i  
B r a ty s ła w a ,  P r z e m y s ł a w a  i O t to k a ra .

—  Z o t r z y m a n e g o  w  ty c h  d n iach  p r o s p e k tu  na  
Czytelnia, d la  m łodzieży  w i d z i m y , że to p ism o  
p e r jo d y c zn e  od ł  m a r c a  będz ie  w y ch o d z i ło  w e  L w o ­
wie p od  r e d a k c ją  K aro la  C i sz e w s k ie g o ,  w  o d s tęp ach  
dz ies ięc iod n iow ych .  D la  tego ,  by  dać  n ie jak ie  p o ­
ję c ie  o celu i s t a n o w is k u  ro d z ą c e g o  s ię  p ism a ,  p r z y ­
ta cz am y  tu k i lka  s łó w  z p r o s p e k tu  : „ N ie  m y ś l im y ,  
mówi re d a k c ja ,  że  ub l iżym  w  cz em k o lw iek  k tó r e m u  
z w y ch o d z ąc y ch  p ism , k tó r e  m a ją  za s łu g i  sk ą d in ąd ,  
jeśli  p ow iem y ,  że ża d n e  z  n ich n ie  j e s t  ta k ie ,  iżby 
je  m łod z ież  obojej  p łc i  n ie jako  za p rz e w o d n ik a  s w o ­
je g o  ob rać  i z p o ż y tk ie m  cz y ta ć  m o g ła .  W y p ł y w a  
to po częśc i  ju ż  z tego ,  że p i sm a  ow e  m a ją  n a  w z g lę ­
dzie  ogó ł  pu b liczn ośc i ,  ludzi w sz e lk ie g o  w ie k u ;  m y 
z a ś  p r z e d e w s z y s tk ie m  m ło dz ież  będ z iem y  mieli na  
w zg lę d z ie ,  a w ty m  k i e ru n k u  d z ia ła ją c ,  s p o d z ie w a ­
m y "się u w sz e lk ic h  in n y e h  c z y te ln ik ó w  z n a le ś ć  w y ­
ro zu m ia ło ść  i p r z y c h y ln e  p r z y ję c ie  i; C z y te ln ia  dla 
m ło dz ieży  u m ie sz c z a ć  m a  o pow iad a n ia  z d z ie jó w  o j ­
c z y s ty c h ,  u tw o r y  p o e t y c k i e ,  po w ieśc i  h i s to ry c z n e  
i w s p ó łc z e s n e ,  i sp r a w o z d a n ia  z l i t e r a tu r y  b ieżące j ,  
o raz  r o z p r a w y  z dz ied z in y  filologii s ła w ia ń sk ie j  i nauk  
p r z y r o d z o n y c h .

—  W  K ijo w ie  u r z ą d z a  s ię wielk i  k o n c e r t  n a  dochód  
I n s ty tu tu  m u z y c z n e g o , m a ją  w  n im  w ziąć  udział; 
pp .  K o c i p i ń s k i , M odze lew sk i ,  F e r r y  K le t z e r ,  H e r -  
m an o w sk i  i co ty lk o  j e s t  w  te j  chwil i  a r t y s t ó w  w  K i ­
j o w ie .

KORRESPONDENCJA KURYERA 
WILEŃSKIEGO.

Ssanowny Redaktorze!
Odebrawszy list od nieznajomego mi, ale ży­

czliwego człowieka, a nieznajdując stosowneni 
ogłaszać go we własnej gazecie , ehoć radbym 
ażeby ludzie wiedzieli ile ini dziś cierpieć przy­
chodzi, jakie przebywam koleje i jak  się na 
to bezstronny zapatruje ogól— przesyłam ci go 
z prośbą, abyś był łaskaw  umieścić w Kurjerze 
i zapytanie p. Hreczyny i moją odpowiedź na nie.

Tam tylko zmieniłem cokolwiek wyrazy kor- 
respondenta, gdzie one nazbyt dla mnie były 
pochlebne, resztę zostawiam jak  była.

Za radę najwdzięcznej Mu dziękuję i poszedł­
bym za nią, gdybym nie miał wyższych i waż­
niejszych celów nad te , które mi niechętni 
przypisują. Dziś więc przynajmniej, dopóki je ­
szcze niewierny czy potwarze i fałsze, czy dobra 
wiara górę w ezm ą, dotrwać powinienem na 
stanowisku.

Świat lubi się zabawiać potwarzami ale po- 
twarcam i gardzi, na chwilę wszystko się ima 
ludzi, głoszą co posłyszeli, choć nie spełna wie­
rzą, ale czas je s t wielkim m istrzem  sprawie­
dliwości, odkrywa powody, odsłania tw arze za­
kryte, wyświeca pobudki czynów i pogardą wcze­
śniej czy później płaci tym , co na nią zasłużyli. 
Ze spokojem czystego sumienia oczekujemy jego 
wyroku ; cofnęlibyśmy się w takim  razie tylko, 
gdyby głos ogółu przeważny i poważny objawił 
nam, żeśmy fałszywą poszli d rogą, nie przed 
intrygą, plotką i potwarzą. Głos ten właśnie 
mówi nam jasno, że potwarzom nie dano ucha, 
widziemy to z liczby czytelników naszych, 
z oznak współczucia ludzi bezstronnych i oso- 
bistem i nieskrępowanych względami, ze współ­
działania pisarzy , z nawrócenia tych nawet, 
którzy chwilowo rozsianym tak troskliw ie po­
głoskom wiarę dali. Pójdziemy więc dalej póki 
siły— ufając pomocy Bożej i ludzi zacnych 
a nicuprzedzonych i choć po latach trzydziestu 
pracy, niemal na nowo dobijać się nam przy­
chodzi w iary i uznania— cóż robić ! mamy je ­
szcze dość cierpliwości, by zawód bodaj na no­
wo rozpocząć. Przyjm pan wyraz szacunku
* Przyjaźni z jaką zostaję i t .  d.

./. J .  K raszewski.
D nia 30 stycznia 1860.

Żytomierz 
na wyjezdnóm do W arszawy.

(Ust do J. I. Kraszewskiego.)
Z pod P ińska , d. 5 styczn ia  1860.

Niewiem , panie Redaktorze, czy znana ci 
je s t bliżej okolica,z której ten głosszlę ku tobie, 
nieznajomy ale życzliwy— jest to kątek zapadły, 
jedna z tych wiosek oblanych wodą, w której 
powozy sta ją  się nieużytecznemi sp rzę tam i, bo 
do kościoła i w sąsiedztwo jeździemy krytem i 
obijauikam i. Możesz Pan m iarkow ać, że 
tam  gdzie stosunki ze światem są bardzo rzadkie, 
każda wieść robi wielkie wrażenie; a ż e ją n ie  
łatw o zbić, bo niemamy ku tem u argumentów, 
co przyjdzie to już sobie rozwija się, w yrasta 
i buja swobodnie jak  trzciny nad Prypecią. 
Jakkolwiek osamotnieni, odbieramy tu  pocztę 
choć raz w tydzień , (jeździ po nią czółnem 
ogrodniczek do Pińska) przybywają i do nas lu­
dzie, dochodzą listy, miewamy książki, a długie 
wieczory, nawet u łuczywa, spędzamy niekiedy 
na czytaniu. Imię więc Pańskie nie je s t nam 
obce, bośmy je na wielu przynajmniej okładkach 
i katalogach od r. 1830  czytali; a dużo hała­
sów z powodu różnych robót pańskich nieraz

się obiło o uszy nasze. Teraz, razem prawie 
z prospektem Gazety Codziennej, dobiegły nas 
dziwne i zasmucające wieści i o niej i o je j Re­
d ak to rze; chcą nam wmówić, żeś sie Pan za 
przedał, że posługujesz jakim ś osobistym w i­
dokom, że masz najzgubniejsze dla nas zamiary 
i t .  d. i t. d. Jedni m alują cię jako zdrajcę, 
drudzy jako Symplicjusza uwiedzionego i ślepego.

W ieści te rozm aitem i do nas dobiegały dro­
gami, w listach bezimiennych, w rodzaju okól­
ników do ludzi wpływowych i na urzędach sto­
jących, w postaci nowin autentycznych z W ar­
szawy , w formie najświeższych wiadomości 
z najpewniejszego zaczerpniętych źródła. Przy­
noszono nam je , przywożono, siano, mnożono, 
a że złe łatwo sie krzew i , a fałsz na chwilę 
przyjmuje prędko, że wszyscy jesteśm y trochę 
złośliwi , łatw ow ierni i po trosze lubiemy, gdy 
się najukochańszy bliźni pośliźnie lub przew róci; 
nie dziwuj sie pan, że choć nie wszystkiemu 
wierząc, pobałamuciliśmy się tem i oskarżeniami, 
których nie mniej było jak u nas w lecie koma­
rów.

Pochwalę się tylko, ze ja  tu jeden nieznajo­
my P a n u , stanąłem  w pańskiej obronie, m e 
dla tego bym cię m iał za nieomylnego i niemo- 
gącego zgrzeszy ć , ale żem się trochę nad po­
chodzeniem i naturą tych pogłosek zastanowił.

Spytałem  się naprzód, z kąd tak gwałtowna
0 dobro publiczne pochodzić może gorliwość
1 czy nie o własną tu  czyjąś raczej skórę idzie? 
potem nicią do kłębuszka,przypomniałem prawny 
argument is fecit cni p rodest,  nareście po­
wiedziałem sobie,że gdyby tu  o prawdę szło i rze­
czywiście o dobro powszechne, poczekali by lu­
dzie z sądem aż będzie co sądzie, wytknęliby 
fakta, zasady, a nie okrzykiwali złego, które się 
nie stało jeszcze, na które dowodów braknie 
zupełnie. Mówiłem tez so b ie , żeś Pan lat 
blisko trzydzieści uczciwie pracował wedle prze- 
możenia, o czem my tu  na Litw ie jesteśm y prze­
konani , żeś się nie splamił żadną słabością, 
a ci co tak hałasują uiem ają za sobą ani powagi 
ani im ienia ani zasług żadnych, chyba niechęć 
osobistą i tajem ne jak ieś do krzyku powody. 
Przecie gdy dwóch ludzi staje przed kratkam i, 
aby dać świadectwo, ważą sędziowie i przeszłość 
i wiarogodność świadków.

Tak argumentowałem i argum entuję jeszcze 
ścierając się z sąsiadam i, bo wiem coś Pan 
w y c ie rp ia ł, ile przetrw ał , jak pracow ałeś, 
i żeś stojąc po stronie uznanej prawdy, nie 
pierwszy raz narażony na pociski. Lecz przy­
znaję, żern i nie bez trudności przychodzi zbi­
jać gorliwie siane potwarze, których rozmaitość 
i przesada tak są wielkie, że samą swą niedo­
rzecznością na pewną klassę ludzi, chciwych 
zgorszenia a miałkiego pojęcia, wrażenie robić 
muszą. Miałeś Pan i masz nieprzyjaciół, na­
raziłeś sobie wielu, inaczej być nie mogło, gdy 
się obstawało przy prawdzie, a nie chciało po­
chlebiać, ale większość dała panu nieraz do­
wody, w iary i ufności. Sądzę, że i teraz wyj­
dziesz z tej wrzawy czystym i niezłamanym, żal 
mi jednak szczerze, prawdę powiedziawszy, 
żeś Pan wzlazł w tę  kaszę. Trzeba ci było 
raczej dziennik na Litw ie wydawać nie w Koro­
nie, gdzie cię mniej znają,gdzie zresztą musisz, 
przybywszy z jakiem  takiem  im ieniem  i zasługą, 
pobudzić zazdrości, niechęci i naturalnych po- 
zyeją swoją zrobić sobie nieprzyjaciół.

Już się to zresztą we wszystkich bez w yjątku 
pismach w W arszawie wychodzących czuć daje, 
będziesz je  m iał przeciwko sobie, a nim się 
z niemi rozprawisz, nacierpisz się wiele. Piękna 
to rzecz tak odważnie się staw ić, ale niezbyt 
wygodna.

Alboż to niema młodszych i chciwych walki 
i rozgłosu, żeby Pana zastąpili w tych szar- 
myclach? po co zdrową głowę kłaść pod Ewan- 
gelją ? Rzuć Pan szczerze życzę, pracę przy­
krą i zgryźliwą, a znajdziesz łatw o inną, którą 
równie nam użytecznym będziesz. Jesteś już  nie 
tak młodym,by cięto  niem iało kosztować, czasu 
zajmie to wiele, kto wie jeszcze, jak i będzie 
skutek. Jest to uwaga życzliwa, k tórą Pauu 
podaje nieznajomy ale szczerze sprzyjający i t. <*•

Stan. Hreczyna- 
St. Petersburg, ó1 {20) Lutego I860  r.

Onegdaj, to je s t d. 6 b. m., umarł po cz ttro " 
miesięcznej chorobie , jenerał-adjutant a o 
Iwanowicz Rostowcow. Ciężkie cierpienia o- 
rem i był złożony, nic dozwalały mu w os a nic 
czasach zajmować się sprawą, na cze t , orej 
służył jako prezes komitetu centralnego w ło­
ściańskiego. Śmierć jego w c iwi obecnej, 
w której'w łaśnie sprawa włościańska oczeki­
wała stanowczego k ierunku , w której już się
zjechali deputaci z pozostałych g u b e rn ji, w 
ch w ili, gdy ostatecznie m iały być uchwalone 
zasady, które w projekt ustaw y wejść m iały ,—  
śmierć jenerała llostow cow a jest wypadkiem 
niezmiernej wagi. Niewiadomo jeszcze w tej 
chwili kto jego m iejsce zastąpi, a pogłoskom 
które krążą trudno zaufać. Zm arły jenerał Ro­
stowcow, prócz urzędu prezesa kom itetu cen­
tralnego włościańskiego, był naczelnikiem za-
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kładów w ojskow ych  naukow ych, członkiem  rady 
p ań stw a  i k om ite tu  m in is tr ó w ,  członkiem  g łó w ­
nej dyrekcji szkół m in isterju m  ośw iecen ia  i t . d.

W  końcu tego  tygodnia  ukończy prace swoje  
kom itet  m iern iczy ,  z łożony z deputatów zachod­
nich  prowincji ,  zwołanych tutaj celem ustano­
w ien ia  in sty tu cj i ,  któraby urządziła now e po­
m iary  w szy s tk ich  gruntów w  tych krajach, za­
ła tw i ła  spory graniczne będące w zupełnem  
z a w ie s z e n iu  od r. 1 8 4 0 ,  t. j .  od czasu  kiedy  
sta tu t  L itew sk i  by ł  zm ien iony , oraz zniosła  sza­
chownice  w  w ie lu  bardzo m ajątkach is tn iejące .  
W  kom itecie  tym  zasiadało  w końcu pięciu tylko  
deputowanych polskich , a m ianow ic ie  Bohdano­
w ic z ,  Lubański, G iecew icz ,  N ow icki  i AAidac- 
hi; prezydentem  był je n e ra ł  Gedeonow. Osta­
teczne zasady j e sz c z e  nie zapadły; zdania bo­
w ie m  obradujących są podobno bardzo rozdzie­
lone co do pryncipiów, na których przyszła insty­
tucja  ma się  opierać. Prócz izb m iern iczych  
których  is tn ien ie  w  zachodnich gubernjach już  
zdecydowano, n ie  zgodzono s ię  w szak że  je szcze ,  
czy  mają do nich należeć attrybucjc  sądowe  
w  sporacli granicznych , czy tylko czynność ich  
m a się  ograniczać na wykonaniu  pomiarów  
gruntów  w  razie  wyraźnego  żądania obyw ateli .

Dzisiaj o godz. 1 -ej  po południu, odbyw ał się  
w  publicznej sa li  tu te jszego  un iw ersytetu  uro­
czy s ty  akt co rok obchodzony w  d. 8  lutego,  
jako  rocznicę  założen ia  P e t e r s b u r s k ie j  w sze ch ­
nicy . R ektor  p. P le tn iew  rozpoczął posiedzenie ,  
na które liczni dygnitarze,publiczność i m łodzież  
u n iw ersyteck a  s ię  zebrała , odczytaniem  sp ra w o­
zdania za rok 1 8 5 9 .  Rozpocząw szy od zbicia  
n ie s łu szn y ch  zarzutów, które w  ostatn ich  cza­
sach pow sta ły  przeciwko corocznym egzam inom  
w stęp n ym , sędz iw y  rektor opow iedzia ł  s łucha­
czom , na jak im  stopniu u n iw ersyte t  P etersburg-  
ski sta ł  w’ roku ub ieg łym  pod w zględem  liczby  
słuchaczów , w ew n ętrzn ego  urządzenia, w y k ła ­
du prac naukowych i życia studentów . U ile  
z a p a m ię ta l i ś m y , w szy s tk ich  słuchaczów7 było  
w roku ubiegłym  1 , 2 0 0 ,  z pomiędzy kandydatów,  
którzy o stopień m agistra  s ię  ub iegali  i publi­
czn ie  bronili sw ych  dyssertac ij ,  by ł  i polak p. 
Baltazar K alinow ski (z P iń sk iego  pow iatu),  
autor rozprawy „O rozwoju wolnego h a n d lu .14 
Do prawa polskiego utworzono cztery  osobne  
katedry, do język ów  wschodnich dodano je szcze  
jedną. Z szczególnem  zadowoleniem  oddawał  
także  rektor pochw ały  m łodz ieży  u n iw er sy te c ­
kiej , która prócz prac naukowych sw oich  nie  
zapomina i o obowiązkach w zg lęd em  ubogich  
sw ych  kolegów , starając się  róznem i środkami  
przychodzić im  w  pomoc, jak urządzaniem na 
ich  dochód kon certów , w id o w isk ,  w yd aw an iem  
pism a zbiorow ego, urządzeniem bibłjoteki i t . d. 

Po tern sprawozdaniu odczytał professor Ka- 
w eliu  bardzo piękną rozprawę o h istorycznem  
rozw in ięc iu  się  praw a spadkowego w R ossji ,  
z porównaniem  obecnego w  ty m  przedmiocie  
praw odaw stw a R ossy jsk iego  z R zym skiem ,  
Fran cu zk iem  i Pruskiem . W  końcu rozdano  
m edale, jako nadgrody za najlepsze rozprawy  
napisane przez s tu dentów , na zadania przez  
u n iw ersyte t  im co rok podawane. M iędzy inne-  
mi otrzym ał także medal p. Tom asz  W y sock i ,  
polak, (uczeń prawnego fakultetu) za bardzo m o­
zolną rozprawę o najdaw niejszych  grammotacli.

Od trzech lat rozp ow szechn iły  s ię  w  P e t e r s ­
burgu publiczne odczyty w  najrozm aitszych  
przedm iotach. W  roku bieżącym  w zros ły  one 
do n iezw yczajnej  liczby; gdzie tylko je s t  jaka  
w iększa  sala, w szędzie  odbywają się  jak ieś  od­
czyty; nauki ś c i s ł e ,  ckonomja polityczna, prawo, 
teorje przem ysłow e i t. d. wykładane bywają  
przez różnych adeptów mniej lub w ięcej  popu­
larnie, mniej w ięcej  zdolnie, a w  m iarę tego  
w  obec l icznego  grona s łuchaczy  lub pustych  
ła w ek . G łówny impuls dał do tego  dom handlo­
w y  Strugowszczykowra, który zam ów iw szy  naj­
zdolniejszych l iteratów  i professorów, urządził  
tak ie  odczyty w  pięknej sali passażu i pom im o,  
iz  płacił  od 2 5  —  5 0  r. sr. za godzinę czy ta ją ­
cym , zebrał ogromne zyski. Z polaków czyta  
w  ty m  roku p. K alinowski w7 passażu w7 ponie­
dzia łek  o wolnym  handlu, a p. F a le w icz  w  sali 
W olnego  Ekonom icznego T ow arzystw a  o drena­
żu. T en  ostatni wydał w ła śn ie  przeszłoroczne  
lekcje  sw o je  o tym  tak w ażnym  dla gospodar­
stw a  przedm iocie .

Z b ieżących  wiadom ości, parę j e sz c z e  zano­
tować wypada w  naszej kronice. W  d n iu '2 7  
styczn ia  o tw artą  zosta ła  część kolei żelaznej  
Petersburgsko - W arszaw sk ie j  z Pskow a do 
Ostrowa. K om itet  pracujący nad ustaw ą Ban­
ków z iem sk ich  już  ją  ukończył,  i niebawem  z a ­
pewne będzie ogłoszoną. Księgarz W olf  wydał  
tylko co , ,P ierw orys  prawa czyli  encyklopedja  
prawoznaw stwa p. Leopolda Jakóbow skiego.“  
Książka ta byłaby bardzo c iekaw ą i pożyteczną,  
gdyby w ykład  był zrozumiały i ja sn y .  Lecz  
w n o sząc  z zagmatwanego w y s ło w ie n ia ,  trudno  
w ie d z ie ć  czego  autor chciał  d o w ie ś ć , trudno  
ocen ić  podane przez niego definicje . W  dru­
karni Ohryzki drukują s i ę :  , , 'Żywoty biskupów
W ile ń s k ic h 44 przez ks .  Przyałgow skiego z Kron-

sztadtu. R zecz  napisana bardzo pięknie i su­
m iennie. Tom  3 i 4  Voluminow Legura, po­
dobno w  tych dniach ma być rozes łany  prenu­
m eratorom.

W końcu zwracani w aszą  uwagę na artykuł  
s z l a c h c i c a  z g  u b e r u j i P o d o l s k i e j ,  
w  ostatn im  num erze W skaźn ika  Ekonom icznego  
ogłoszony, w  którym z w ie lk im  taktem  i godno­
ścią  tenże  zbija robione W ołyn iow i  zarzuty  
w  dziennikarstw ie  R o s s y j s k ie m , jakoby w  tej 
prowincji n i e b y ło  zam iłow ania  o św ia ty  i k sz ta ł­
cen ia  s ię .  Zb iw szy  m ylne tw ierdzenie  dodaje 
szanow ny autor: , ,ż e  niepodobna przypuścić, aby 
w  kraju, w  którym pierw sza s łow iańska  biblja  
była wydrukowaną, w  którym  w  X V II wieku  
już  is tn ia ły  dwa s ła w n e  zakłady naukow e, Łucki  
i Ostrogski, w  k tórym  je szc z e  niedawno było  
Liceum  K rzem ienieckie ,  aby dziś tam była  obo­
jętność  na sprawę nauki i  w y k sz ta łc en ia ,  po­
m im o że  urzędowe cyfry chcą tego  d o w ie ść .“

(sd )

PARYŻ d. 2  lutego. 1660.

(Dokończenie.)
— W y s z ł y  tu n ied aw n o  listy  Z y gm u n ta  

K rasińsk iego, które może nawet już dosz ły  
rąk w a s z y c h .  W  k a żd y m  razie  w yp isu ję  tu 
z nich ustęp o D eotym ie , jako bardzo m o ­
g ą c y  obchodzić publiczność naszą .

W ie lk i  tw ó r ca  I r y d i o n a  pisze  z W a r ­
s z a w y  1 8 5 5  roku i tak m ó w i.  »Zdarzyła  się  
tu dz iw n a  istota. Szesn a s to le tn ia  córka  pań­
s tw a  Ł. która w c ią ż  od n iejak iego  czasu  przed  
zgro m ad zo n ym i u matki g o ść m i im p ro w i­
zuje. W ie le  jej k a w a łk ó w  już w id z ia łem . W ą t ­
pię, żeby to by ła  im prow izacja ,  bo każdy  ka­
w a łe k  nosi cechę  n a d z w y c z a jn e g o  spokoju.  
Z eńsk ośc i  n ic— zapału  i p o r y w u  nic —  m ło ­
dzieńczośc i  żadnej. A le  m o w a  najpiękniej­
sza ,  ja sn o ść  przejrzysta— w iersz  najnatural­
niejszy, erudycja ogrom na, idei pe łno , po­
w iązan ie  ich najzręczniejsze. M ądrość ,  jako  
cecha  ch ara k terystyczna  ka żd eg o  u tw o ru .  S łu ­
chając ich przychodzi na m y śl  lo d o w a ty  sp o ­
kój G oethego— przych odzą  na m y śl  K abiny  
i S a lom on . Nic d z iw nie jszego  być  nie m o ­
że nad podobny rozw ój ducha w  tak młodej  
istocie , w  której nie m łodość  lecz  dojrzałość  
natchnienia (bo jest z a w s z e  i dojrzałość  i n a ­
tchnienie) panuje, w ła d a .  S e r c a  tam  n igd y  
nie zn ać— ale rozum , w ia r a  i w yró b  ducha,  
który sa m  siebie już o p a n o w a ł ,  do n a jw y ż ­
sz e g o  stopnia przebija. T a k  dalece , że  to na  
sm ętne  n a p ro w a d z a  p o m y s ły ,  i że  podziw  
obudzony a bez ż a d n e g o  uniesienia , jakby  
w  p ew ien  rodzaj przestrachu w p r o w a d z a  du­
szę  i każe jej się  d om yślać ,  że kiedy w  la ­
ki sposób dzieci już  p iszą  na ty m  św ie c ie ,  
to n ieza w od n ie  niedaleko m usi ju ż  być  k o ­
niec z a s ty g łe g o  św ia ta .  Jeżeli ten dar się nie 
rozbije o próżność , lub nie p r y śn ie  sa m  w  s o ­
bie t a k ,  jak z w y k le  p rzed w czesn e  anor­
malne w y r o b y  intelligencji, to ta kobieta k ie­
dyś  zas łyn ie  szeroko , stan ie  się jedną z ch w a ł  
tej ziem i.

»Można o niej pow iedzieć: «nie d z ie w c z y n a  
m ó w i ale przez d z iew czyn ę  m ów i.«  P ie r w sz y  
to duch m oże  w  rozwoju naszej literatury, nie  
m ający śladu po d m io tow o śc i  w  sobie, duch do­
skonale  przed m io tow y . Im w ięcej  r o zw a ż a m  
jej u tw ory ,  tein bardziej po d z iw  rośnie w e  
mnie.

»Nie jestto  poezja serca , bo z a w ier a ła b y  
w  sobie  podrzuty nam iętnośc i lub łz y  roz­
rzew nien ia .  Nie jestto  poezja  w yob raźni ,  bo 
zaw ier a ła b y  w  sobie w ięcej  p lastycznośc i lub 
obrazow ośc i .  Jestto poezja c zy s te g o  rozumu,  
co jak M inerwa od stóp do g ł ó w  zbrojna, 
w y s k o c z y ła  od razu z czo ła  Jow isza . A  tern 
czo łem  » t a j n e «  brzemie lat.

„D z iw n e  są  porody i pokolen ia  du ch ow e,  
rów nie  tajemnicze jak c ie lesne. P r o l e g o -  
m e n y  a z u r U  i s t o r i o s o p h i e, choć m oże  
nigdy ich nie czyta ła ,  są  ojcem  jej i m a tk ą —  
tylko że  prozę na spokojny, przezroczysty ,  już 
nie w a lc z ą c y  z sobą, już nie rozdarty  w  sobie, 
ale ukojony i p łynny, bo nie g o r ą cy ,  błękitny  
raczej niż g w ieźd z is ty ,  m ia ro w y  raczej a  c ią ­
gle rom an tyczn y ,  treśc ią  brzem ienny w iersz ,  
przerobiła.

»P ow tarzam  ci: portenlum  est.«

O g ła s z a ją c  to zdan ie  w ie lk ieg o  p o e ty  o D e o ty m ie ,  
p rzy  p ie rw s z e m  je j  w y s tą p ie n iu  w  s z ra n k i  poezy i  o j ­
c z y s t e j ,  sp o d z ie w a m y  się uczyn ić  p r z y je m n o ś ć  c z y ­
te ln ik o m  n a s z y m  , o d św ie ż a ją c  w  pam ięc i  j e d n y c h ,  
a p o d a ją c  r a z  p ie rw s z y  do w iado m ośc i  d ru g ich ,  n a j ­
t r a f n ie j s z e ,  p o d łu g  n a s ,  zdanie  o c h a r a k te r z e  t a le n tu  
i u tw o r ó w  D e o ty m y ,  ja k o  też  o p r z y c z y n a c h ,  k tó r e  
g łó w n ie  n a  k ie ru n e k  je j  m yśl i  i du cha  w p ły n ę ły ,  z d a ­
nie, w y p o w ie d z ia n e  p rze z  znak om itego  n a s z e g o  k r y ­
ty k a ,  p. A . T y s z y ń s k i e g o ,  w  a r ty k u l e  p. t .  , , Deo­
tym a, szkic do dziejów poezyi" , u m ie sz c z o n y m  
w „ Z b io ro w ć m  P iśm ie  W i l e ń s k i e m " ,  n a  r o k  1 8 5 9 .

„ W  p o e ty c z n y c h  u tw o rac h  D e o ty m y ,  ( m ó w i p . T y -  
s z y ń s k i ) ,  w id z im y  nie tylko ta len t ,  ale co ś  w ięce j  niż 
ta len t .  Może o w s z e m  w  po ś ró d  sp ó łc z e s n y c h  nam  
z jaw isk ,  n ie  m a  bog a tsze g o  du ch ow ie ,  j a k  j e s t  d a r  
po e tk i .  K aż d y  je j  u tw ó r  tak  j e s t  za m o ż n y  w p o e z y ą ,  
iż p o e ty c z n o śc i  te j  m óg łby  p o z a z d ro śc ić  k a ż d y ,  by 
n a jz n a k o m i ts z y  p o e t a ;  i tak  j e s t  p r z y te m  bog a ty  
w m y ś l ,  s p e k u h c y ą ,  iż m yśl i  ty c h  m óg łby  się  nie 
p o w s ty d z ić  ż a d e n  f ilozof; iż o w s z e m  s ta ćb y  n ie ra z  
m og ły  za  r a m ę  n o w e g o  s p e k u la c y jn e g o  sy s te m u .

„ P r z y c z y n y ,  k tó r e  u cz y n i ły  D e o ty m ę  p o e tk ą  t a ­
k ą ,  a  nie inną ,  s ą  j e d n e  ogólne k r a jo w e ,  d ru g ie  jś j  
w y łą c z n ie  w ła ś c iw e ,  d o m o w e .  P rz e z  p o w s z e c h n ą  
k r a jo w ą  p r z y c z y n ę  ro zu m iem y  l i t e r a tu r ę  ogólną ,  do 
k tó re j  a u t o r k a  p r z y s z ł a ,  aby  m ie jsc e  w  niej zająć. 
S ześć  lat ledw o  u b ie g ło 'o d  cz asu  uk az an ia  s ię  p ie r ­
w sze j  im p ro w iz acy i  D e o ty m y  : p o p rze d n i  w ięc  lat 
d z i e s i ą te k  n as ze j  l i t e r a tu r y ,  b y ł  to  ów cz a s ,  k tó r y  
z n a la z ł  r o s n ą c ą  p o e tk ę ,  i k tó r y  p r z e to  ta k im , nie in ­
n y m  k ie ru n k ie m ,  w p ły n ą ć  m u s ia ł  na  tak i ,  a  nie in ­
ny k i e r u n e k  m łod e j  f a n ta z y i .

* W iek  b iegący  życ ia  ludzkośc i  nie j e s t  to w iek  
je j  dzieciństw a, m łodości, ale w ie k  mezki: nie 
pam ięć, (w iek  p ie rw s z y c h  t r a d y c y i  czy l i  Religii),  
ani  fan tazya , ( ep o k a  G reck a ) ,  c e c h ą  j e s t  p o d ro s łe j  
i r o z r o s łe j  ju ż  dzis ia j  l u d z k o ś c i ,—  ale ra c z e j  roz­
waga  i zam yślen ie. Nie o p o c z ą tk a c h  ju ż  dzis ia j  
m y ś l im y  lu d z k o śc i  i ś w ia ta ,  j a k  n ie g d y ś ;  nie o u ż y ­
w an iu  tego  ś w ia ta  w y ł ą c z n i e ,  j a k  po tem ; —  lecz 
o w sz e m  w e  w s z y s tk i c h  p ra w ie  f i lozoficznych  p ism ach  
n a s z y c h ,  w ie k  p r z y s z ły ,  w ie k  dla ży c ia  ludzkośc i  
n a d e jś ć  m a ją c y ,  j e s t  g łó w n y m  p rz e d m io te m ,  ce lem  
p ra c  i ro z m y ś la n ia .  T e n  b y ł  duch , te n  k ie ru n e k ,  
o d ró ż n ia ją c y  w  s t r o n ie  sw o je j  ży w o tn e j  p i ś m ie n ­
n ic tw o  n a s z e  od  i n n y c h  p ism ien n ic tw  ludzkośc i ,  k i e ­
dy j e  z a c z ę ł a  p o z n a w a ć  i n iem i s ię  p r z e jm o w a ć  a u ­
to rk a ,  o k tó re j  m ó w im y .  T o  było  k ie ru n k u  w je j  
ta lenc ie  ź ró d ło  ogólne  k r a jo w e ,  o b ac z m y ż  ja k ie  b y ­
ło  obok  d o m o w e  ?

»Dom ro d z ic ó w  a u to rk i ,  z a m ie sz k u ją c y c h  p ra w ie  
n ie p rz e r w a n ie  W a r s z a w ę ,  b y ł  to dom , k tó r y  w  s a ­
lonach sw o ic h  p rz e z  la t  k i lk a n aśc ie  z g r o m a d z a ł ,—  
ch cia ł, um iał i m óg ł  z g ro m a d z a ć  to w s z y s tk o ,  
co na jw ięce j  o d zn a cz o n em  b y ło  ś r ó d  m ia s ta  św ia to -  
w ie  j a k  i d u ch ow ie .  Z nane  p o w sz e c h n ie  w  m ie śc ie  
p r z e z  o w e  la ta  wieczory poniedziałkowe  b y ły  i p o ­
z o s ta n ą  e p o k ą  w  k ro n ic e  m ia s ta  W a r s z a w y ,  a  m oże  
z p o w o d u  n a s t ę p s t w ,  i w  życ iu  d u c h o w e m  k ra ju .  
G ło w n em  t łe m  ty c h  w ie c z o ró w  b y ły  r o z m o w y ,  s p o ­
r y  w  p r z e d m io ta c h  ze w s z y s tk i c h  g a łę z i  w ie d z y ,  
u m ie ję tn o śc i  i n a u k ,  a g łó w n ą  o zd ob ą  m o r a ln ą  s f e ­
r a  s z tu k  p ię k n y ch ,  e x e k u c y e  m u z y c z n e ,  śp ie w ,  de- 
k la m ac y e ,  s p r z e c z k i  p o w a ż n e .  T e  i ty m  podobne  
s z c z e g ó ł y , w  czas ie  o w y c h  z e b ra ń  w ie c z o rn y c h ,  
p lo t ły  s ię ,  r o z w i ja ły  , i z a p e w n e  d z ia ła ły  silnie na 
fa n ta z y ą  ro s n ą c e j  p o e t k i ,  lub ra c z e j  b e z p o ś re d n io  
w c h o d z i ły  w  sk ła d  jej- p ie r w ia s tk ó w .  J a k o ż  o s t a t ­
n im  w y p ły w e m  ty c h  ze b rań ,  i z a ra z e m  n a j ś w ie tn ie j ­
s z y m  ich c z a s e m ,  by ły  w ła ś n ie  improwizacye  s a m e j  
a u to rk i .

„ Ś r ó d  o w y ch  ro z m ó w  i s p r z e c z e k ,  gdzie  się s p i e ­
ran o  ty lk o  o to ,  w c z e m  w ieki p r z y j ś ć  k ie d y ś  m a ją ­
ce różn ić  s ię  będą  od n a s z y c h ,  w  ja k im  będą  s t o s u n ­
ku  do n a s zy c h ;  a u to rk a ,  u z n a w s z y  log iczność  s p ó ł ­
c z e s n y c h  r a c y j ,  w ie r z ą c  w  p r o r o c tw a ,  u zn a ła  i u w ie ­
rzyła:* iż w iek ,  k tó r y  m a  k ie d y ś  n ad e jść ,  będz ie  to 
j a k a ś  e r a  o t y ł e  w y ż s z a  o d n a s z ć j ,  o ile n a s z a  w y ż ­
s z ą  j e s t  od  d a w n e j ,  i o w s z e m  w ięc e j ;—  iż będz ie  to 
j a k i ś  w ie k  n o w y  Pokoju , M iło śc i, Szczęścia  , 
s z c z y tu  Mądrości, i że do w ie k u  ow ego  w s z y s tk ie  
s z c z e g ó ły  d z iś  i s tn ie jące g o  b y tu  w  h a rm o n i i  dążą.

„ T e  r a m y ,  s ą  to r a m y  w s z y s tk i c h  p r a w ie ,  k r ó t ­
s z y c h  i d łu ż s z y c h  u tw o r ó w  D e o ty m y .  N ap rzó d  i p rze -  
d e w s z y s tk i e m  W iara , a  w ia r a  w  Prawdę  c h r z e ­
ś c i j a ń s k ą ,  p o c ł w y c a n i e  je j  w  zw ro c ie  do życia ;  w ia ­
r a  w  p r a w d ę  M iłości, p r a w d ę  M ądrości, Postęp, 
W szechharm onię, W szechzw iązek  i p r z y b l i ż a ­
nie s ię  ery nowej,-—  j e s t  to  tło  i c h a r a k t e r  t r e ś c i  
w e w n ę t r z n e j  k ażdego  p ra w ie  z o w y ch  u tw o ró w .  
R z e c b y  m o ż n a ,  że t r z y  cn o ty  c h r z e śc i ja ń sk ie :  W ia ­
ra, N adzieja  i M iłość, to Sztuka Rym otwórcza  
a u to rk i .  T r e ś ć  ta k ą  o d z iew a  z a w s z e  , d od a jm y ,  
w ie r s z  g ładk i  i h a rm o n i jn y ,  w  h arm on i i  sw e j  r o z m a i ­
ty  i s i ln y .“

N a d o p e łn ien ie  n ie ja k o  ty c h  s łó w  z n a k o m iteg o  k r y ­
ty k a ,  nie m o ż e m y  się w s t r z y m a ć  od n ap o m k n ien ia  
p rz y n a jm n ie j  c z y te ln ik o m  n a s z y m  o w ie r s z u  do D e o ­
ty m y  A dam a M ick iew icza  , o s ta tn im ,  k tó r y  zn am y  
d o ty c h c z a s  po rtim, a  u m ie s z c z o n y m  w tom ie  p ią ty m  
ed y c y i  M erz b ac h a .  W  w ie r s z u  ty m ,  im p r o w iz o w a ­
n y m ,  j a k  w idz im y  z ty tu łu ,  n a tc h n io n y  m is t r z  u zna je  
r ó w n ie ż  w y ż sz e  n a t c h n ie n ie  D e o ty m y ,  m ó w ią c  o jej 
u tw o r a c h  :

„ T o  nie p o z o ry  z a c h w y tu ,
T o  nie m a r t w a  fo rm a b y tu ,
T a m  coś n ie z ie m sk ie g o  w ie je ,
T a m  duch  zewrsząd  p r o m ie n ie je .—
W  tobie  ś w ię ty  og ień  p ło n ie . "

i n a k o n iec ,  o s t r z e g a j ą c  w ie s z c z k ę ,  aby  s ię  n ie d a ła  
uwieść „ p r ó ż n e j  s ł a w ie " ,  a w  P o k o rz e  s z u k a ła  o b r o ­
n y  p rz e c iw k o  s id ło m  i p o k u so m  P y c h y ,  p rz e p o w ia d a  
je j  ś w ie tn ą  p r z y s z ło ś ć ,  m ó w ią c :

» W id zę ,  j a k  się chw ila  zbliża ,
Gdzie u w ie ń c z y  tw e  n a tch n ie n ie  
N a jp ię k n ie js z e  p rz e z n a c z e n ie ;
Gdzie cię n a z w ie  p o k o le n ie ,
D e o ty m ą — w ie s z c z k ą  K r z y ż a . "

Co się zaś  ty c z y  w ą tp l iw o śc i ,  w y ra ż o n e j  w  p o w y ­
żej p rz y to c z o n y m  liśc ie  p o e ty ,  azali im p ro w iz acy e  
D e o ty m y  są  r z e c z y w iś c ie  im p r o w iz a c y a m i :— ja k k o l ­
w iek  w ielo liczne p ó ź n ie js ze  ś w ia d e c tw a  dow io d ły  
i p r z e k o n a ły  d o s ta te c z n ie ,  że j e s t  ta k ,  a  n ie  inaczej;  
po zw a lam y  atoli sob ie  p r z y to c z y ć  tu  j e s z c z e  je d n o ,  
z a w a r te  w liście p. A. E .  O dyńca ,  p i s a n y m  do p. Mi­
k o ła ja  M alinow skiego z W a r s z a w y  w  r .  1 8 5 7 ,  w  p a rę  
dni po poznan iu  D eo tym y :

. „ K o c h a n y  P an ie  M ik o ła ju !
„ W id z ia łe m  w ięc  i p o z n a łe m  D e o ty m ę .  T y  w iesz  

ja k im  podziw em  i u w ie lb ien iem  dla je j  n a tch n ion e go  
ta len tu ,  p rze ję ły  mię n a jp ie r w s z e  je j  im p ro w iz a c y e ,  
ja k ie  do nas  do sz ły  w  g a z e tac h ,  i że , po  J a sn e j  G órze ,  
chęć je j  osob is tego  p o z n a n ia  b y ła  n a jw ię k s z y m  bodź- 
cem  te raźn ie jsze j  mojej podró ży .  A że ś  b y ł  p r z e to  
c iek aw y ,  jak ie  n a  m nie  w ra ż e n ie  s p r a w i  to  o so b is te  
p o z n a m e ,  i że ci to do n ie ść  p r z y r z e k ł e m — wiec 
s łu c h a j .

„ Z a r a z  n a z a ju t rz  po p rz y b y c iu  do W a r s z a w y ,  z a ­
p u k a łe m  do gośc inn ego  dom u je j  r o d z i c ó w :—  ojca 
zn a łe m  zbliska za  m ło du  , m a tk ę  z w idzen ia  ty lko 
i z ogolncj opinii k ra jo w e j .  W c h o d z ą c  na  w sch o d y ,  
m im owoln ie  p rz y p o m n ia ło  mi s ię  w ra ż e n ie ,  z j ak iem  
n ie g d y ś  p rzed  la ty  zb l iża łem  się k u  d rz w io m  Góthe- 
go, i P p ł p o m n i e n i e  ó w c z e sn e g o  to w a r z y s z a ,  r z e w n y  
nas t ró j  s e rc u  m em u nad a ło .  W y z n a ję  ci , iż o b a ­
w ia łem  się n ieco, a bym  nie z n a la z ł  je j  nazbyt rozum- 
iiĄ, j W  A d am  o G ó th e m  pow ied z ia ł .  B og u  dzięki,  
z a p ie rw s z e m  je j  s ło w e m ,  o b aw a  ta  zn ik ła  zupe łn ie .  
W  p ie śn ia ch  je j ,  to m ą d ro ś ć  n a tc h n ie n ia ,  a n ie  u cz o ­
ny rozum ; to pow aga  dum an ia ,  n ie z im no ;—  bo w  niej 
sam ej j e s t  s z c z e ro ść ,  p r o s to ta  i dobroć ,  k tó r e  świad ­
c z ą  o tk l iw ośc i  jć j  se rca ;  bo j e s t  w niej ta  n ie m y ln a

cech a  w sz e lk ić j  d u ch o w e j  i u m y s ło w e j  w y ż s z o ś c i—  
że nie m y ś l i  i nie p a m ię t a  o sob ie .  S p o tk a l i śm y  się 
j a k  d aw n i zna jom i,  a w  k w a d r a n s  uw ie lb ien ie  d la 
p oe tk i  u s tą p i ło  j u ż  m ie js c a  uczuc iu  życz l iw ośc i  b r a ­
te r sk ie j .  A by ł  to  w ła ś n ie  dzień  ta k  z w a n e j  K w ia­
towej Zabawy  w  o g ro dz ie  S ask im ,  n a  k tó r y  o k n a  
i balkon ich  d o m u  w y ch o d z ą .  T a m  m ia łe m  ze jść  
się z m o ją  ro d z in ą ;  a nie chcąc  się ta k  p r ę d k o  r o z s t a ­
w ać ,  z a p r o p o n o w a łe m  jć j  ro d z ic o m ,  czy by  nie r a ­
czyli pó jść  ra z e m .  Ale m a tk a  b y ła  c i e rp iąc a ,  o jc iec 
n a  tę  chwilę z a ję ty ;— za zgodą  w ięc  D e o ty m y ,  p o w ie ­
rzyli  j ą  s a m ą  op iece  m o je j ,—  i w  godzinę  po p ićr-  
w s z e m  pozn an iu ,  u j r z a łe m  się z n ią  s a m  n a  s a m  ś r ó d  
ciżby  ty s iąc ó w  ludzi,  n a  k t ó r y c h  ani p a t r z y łe m ,  ani 
m y ś l i łe m  o nich . R o z m o w a  je j  o bud z i ła  w  mej d u ­
sz y  ja k b y  u ro k  d aw n e j  m ło d o śc i ,  k tó re j  zn a c z n ą  cześć  
k ie d y ś ,  w  tych  s a m y c h  w ła ś n ie  m ie jsc ac h ,  to j e s t  
„ p a t r z ą c  w  og ród  S a s k i "  p r z e ż y łe m .  S p o tk a w s z y  
się z m o ją  ro d z in ą  i d o c z e k a w sz y  w k r ó t c e  je j  ojca, 
baw il iśm y  w  ogrod z ie  blizko do j e d e n a s te j  w ie c z o ­
r e m ,  p o d c z a s  gdy  b ijące  fo n tan n y  i d r z e w a  pa l i ły  
s ię  o db ic iem  ró ż n o b a rw n y c h  ogn iów  beng a lsk ich .  
W  m y ś lac h  te ż  moich b y ło  co ś  pod ob n eg o .— Rodzina  
m oja ,  po znużen iu  p o d ró ż y ,  p o w ró c i ł a  w p r o s t  do h o ­
te lu ,  j a  w ie s z c z ą  to w a r z y s z k ę  m oję  o d p ro w a d z i łe m  do 
w ła s n y c h  j e j  p ro g ó w ,  z  obcych  by ł  ty lko  p. E u s t a ­
chy  I w a n o w sk i ,  o by w ate l  z Podola ,  cz ło w ie k  s z e r o ­
kich po jęć  i ducho w ego  n a s t ro ju ,  n iem nie j  m oże  ode- 
m n ie  wielbic ie l  n a tch n ie ń  D e o ty m y .  C z as  u p ły w a ł  
n i e p o s t r z e ż e n ie ,  aż  z a b rz m ia ła  /.godzina duchów", 
to j e s t ,  p ro za icz n ie  m ów iąc  , d w u n a s t a .  W  kilka  
chwil D e o ty m a  pow ied z ia ła  coś do ucha  ojcu, a  on 
p o w tó r z y ł  n am  j e j  s ło w a ,  m ów iąc :  że te ra z  czu je  s ię  
zdo ln ą  ,do im p ro w iz o w a n ia  co zechcą .  N a m n ie  z d a ­
no w y b ó r  p rz e d m io tu .  W y b r a ł e m  n a jo d e r w a ń s z y ,  
w  r o d z a ju  je j  „ W y c ie c z k i  d ucha  w  ś w ia t  d z i e jo w y " ,  
ty lko  żh b a rd z ie j  z a s to s o w a n y  do p o je d y n c z e g o  s z c z e ­
gółu;' ' P o w s t a ł a  m ilcząc i o d esz ła  k ilka  k r o k ó w  na  
s t r o n ę ;  ale d z ies ięć  m in u t  nie p r z e s z ło ,  gdy  z n o w u  ' 
p o s tą p i ła  ku  n a m ,  i o p a r ł s z y  s ię  z lek k a  o k a m ie n n ą  
o k r ą g łą  ko n so lk ę ,  w y m ó w i ła  p ie rw sz e  s ło w o  i w ie rsz :  
„ O p a t r z n o ś ć :  oko n ieb iesk ie  w  t r ó jk ą c i e . " — W p ły w 7 

b o w iem  woli O p a trz n e j  n a  k ie ru n e k  i losy  te j  z iem i,  
b y ł  to p rz e d m io t  k tó ry  po d a łem .  Ciąg d a lsze j  t r e ś c i  
by ł  m nie j  w ięc e j  t a k i :  Z t r z e c h  o s t r z ó w  te g o  t r ó j ­
k ą t a  , s p ły w a ją  t r z y  p ro m ie n ie  B o s k o śc i  , ś w ia t  
i lu d z k o ść  z n ie b em  łą cz ąc e :  p ro m ie n iam i  z a ś  tem i 
są: M iłość, Potęga  czyli S i ł a ,  i Św iatło  czyli 
P ra w d a ;  w s z y s tk ie  łą c z ą  s ię  i w s p ie r a j ą  n a w z a je m ,  
w s z y s tk ie  je d n e  od d rug ich  za leżą .  K rz e p i ą  się i r o z ­
p ro m ie n ia ją  n a  z iem i ,  p rz e z  odbicie w  c z y s to ś c i ,  
cnoc ie  i p o k o rz e  ludzkiej ;  ale gdzie t ra f ią  na  p r z e ­
c iw n e  im g rz e c h y ,  ta m  się m r o c z ą ,  za cho dzą  m g ła ­
mi lub g a s n ą .  Od b lasku  ich albo zaćm ien ia ,  z a leżą  
losy  w ie k ó w  i n a ro d ó w .  R o s a  ty lko łe z  p o k u tn ic z y c h ,  
ogień  ty lko  c z y ś c o w e j  s k r u c h y  i c ie rp ien ia ,  m o g ą  te 
m g ły  i zaćm ien ia  r o z p r o s z y ć ,  i b la sk  ś w ia t ła  Ł a s k i  
p r z y w ró c ić ;  a  p rz y  tern ty lko  św ie t le  w iek i  i n a ro d y  
m o gą  zn ów  tr a f ić  n a  tó r  woli B o ż e j .—  J a k  za ś  gdzie  
pod  ty m  w z g lę d e m  b y ło ,  j e s t ,  lub będz ie ;  to b y ł  da l­
sz y  p rz e d m io t  do koń ca .

„ A le  j a k  ci o p isa ć ,  pan ie  M iko ła ju ,  tę n ie p o ję tą  
r a z e m  sp o k o jn o ść  i s i łę  , tę  lo g ic z n o ś ć  i j a s n o ś ć  
m yś l i ,  tę  b a r w n o ś ć  i p la s ty c z n o ść  o b ra z ó w ,  te n  n ie ­
z r ó w n a n y  w d z ię k  i s tosow m ość  w y r a ż e ń ,  i nak on iec  
tę d o sk o n a ło ść  r y tmu  i ry m u ,  k tó r a  mię ró w n ie  w p o -  
dziw ien ie  w p ra w ia ł a ,  j a k  s a m  p rz e d m io t  w  gó rę  p o ­
ry w a ł .  Nie dzies ięć  r a z y  cz u łe m  w  kole j ,  to j a k  ob la­
nie w a r e m ,  to  jak m ro ż ą c e  m r o w i e , p rz e b ie g a ją c e  
od  s tó p  do g ło w y .  A p rz e c ię ż  a n i j ś j g t o s ,  ani tw a r z ,  
ani ocz y ,  ni p o s t a ć , nie w y s z ły  ani n a  chwilę ze 
zw y k łe g o  sp o k o ju .  W  o czach  ty lko  o tw ie ra ła  s ię  
zda s ię  ja k b y  co ra z  w ię k s z a  g łę b o k o ść ,  w  czole c o ­
r a z  to w ię k s z e  natężenie, m yś l i ,  a tw a r z  n ie w y p o w ie ­
dz ian ie  p i ę k n i a ł a !—  P a m ię ta sz  im p ro w iz acy e  Adama: 
to d z iw n e ,  p ra w ie  p r z e ra ż a ją c e  p rz e m ien ien ie  r y s ó w ,  
to ogn is te  ro zp ro m ie n ien ie  oczu ,  i tę p r z e n ik a ją c ą  
w ib ra c y ą  g ł o s u , k tó r y  choc iaż  s t łu m io n y ,  k a ż d y  
odcień  uczucia ,  j a k  m u z y k a  w  s łu c h a ją c y c h  p r z e le ­
w a ł ?  W  D eo ty m ie  n ie p o d o b n e g o  n i e b y ł o .  D uch  
w  Nim zda s ię  ob jaw ia ł  s ię  w ido m ie ;  przez* Nią ty lk o  
w  s ło w a c h  p rz e m a w ia ł ;—  ale duch te n  s a m  w  obojgu ,  
k tó r y  „ t c h n ie  gdzie m u  się p o d o b a " .  C zu łem  go, 
i nie zap o m n ę  n igdy  tego ,  co s ł y s z a ł e m  i cz u łe m .  
I m p ro w iz a c y a  t r w a ł a  w ięcćj k w a d r a n s a .  Mówiła 
zw olna ,  ale bez p r z e r w y ,  n ie p o d n o sz ą c  ani zm ien ia ­
j ą c  tonu . W i e r s z y  m u s ia ło  b y ć  z p ó ł to r a s t a .  Nie 
by ło  k o m u  p r z e n ie ś ć  ich n a  p a p ie r ,  a p o tć m  ju ż  ani 
m y  w s z y s c y ,  ani ona  s a m a ,  n ie  m o g l i śm y  ich  p r z y ­
pom n ieć  o ty le ,  aby  j e  w  c iąg  i c a ło ś ć  pow iązać .  
A sz k o d a ,  i n ie w y p o w ie d z ian a  s z k o d a !  Po im p ro w i­
zacy i  A dam a ,  n ic  sz c z y tn ie j s z e g o  nie s ły s z a ł e m  n igdy; 
a  ca ły  ciąg  ta k  b y ł  p rz e s ię k ły  u czu c iem , że ci tego  
w y p o w ie d z ie ć  nie umiem.

„ N a z a ju t r z ,  n a  w ie c z o rz e  u je j  r o d z ic ó w ,  na  k tó r y m  
m ięd zy  in n e m i b y ła  l i t e w s k a  ś p ie w a c z k a  n a s z a ,  x -na  
G a b ry e laP u zy n in a ,  S y ro k o m la ,  i j a , tw ó j  s łu g a ,z  W i ln a ;  
A le x a n d e r  G ro z a  z W o ły n ia , i  F r y d e r y k  K ra u z e ,  p rze -  
z a c n y  c z ło w ie k  i ta k że  s y n  Apollina ,  ob yw ate l  z P o ­
dola; i g dz ieśm y  spo tka l i  i poznali  ze b ran e  r a z e m  
w s z y s tk i e  l i te rac k ie  i a r t y s t y c z n e  z n a k o m ito śc i  W a r ­
szaw sk ie :  D e o ty m a  im p ro w iz o w a ła  zn o w u ,  n ap rz ó d  
po k i lka  w ie r s z y  do m nie  i do S y ro k o m l i ,  p r z y  s p e ł ­
n ien iu  w zn ie s ion e g o  p rz e z  n ią  to a s tu ,  a p o te m  o b s z e r ­
nie j , n a  te m a t  p r z e z  x ię żn ę  G ab ry e lę  p o d a n y , 
„O  L i tw ie " .  Im p ro w iz a c y a  tę  p rz y w io z ę  tobie ,  bo 
j ą  sp isano .  O b ac zysz  s a m  co za  d o s k o n a ł o ś ć ! Im pro -  
w iz a to r k a  za ś  b y ła  ta k  p iękna ,  że ci n a w e t ,  co j ą  
zw yk le  w idu ją ,  m iędzy  innym i P- Jó z e f  K o rz e n io w sk i ,  
( jużc iż  z n a w c a  p ię k n o śc i ! )  z po dz iw ien ie m  w y zn a li ,  
że j ą  t a k ą  n ie w idzieli  nigdy- P ięk ność  ta  n i e b y ł a  
w  je j  ry s a c h ,  ale w  ich ogó lnym  w y ra z ie ,  j a k b y  w  d u ­
chu  co j e  o ży w ia ł  i j a k  ja k im ś  b la sk iem  o ta cz a ł .  Po- 
m im ow oln ie  p r z y s z ły  mi na  m yśl  w ie r s z e  m oje  z B a r ­
b a ry ,  k tó r e  p o w tó r z y łe m  bliżej s to ją c y m :

»l to nie p ię k n o ść— nie ! lecz w  tej p iękn ośc i  
# L śn i  j a k i e ś  tak ie  św ia t ło  p ro m ie n is te ,
»T chn ie  j a k i ś  taki u ro k  w y s o k o ś c i ,
»Jak gdy  się w p a t r z y m  na  niebo g w ia ź d z i s te ,
»A d u s z a  rw ie  się do le p sze g o  św ia ta .*

P rz y te m  m u sz ę  te ż  dodać , że n a  sk ro n ia c h  i u p ie rs i  
m ia ła  w ien iec  i buk ie t  z bratków. Po k i lka  z n ich 
w zię l iśm y  ka.ż<rty na p a m i ą t k ę ; x ię ż n a  zaś  G ab rye la  
n a z a ju t rz  p o d z iękow ała  je j  za  n ie  p r z e ś l i c z n y m  w ie r ­
szyk iem -

B ąd ź  zd ró w .
T w ó j  A . E. Odyniec.
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Z W a r s z a w y .
d. 3  Lutego.

(Dokończenie).
A u t  delectare ou t prudes i 

Poczem  poznać W arszaw ian?— Szw aczk i  
W a r sz a w sk ie .— Muzyka ; L i t e r a c i ; Re  
dakcje; T ygodnik  Jllustrowany i Gwiazd  
ka.— Inne now e  dz ie ła .— T o w a r z y s tw o  
L ekarsk ie .— Kantor In teresów  Ziemian  
sk ich .

Z a u w a ż y w s z y  to w szy s tko ,  w idzim y, jak 
w  lekkich jeszcze chodzim y suk ienkach , po ­
mimo, iż mróz biedy i w ich e r  zbytku n a t a r ­
czyw ie n ac ie ra ją  na nas . W  ta k ą  też lekką 
sukienkę u b ran a  dotąd l i te ra tu ra  nasza ,  w  po 
ró w n an iu  n a p rz y k ła d  z l i te ra tu ram i:  angiel­
sk ą  lub n iem iecką. Co tego  je s t  p rzyczyną ,  
na to odpowiedzieć m ogłyby  p rzedew szy s t-  
kiein osierocone  m a r y  wszechnic: w a r s z a w ­
skiej i wileńskiej, a  potem  kilkudziesięciolet­
nia s ta g n ac ja  kw ia tu  naszej społeczności,  
to jes t  sz lachty, k tó ra  odurzona  n a g ły m  pio­
runem , d ługo nie w iedziała , w  k tó rą  się r z u ­
cić s tronę. Dziś ch w a ła  Bogu rzeczy  się 
zm ieniają  nieco; dziś pióro i p ług  s ta ją  się 
zaszczy tnem i godłam i tej k la ssy  narodu; co­
raz  więcej ludzi czynu i s ło w a  śró d  niej się 
po jaw ia .  B y ła  je d n a k  epoka  bardzo  n as  bliz- 
ka , w  której s to su nk ow o  najwięcej po laków  
z cudzoziem skiem i nazw isk am i się odznacza­
ło i w  dalszym  ciągu dotąd  się odznacza , liczy­
m y  tu między nimi K rem era ,  Libelta, Hubego, 
Po la , F isza ,  L ew es tam a ,  Jen ikego , D-r. Dietla, 
Helbieha, dalej Z ejsehnera ,  Keniga, W e jn e r ta ,  
W a g n e r a ,  Gillera, Goltza, H uberta ,  i t. p. a  z a r ­
tystów : S zopena , S im lera , Gersona, S chup-  
pego, B oucharda ,  L e ss e ra  i t. p. W s z y tk o  to 
ludzie z obceini n am  n a z w i s k a m i , a  jednak  
p o lacy  przyw iązan i  duszą i se rcem  do ziemi, 
k tó ra  ich w y k a rm i ła .  Przyjęci na łono n a r o ­
dowości naszej  odpłacili się jej ta len tem  i p racą .

W  tygodniku i l lu s trow anym  część a r ty ­
s ty c zn ą  po ś. p. zacn ym  P iw arsk im  au torze  
K r a m u  M a l o w n i c z e g o  objął Lewicki, 
i l lustra tor p a m i ę t n i k ó w  P a s k a ;  rysunki 
jego ,  jak  np. H ussa rze  polscy, odznaczają  się 
w ie lką  s ta ran n o śc ią  i p r a w d ą .  W  ogóle pi­
sm o to, k tóre publiczność z o tw ar tem i p rzy j­
muje ręk am i , jako  now onarodzone dziecko, 
odznacza  się g łów nie  częścią i lu s tracy jn ą ,  z a r ­
ty k u łó w  najlepsze s ą  rozb iory  i życ io rysy  
K raszew sk ieg o ,  i p race  h istoryczne B a r to sze ­
wicza; k ron ika  tygodn iow a, w y ją w sz y  p a rę  
n um erów , je s t  blada, ciężko i p re tens jona l­
nie si ląca  się na  dow cip ,—  zdan ia  te p o tw ie r ­
dzają  czytelnicy. K ro n ika  ta  z resz tą  niepo­
trzebnie je s t  co ty d z ie ń , zajmuje bowiem  
zn aczną  część p ism a  ra z  tylko n a  tydzień  
w y ch od zącego  , a  rzeczy  i p o k a rm u  choćby 
najlżej po ży w n ego  rnało zaw ie ra ;  po s łu g iw ać  
się zaś  recenzjam i tea t ra ln em i,  je s t  to w c h o ­
dzić w  p r a w a  innej ru b ryk i  p ism a na  r e ­
cenzje p rzeznaczonej.

W  postępie  w szystk ich  p ism  czasow ych  pol­
skich i w  w idocznym  w sz ę d y  u m y s ło w y m  
ruchu, n ad zw ycza j  redakcjom  n aszy m  baczne- 
mi być należy. W a r s z a w a  przodkując w s z y s t ­
kim n aszym  m ias tom  ludnością  i obszarem , 
pow in n a  i w  l i te ra tu rze  p rzo dk ow ać ;  dotąd 
stoi ona  w yżej n ad  inne m ia s ta  sw ą b e l le t ry -  
s ty k ą ,  lecz p łodam i pow ażn ych  nau k  nie w zn o ­
si się wyżej.  W p ra w d z ie  n a  2 0 0 ,0 0 0 -c z n ą  
p ra w ie  ludność na szą  liczymy kilku specja l­
nych, g run tow nej  nauki ludzi, j a k  W .  A. 
Maciejowskiego, K raszew sk ieg o ,  W a g ę ,  B a r ­
toszew icza, W ójc ickiego, R a szew sk ieg o ,  L e ­
w e s ta m a ,  R oga lsk iego , A leksandrow icza ,  So- 
bieszczańskiego; lecz z wielu  d o ras ta jący ch  
i co tylko dorosłych  l i te ra tów  ina łv  bardzo 
w y b ó r  uczynić m ożna, n a  rzecz ciągłej p r a ­
cy  i g runtow niejszej nauki. P o n iew aż  u nas  
pióro do na jw yższych  zaszczy tów  prow adzi  
niekiedy, w ięc  rzecz to ponętna;  p isze wielu, 
m a jąc  jak ie  takie zdolności, o ency k lo pedy ­
czne w iadom ośc i  po w ierzchu  się otrze  i po­
sługu jąc  się blagierją, mydli oczy mniej ś w ia ­
dom ym  w yższej nauki, a  tak ich  tu bardzo  
wiele, w ięc  i powodzenie  sobie n a  dość d łu ­
go zręcznością  pozyskać  można. Z ludzi n a ­
tchnienia, oprócz Deotym y, odznacza ją  się tu 
Zm orsk i i W olsk i;  p ie rw szy  zn an y  je s t  jako  
badacz  podań  ludów  s łow iańsk ich ,  i au to r  po­
em ató w : W i e ż y . s i e d m i u  w o d z ó w ,  L e ­
s ł a w a ,  i drobnych pięknych poezji, o raz  j a ­
ko t łum acz  pieśni serbskich: K r ó l e w i c z a  
M a r k o ,  i L a z a r i c y ;  d rugiego ta len t uoczy-
w istn ił  o g ł o s z o n y  niedaw no Z b i ó r  p o e z j i ,
d w a  l ib r e t ta  d o  H a l k i  i H r a b i n y ,  o r a z  p o ­
w i e ś c i ,  w  k t ó r y c h  niżej  n i e c o  n iż  w  po e z j i  
stoi.

Gdy redakc je  pism  naszych jeune się 
w za jem  a d o ro w ać  m u s z ą ,  gdyż red ak to row ie  
jednego p ism a, często b yw ają  redak to ram i i d ru ­
giego,— lub g d y  nud ną  polem iką nie chcą nu­
żyć" czyte ln ików ,— w te d y  pism o broszurow e, 
n iezw iązane  z niemi żadnem i w zględam i, mo 
głoby ró w n o w a ż y ć  opiniję o biegu s p ra w  ludz­
kich i u m y sło w y ch  u tw orach . l a k i e  s tanow isko  
chcielibyśmy naznaczyć  w ychodzącej tu zeszy­
tam i G w i a z d c e ,  albo raczej życzyć, aby 
śmielej i szerzej u w y d a tn i ła  to poniekąd o bra­
ne s tanow isko . Publikacja  ta  sk ładać  się 
będzie z 9-u. to m ów  w  c iągu  roku, a  każ ­

dy tom  z 9-ciu  części, t. j. 3 n a  miesiąc , 
z d rz e w o ry te m  kompozycji Gersona. P ism o 
to je s t  b a rdzo  tanie; ro czn a  bowiem  p re n u ­
m e r a ta  w ynosi r. s. L , w  kró lestw ie  nie do­
p łaca  się nic za  p rzesy łk ę ;  w  cesars tw ie  zaś 
d o p ła ta  w ynosi n a  rok  rs. i .  ; lecz kto a-  
bonuje jednę z g aze t  w a rsza w sk ich  w  ko ­
p er tach ,  ten nic nie p łaci za p rzesy łkę .  P r e ­
n u m era tę  inożna  i częściow o uiszczać. P i­
sz em y  tu nieco obszerniej o tein zbiorowem  
dziele, gdyż  znany  styl w dzięczny N iew ia­
ro w sk iego  jego  w y d a w c y ,  o raz  trafny  po ­
gląd n a  p rą d y  życia  naszego , czynią za jm u­
ją c ą  tę publikację. Szczególniej 3-ci n um er  
Gwiazdki się odznacza . N aszą  byłoby ra d ą ,  
ab y  w y d a w c a  nada l  p rzy pu śc i ł  do udzia łu  
w- p iśm ie  tern więcej w sp ó łp raco w n ik ó w , a 
p rzez  to św ieżość  myśli i inoza jkow e o b ra z y  
nie będą  do w ycze rp an ia .

W y s z ło  tu jeszcze dziełko w ierszem , p. n. 
Z i a r n a  i P l e w y ,  p r a c a  m łodego  l i te ra ta  
W ł .  S ab ow sk ieg o .  Część o ryg ina lna  mniej 
się tam  zaleca niż doborow e tłum aczenia  z Mus- 
se t ’a  i L e rm o n to w a .  Młody autor,  znany  z uzdol­
nienia poetycznego pow in ien  w  imię sz tuki na 
piękniejszą  w ejść  drogę, niż żółciowa ironja i 
tryw ia lność  w y rażeń  w  oryginalnych tam pra­
cach n ap o tyk ana .  Dow cip  zresztą w  p o e ­
zji bardzo jest  śliskim; m istrzow ie  tylko s ło ­
w a  w ła d a ją  n im  i to oględnie. Młody poeta 
ma o tw ar te  przed  sobą  pole, sam  p rzek ład  
p iękny  D e m o n a  L e rm o n to w a  każe n am  w y ­
dać pochlebne zdanie o jego  talencie.

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y  przez 
obse rw a to r jum  tutejsze corocznie w y d a w a n y ,  
w roku  b ieżącym  n iedaw no  w y sz ły ,  godzien 
jes t  uwagi i pilnego czytania, jak o  dzieło 
użyteczne, śledzące na sta tys tyczne j drodze 
w szy s tk ie  im pulsa  życia  k ra jow ego . Postęp  
ludności żydow skiej  olbrzym io w z ra s ta ją e y ,u b y ­
w an ie  lub s łaby  w zros t  ludności polskiej, s to ­
sunek liczebny m ieszczan do w łośc ian , n iem ców 
tu osiadłych do p o la k ó w ,— dalej w  liczby ujęte 
k om m unikacje  w o d n e  i lądow e, działania nie- 
m oralności na  ludność k ra jo w ą ,— w szystko  
w  s ta ty s ty czny ch  d anych  kalendarz  przed  oczy 
badacza  k ła d z ip ; a  poznan ie  siebie różno- 
s tronne  w ażn em  być dla n a s  powinno w  epo­
ce przejścia, j a k a  się n a m  o tw ie ra  w  kraju.

Dnia i ,» S tyczn ia  T o w a r z y s t w o  l e ­
k a r s k i e  W a r s z a w s k i e  odbyło doroczne 
posiedzenie publiczne w  auli pa łacu  kazim ie-  
row sk iego . T o w a rz y s tw o  to liczy 171 człon­
ków; o rg a n e m  jego  jes t  T y g o d n i k  L e ­
k a r s k i  od tąd  w  zeszy tach  m iesięcznych w y ­
chodzić m ający .  K a s sa  w s p a rc ia  podupadłych  
lek a rzy  licząc dziś rs .  5 ,4 1 7 ,  w  ubiegłym  
roku  w y d a ła  n a  w s p a rc ia  rs .  1 ,5 5 5 .  Bibljo- 
teka  T o w a rz y s tw a  sk ła d a  się z 7 ,7 1 5 ,  tom ów . 
P osiedzenia  tego to w a r z y s tw a  odznacza ją  się 
z aw sze  wielce in terssu jącem i r o z p ra w a m i  od­
czytywanem u przez  członków; d ok to rów  od­
znacza jących  się g łębo ką  n a u k ą  nie b rakuje  
u nas; hojne h o no ra r ja  z n a jda lszych  stron  
w ab ią  ich do nas ;  s ą  m iędzy niemi koterje  
i n iep rzy jazn e  obozy, lecz ludność na sza  nie 
m oże się żalić n a  b rak  bezin teresow nej w  r a ­
zie potrzeby  z ich s t ro n y  pom ocy . Dr. Hel- 
bich, Szokalsk i,  L a n d o w s k i ,  L evittoux i in­
ni s ą  p raw d z iw em i ojcami c ierpiącej ubogiej 
braci. W  łonie ludności naszej p o w s ta je  w p r a w ­
dzie gdzie niegdzie sz m er  hom eopa tyczny  
na  ich sposób leczenia a l lopatyczny , lecz nie 
nam  n iek om p e ten tn y m  objaw iać w  ty m  w zglę­
dzie zdanie i pop ierać  H a h n e m a n a  ojca ho- 
meopatji.  U n a s  ten sposób leczen ia  nie jest 
d ozw olonym  przez  R a d ę  leka rską ;  lecz są  
p ry w a tn e  armatorowie, k tó rzy  sp ro w ad z iw szy  
sobie ap teczki sk rz y n k o w e  z za granicy, w  ten 
sposób a to m o w y  sw oich  pac jen tów  z am a to f -  
s tw a  leczą .N a tegorocznem  posiedzenu to w a rz y ­
s tw a  lekarsk iego , dw aj członkowie: Dr. F r y ­
d rych  i Ł ączk iew icz  odczytali sw oje ro z ­
p ra w y ;  p ie rw sz a  nosi tytuł: O w p ł y w i e  
p i j a ń s t w a n a r o z w i j a n i e c h o r ó b u m y -  
s ł  o w  y c li i d z i e d z i c z n y c h ;  d ruga: O 
w  p ł y  w  i e, j  a  k i g  i m  n a  s t y  k a  z w  ł  a  s z c z a 
h y g i e  n i c z n a  w y w i e r a  n a  r o z w i n i ę ­
c i e  w ł a d z  c i a ł a  i d u c h a ,  obie d ru k o w a ­
ne w  g aze tach  naszych , zalecają się wielce 
p ra w d z iw o śc ią  spostrzeżeń , zna jom ośc ią  p rz e d ­
miotu i sze rok im  pog lądem  h is to rycznym , k tó­
ry  s tw ie rd zon y  s ta tys tycznem i cyfram i, czym 
rzecz n a d e r  za jm u jącą  i poży teczną .

Odnosząc  s p r a w y  k a r n a w a ło w e  i skutki 
zjazdu obywateli  ziemskich do nas tępn eg o  li­
stu, n ie -m o żem y  pom inąć w ażn eg o  faktu  dla 
g o sp o d a rs tw a  k ra jo w e g o ,  jak im  było o tw a r ­
cie i pośw ięcenie  w  d. 19 s tyczn ia  now o za ­
łożonego  K a n t o r u  I n t e r e s ó w  z i e m i a ń ­
s k i e  h, pod f i rm ą  pp. G regorow icza  i D ęb­
skiego. K an to r  ten  m ając  n a  celu z a ła tw ia ­
nie w szelk iego rodzaju  zleceń ziem iańskich, 
sta je  się w r a z  z poprzednio  założonym  D o- 
m e m  z l e c e ń  R o l n i k ó w  P ł o c k i c h  i 
K a n t o r e m  Ł o m ż y ń s k i m ,  n o w y m  d o w o ­
dem  działalności T o w a r z y s tw a  rolniczego 
w  k io les tw ie ,  k tó rem u  kra j  ca ły  poklaski bi­
je; w ięcej jeszcze  podobnych z ak ład ó w , a  la ­
ska  a k to r sk a  w y p a(jn ;e z r ąk  niecnej p rz e ­
biegłości dotąd n ieoględnością  u p rzyw ile jow a­
nych.

ROZMAITOŚCI.
—  W  okolicach New-Jorku p. Lowe urządził 

balon niepraktykowanych dotąd rozmiarów, wię­
kszy 5 razy od A tla n ty k u ,  ogromnego parostatu 
p. W ise, na którym ten latał z Saint-Louis na je­
zioro Ontorjo. Nowy balon nazywa się C ity  o f  
New-Jork, wysokość jego 130 stop, szerokość 104 
stopy; obejmuje gazu 725,000 kub. stop, a może 
podnieść 22 i pół tonny albo 33,335 kilogramów. 
W  aga balonu z s ie c ią , łódką, statkiem ochron­
nym , machinami i t. d. wynosi 3 i pół tonny 
albo 3,630 kilogramów. Tak mała waga balonu 
daje możność podnieść passażerów, żywności albo 
ballnstu na 19 ang. tonnów. Na uszycie balonu u-

żyto 6,000 yadrów materji, co stanowi długości 
11 mil, same zaś uszycie uskuteczniło się za po­
mocą 17 machin, inaczej wypadłoby pracować 
dniem i nocą 100 kobietom. Siatka ze sznurów ko­
nopnych, z których każdy w stanie oprzeć się 500 
funtom ciężaru. Łódka z indyjskiej trzciny z pie­
cem wapiennym wewnątrz urządzonym i ogrzewa­
jącym się bez ognia. Przy takiej budowie, p. Lowe 
ma się podnieść do wysokości, gdzie woda zamar­
za, i zamierza przejechać przez ocean atlantycki i 
opuścić się we Francji lub Anglji. Na przejazd 
nie trzeba będzie więcej juk 48 godzin.

D ziś, kiedy na Włochy zwrócona jest uwaga całej Europy poznanie prze­
strzeni i ludności tego klassycznego półwyspu, niemoże być dla czytelników 
obojętnem. Oto są cyfry statystyczne, które podaje Petermann w swoich

Mittheilungen (1859. IX .)
Obszer- Ogólna Mieszkań­ Mieszkań­

ność mil liczba mie­ ców po mia­ ców wsi.
kwadrat. szkańców. stach wię­

kszych.
M o n a k o ........................ 0,6 7,627 ___ _ 7,627.
San-Marino . . . . 1,1 7,800 _____ 7,800-
Lombardo-Wenecja 826,1 5,088,720 896,839 4,191,881.

a  m ia n o w ic ie :
a) w  S ab a u d ji (po

traktacie w Villa-
franca) . . . . 369 2,635,907 —— - -

b) W  prow in cji W e ­
neckiej ....................... 457 2,425,813 ------- --

Modena ........................ 109,9 604,512 49,736 554,776.
Królest. Obojga Sycylji. 2033,5 9,117,050 2,122,749 6,994,301.
T o s k a n ja ........................ 403,1 1,793,967 294,636 1,499,331.
P a r m a ............................. 113,0 499,835 97,864 401,971.
Państwo Papiezkie . 753,2 3,124,668 669,648 2,455,020.
Królestwo Sardyńskie

przed traktatemVilla-
f r a n c a ........................ 1372,4 5,167,542 733,127 4,434,415.

W  tej liczbie: a) na sta-
& 2 tt o>’ 933,4 4,590,260 684,134 3,960.126.

b) na w ysp ie 439,0 577,2ts2 48,993 528,289.
K o r s y k a ........................ 159,0 240,183 27,929 212,254.
R a z e m ............................. 5770,9 25 651,904 4,892,528 20,759,376.

Petermann, przez miasta większe rozumiejąc te 
które mają więcej niż 10,000, mieszkańcó podaje, 
szczegółowy ścisły  wykaz ludności tych miast.
T  uryn 
Genua • •
Alexandria , 
Ni zza • •
Medjolan 
Wenecja . .
Padwa • • 
Werona . •
Corpi-santo. 
Bergamo 
Brescia • 
Vicenza . 
Kremona

lo6,849.
100,382.
41,653.
36,804.

168,596.
106,353.

53,993.
52,054.

38,057.
35,803.
35,444.
34,045.
30,375.

Mantua . . 29,398.
Parma . . 43,664.
Placencja 31,403.
Modena . 31.052.
Florencja , 114,081.
Livorno . 78,850.
Rzym 179,952.
Bolonja 75,000.
Ankona . . 36,000.
Neapol . . 413,920.
Palermo . . 184,541.
M essyn a . 95,822.
Katanja . , 56,551.

Pozostałe miasta liczą mnićj niż 29 ,000 ludno­
ści; miast, w których liczba mieszkańców przenosi 
10,000, liczy się : w Sardynii (oprócz Lombardji) 
3 1 , w Lombardji i W enecji 29, w  Parmie 4, 
w Modenie 2, w Toskanji 8, w Państwie Papiez- 
kiem 28, w królestwie Neapolitańskiem na stałym  
lądzie 54, w Sycylji 44, razem 98, w Korsyce 2. 
W  ogóle "Włochy liczą 202 miast większych.

W  ogólności, W łochy w stosunku do swój prze-
r ł n m  lllrl H 1...— .. _ " ' \ T>

niu jak-j eden do czterech. Pod względem ogółu 
ludności W łochy zajmują pierwsze miejsce po 
Rossji, Austrji, Francji i Anglji.

Pod względem zaś narodowości mieszkańcy 
W łoch dzielą się następnie :
W łoch ów ................................................ 24,463,145.,
Francuzów (w Sardynji) . . . 625,500.
Friulów (w prowincji Weneckiej) . 351,805.
Ąlbanów (w obojćj Sycylji) . . . 88,410.
Żydów (których ludność jest. najwię­

ksza w Państwie Papiezkiem . 41,044.
Słowian: w prowincji Weneckićj 36,676

w królestwie Neapoli- 39,676.
s k i e m ........................ 3000

Greków (głównie w  królestwie Nea-
p o litań sk iem )...................................  23,350.

Niemców (których w samćj pro­
wincji W eneekićj liczy się . 12,084) 19,084. 

Hiszpanów (w Korsyce) . . . .  8 ,5 0 0 .
O r m i a n ...............................................  1,000.
C y g a n ó w ...............................................  390.

Razem . . 25,651,094.
Słowianie w królestwie Neapolitańskiem stano­

wią osobną osadę pod nazwiskiem Wodojwa, (od 
wyrazu woda, (po włosku ta kolonja nazywa sięstrzeni posiadają ludność większą niż Niem cv "Trazu. w°da, (P° "łosku ta kolonja nazywa się

Prussy i Francja, nie mówiąc już o Austrii j <I?ua-v. lv a - j N z>'k ma podobieństwo domowy
Rossji. Pod względem gęstości nasiedlenia można y ^ ta łc e m  k«1i1,nl®CI - mówi4 P°

 : i .............. • _  t  i___i -  «  >. włosku lepićj mz okoliczni W łosi. WVohowanie
Rossj . _D . .  . ------------ -----------
je porownać do Anglji łącznie z Irlandją. Część  
północna ludniejszą jest od południowej, stosunek 
ludności miejskiej i wiejskiej ma się w przybliże-

włosku lepiój niż okoliczni W łosi. W ychowanie 
szkolne i kazania do ludu odbywają się w języku 
słowiańskim. W  ogólności słowianie ci uchodzą 
za ukształceńszych od swoich sąsiadów.

KA3EHHLM OBTjRBJIEHIH.
3. O n, BmieHCKaro TyGepHciiaro IIpaBjieHia ofri,- 

fiBJiaerca, >rro bt> cjrkjjcxBie iiocxaiiOBxeniii ero 11 
HHiiapa cero  1860 r. cocrm m m aroca, na yaoB.iexBo- 
penie óe3cnopnoii upexcHitia orcraBHnro 'niHonunua 
10 M acca Muxniuia AirronoBa KpaeBCKaro k i  eBpeio 
llenaery  Aóe.ńoBiriy Kaąy PoraabcKosiy no aByjn, 
■lacniMMB iiiicMia.in, in, 265 p. 23 k .  iipocxiipacMoii. 
a rannie Ha nonojiHenie nejoiiMoin, KBapxnpHaro c6o- 
pa u no3eMejibnaro noxojja noMbmwKy HycjioBCKOMy, 
CKOJlbKO XaKOBblXb 110 COÓpaHHblMT, CIipaBItaMT, OKa- 
atexca, nojiBepHceixb bx. nyóJWiHyio uporany ąepe- 
BflHHbiu ojjHo-araJKHbiH aoMb ynoMfiHyxaro Kapa Po- 
raabCKaro, bi, ropont, Bii.7i.nt, Ha Ahtoi;o.ii>ckomt, 
(bopm rart, na noM tm uibeu 3CM.rb, 11037, N. 1579 
cocxoam i^ optHeHHWH 150 p., u p a  npoH3Beaema 
raiioBou iipojiaaui uasiuriein, ,bt> iipncyxcrBiii Bhjich- 
ciiaro v t,3p iaro  cy/ja roprj, 29 'iHCJia oeiipaaa mT- 
caua cero  1860 1 ., ci. II  'lacoin, y rp a , cx> \'3aKO- 
HeHHOio iio c a t onaro 'ipe37, rpn p a  nepcropatKoio; 
ateJiaromie pa3CMaxpiiBaxb Gy.uani, orHocamiaca kt> 
3XOII nyCauKaubi 11 n p o p ad ; Moryxi> naiirii om,ia bf, 
yiioMBHyroMb y ii3p o j ib  cy.rli. 27 amiąpa 1860 r.

He. a. CeK perapa FoMaps.
CxojiOHaaaJibHHKT, F oi)35 . (63)

3. Oxx, Kamteaapiu r. Rn.ieirci:ai'0  Boemiaro, Lpor- 
acHCKaro n KoBCHCKaro reHepaab-ryóepHaropa oób- 
flBJmexca o Bi,rb:i;it cahayioiH H Xb .7 u pi, :ia rpammy: 
Fu-icmckoH zyfjepmu: 1) rpaouHa Mapia Haucnaa cb 
flBV.Ma a o 'iep b sin  H cayataHKOio TopSaroBCK O io, 2) no- 
MtfflHKb OcKapi, Kopnuni, Mii.ieBccift, 3) Kepueii- 
cpift I-ii ntflr.riii Kynenb A6pa>n,IiapacmiT, c t ,  iKenoio 
A'ra.ueio h chhomt, IłenepoMT,; rpodneucnou: nosil;- 
miiKii: 4 )  l le rp b  Op;Kemi;o c t , iKenoio E a iic a B e r o io  11 

cecxpoio akBHueio ÓeaHiiieio Opatemao; 5) Kapojinna 
jjycaoBcuaa, 6) ‘haycrnua IIoHHKBHUKaa, 7) Ocuiit, 
p4ijibci;ift co cayatnreaeMT, Iocaa>aroM7> IbicenKiiMi,; 
JioeencKoit: 8) óapoin, A htohi, PeHHe, 9) rtm iu a  
puirropia IRenoBCKaa; nojrfeiwmhi: 10) BeHeąHKra 
RunfleBim, 11) Mapia Kyncub; Kynubi: 12) KoBeH- 
ciiifi 1-H raabiiin ayneiiT, Tecceab M eep o n im , 13) 
poccienciaH 2-ii niabfliii uyneuT, ToBia IlapnoBCKiS 
c t ,  cejieHciuoMb; /Karopcide 2-ii rn.7b.7i u nynubi; 14) 
jyloBiua daiaiueBb, 15) CeMem, FypBHaS u 16) Aae- 
Kcaaapi, HlaiiiKoabciiiii, 17) KoaaeatcKifi accecopx 
jieaapb UpocaaBT, JIoBnapoBHib. (5 4 )

OGŁOSZENIA SKARBOWE.

3. Od W ileńskiego rządu gubernialnego ogła­
sza się, że w skutek jego postanowienia w dniu 11 
stycznia 1860 r. nastałego, na zaspokojenie pre­
tensji bezspornćj odstawnego urzędnika 10-ój 
klassy Michała syna Antoniego Krajewskiego do 
żyda Bendety Abelowicza Kaca Rogalskiego, za 
dwoma obligami na 265 rub. 23 kop. roszczonój, 
oraz na wyręczenie kwaterunkowej należności i 
poziemnego obywatelowi Puslowskiemu, ile po 
zabraniu wiadomości okazać się może,— w ysta­
wiony zostaje na publiczną przedaż drewniany 
dom jednopiątrowy rzeczonego K aca-Rogalskie- 
go, w  m. W ilnie na przedmieściu Antokolu na 
ziemi obywatelskiej, pod N. 1579 położony, oce­
niony 150 rub., i dla uskutecznienia tej przedaży 
naznaczony w sądowćj W ileńskiego sądu powia­
towego targ dnia 29 lutego 1860 roku, od godz. 11 
zrana, ze zwykłym we trzy dni przetargiem; ży­
czący rozpatrywać papiery tej przedaży tyczące 
się, mogą je widzieć w tymże sądzie powiatowym. 
Dnia 27 stycznia 1860 roku.

W  ob Sekretarza F om ar.
Nacz. Stołu K o d ź . (63)

3 . Kancellarja p. W ileńskiego w o je n n e g o ,  G ro ­
dzieńskiego i Kowieńskiego j e n e r a ł - g n b e r n a >:'o r a  
ogłasza, iż zamierzają w y j e c h a ć  z a  g r a n i c ę  osoby
następujące: Guber.: IFileń.'. 1) Marya hrabmia
Czapska z dwiema córkami i służącą orhatow-
ską, 2) obywatel Oskar Korwin Milewski, 3) 
K ierczeń sk i kupiec l-ćj S1 c T f  „rani Karasik  
z żona Atalią i synem Peperem; Grodzieńskiej: 
obywatele: 4) Piotr Orzeszku z zoną Elżbietą i 
siostrą Felicją Orzeszkowną, 0) Karolina Pusłow- 
sk a , 6) F au styn a  Pomkwicka, /) Jozef Bielski 
ze służącym Józefafem 1 laseckim; Kowieńskiej: 
8) Antoni baron R enne, 9) panna Wiktorya 
Szczep ow sk a , obywatelki: 10) Benedykta B ille- 
w ic z o w a ,  11) Marya Kupść; kupcy: 12) kupiec 
Kowieński 1 gody Heszel Mejerowicz, 13) R o s -  
sieński jfupiec u-ej gildy Tobiasz Karnowski z fa- 
milją; Aagorscy kupcy 2-ój gildy: 14) Mowsza 
Eliaszewicz, 15) Symon Hurwicz 1 16) Aleksan­
der Szaszkolski, 17) assesor kollegialny doktor 
Jarosław Downarowicz. (54)
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1. 23 'i. oeBpaafl Miga Cynyrt npoH3Bogirn>cn bt.
n p H C y T C T B i n  BlI fl eHCKOH K B a p X H p H O H  KOMMHCCiH T O p -

m, Ha oxgaqy bt> ogHo-rogaqHoe apeHgHoe cogep- 
*anie c i  23 anptiw Hacxoaugaro roga no MoHacxbip- 
CKn\b aoMOBb, npegocxaB3eHHi>ixT> no BbtconaHoieMy 
noBeatnifo Bb nojn>3y r. BiubHO gaa oójierneHia KBap- 
XUpHOfi nOBMHHOCTH. (79)

1. Orb BiuiencKaro ryóepHCKaro npaBJieHin oCb- 
HMflexca, qxo Bb cabgcxBie nocraHOBaeHia ero 29 
jjeKaSpa 1859 r. cocxoflBmaroca, Ha ygoBaexBopeHie 
goaroBb flBopanb locn®a Ilma rbeBa u Iocnoa Iocii- 
®OBa PyceiiKiixb no 3aeMHUMbnacbMaMb anopiiHKaMi. 
PogseBH'ieBoii 95 p. h CmiaepcKofi 101 p. 37 k., nog- 
BepateHO nyOmriHofi npogaatb 10 necarmb iiaxaxHoft 
3e.vian npiraagaeJKaiiiefi Kb <t>onbBapKy n\b PyceuKiixb 
MaueBH’iaMb CBennancKaro vt3ga Bb 4 c ran t co- 
cxoameMy, ontHeHHon 210 p., u gaa upon3BegeHi,q 
TaKOBofi npogasui Ha3Ha'icHb Bb iipgicyxcxBbi CBen- 
itancKaro ytngaaro cyga xoprb 9 'incaa Mapra Mtca- 
nn cero 1860 r., cb II aacoBb yxpa cb y3aKOHen- 
hoio nocab oHaro apc3b rpii gHH nepexopiKKOio. IKe- 
aamiigie pa3CMarpHBa rb Oy'Mani o mocamiaca Kb axoft 
nyf)anKauin n npogaast, Mory rb Hafira oHhia Bb yno- 
jiaHyxoMb ybagHOMb cygt. <bcBpafla 8 gHa I860 r.

CoB'bxiniKb Feupjida.
He. g. CeKpexapa KoMops.
Cxoaonaxa.ibHHKb Kodjb. (80)

1. Oxb BiweHcitaro ryóepHcitaro npaBaenia ofib- 
aB-iaexca, qxo Bb cabgcxBie nocraHOBaeHia ero 11 
aHBapa cero roga cocxoaBinaroca, na ygoBaeraope- 
Hie 0e3cnopHon npexeH3in gBopamnia Ilrnaria Bep- 
Hauuaro kx> gBopiiHiiiiy .Tmgnnry BoihgtxoBCKOMy no 
coxpaHHOH pocnncKb Bb 450 pyó. cb npoigeHrasw 
npocxapaeMon, nogBepseHb Bb nyóairiHyio npogamy 
yiacxoKb ero BouigtxoBCKaro JlngcKaro ytsga 2 
craiia Bb OKoainyb Boaaiai cocroaugin, 3aKHK>qaiougifi 
3ejian 8 gecarnm, 1200 cast., otgtiieHHbifi 200 pyó., 
H gaa nponanegeHia raKOBoft npogastu, na3Ha'ieHb Bb 
npacyxcxBiii .IngcKaro yt>3gHaro cyga xoprb 9 quean 
Mapra Mlicaiga cero 1860 r., cb 11 nacoBb yrpa, cr> 
y3aKOHeHHOK) noca b OHaro qpeab xpn gHH nepexopat- 
kok>. iKeaamngie pa3CMa rpmsaxb Oyjiarn oxHocangiaca 
Kb arofi nyóaiiKaigin n npogamt, Moryxb Hafim otibia 
Bb ynoManyxoMb ybsgHOMb cygt. <beispa.ia 8 gna 
I860 roga.

CoB’bXHHKb Feuojida.
lie. g. CeKpexapa Ho.wpa.
Croaona'iaabHHKb Iiod3b. (81)

1. Oxb BnacHCKaro ryóepucKaro npaBaeHia oób- 
HBaaerca, qxo Bb cabgcxBie nocranoBacHia ero 4 
Hoaópa 1859 r. cocroanmaroca, Ha ygonaexBopenie 
npu3HaHHoii JncHeHCKHMb yb3gnbiMb cygoMb 6e3cnop- 
hok), npercHaiii gBopaHinia Muxanaa CagoBCKaro Kb 
gBopanaMb Anaexaaiii, IOabaHy u AirroHy Ka3apn- 
HOMb Bb 125 p. npocrnpaeMou, nogBepateiib Bb ny- 
6an'iHyio npogaaty qacxh 3acrtiiKa MnxaaioBa |[n- 
CHeHCitaro yb3ga Bb 1 cxairb cocxoaugaro, 3aKaio- 
qaiongaa 17 gecaxiiHb aejian, oigbHeHHaa 130 p., 11 
gaa npoH3Begenia xokoboh npoga*H, Ha3HaieHb nx> 
npHey rcxBin J(HCHeHCKaro yb3gnaro cyga cpoitb rop- 
raMb 10 Map ra cero 1860 r., cb 11 qacoBb y rpa 
cb y3aKOHeHHoro nocab OHaro ape3b rpH gnn nepe- 
TopjKKOio. /Keaaiougie p a s c M a r p n i i a r b  6y.uai h, orno- 
cangiaca K b  r a K O B o f t  npogaTK-b, M o r y x b  h b h t h  o h h h  

Bb ynoMaHyroMb yb3gHOMb cygt. <I>eBpaaa 10 gHa 
I860 roga.

COBtXHHRb Feiw.ldd.
lie. g. CeKpexapa Ho .mp3.
CroaoHmaabHHKb liodjb. (82)

1. Oxb BnaencKaro ryóepHCKaro npaBaenia o6b- 
aBaaexca, mxo Bb cabgcxnie nocraHOBaeHia ero 21 
aHBapa cero roga cocroaBuiaroca, Ha ygoBaexBope- 
Hie 6e3cnopxbixb goaroBb gBopaHima JleoHapga Ba- 
ciiabeBa I>apauoBCKaro MtnganaMb <I>piiingy u Biikch- 
xiio MaabixKeBHaaMb no 3ae.wHOMy nucbMy 98 p. cb 
nponeHxaMH n eBpeuKt BgoBb Xanb .Icbuhoboh no 
nepeitasaHHbiMb eBpeenb IHacK) .leBnnojib pbme- 
Hi Mb .lugcKaro yt3gHaro cyga 60 p. cr» npoigeHra- 
mh, iiogBepateHb Bb nyOaHXHyxo npogaaty gcpeBHHHbift 
gong. Bb r. .lugt cocxoaugia, kx> gnopanimy .leonapgy 
BacuabeBy BapaHoacKOMy npiniagaeataugia, oigbHeH- 
Hbiu Bb 150 pyó., h  gaa npoa.aBegenia xaKOBoa npo- 
gaatu Ha3Ha>ieHb Bb npacyrcrBia .lagcKaro yt3gnaro 
cyga cpoKb ropraMb 10 nacaa Mapra Mtcaiga 1860 
roga, cb y3aKojieHHOFo noca b onaro >ipe3x> xpa gHH 
nepexopatKoio. IKeamongie paacMaxpHBaxb óyMara 
oxHOcaugiaca Kb xbkoboh npogaatt, Moryxb uaarn 
OHbia Bb ynoMHHyroMb yt3gHo.Mb cygt. 'beflpaaa 10 
gHa 1860 roga.

CoBtTHHKb Fmo.rdb.
lie. g. CeapeTapa Uo.mps.
CxoaoHanaabHHKb Hod3b. (83)

1. KaHigeaapia r. Bnaeiicitaro Boeininro, I'pogHeH- 
CKaro a KoBencKaro reHopaab-ryOepHaxopa oóbaB- 
aaexb o Bwt3gt catgyrongnxb ani(b 3a rpaHHigy: 
BujimcKou zyftepniu: I ) no.Mtngmga OeKaa IleBapo- 
BHXb, 2) 3-ił raabgin Kyneigb Obcch .'lacb; Fpodnen- 
ckoU: 3) rpaob KoHcxaHXHHb TpaOoBCKifi, 4) khh- 
THHa Mapia JIpyigKaa-.lH)óeuitaa Cb goaepbMn: Ccbc- 
hhoio h flgniiroro, 5) noMtngmga Taópiaaa BaogeKb 
cb gBopaHKom Baeonopoio BorgaHomi'ib; gBopane. 
0) BaagncaaBb n CraHiicaaBb OcrpoMeHigrtie; 7) 
3g3ucaaBb RbixoBeigb n 8) IlnaHb CyaaxhiigKin, 9) 
cayatirre.ib noMbngnKa IlycaoBCKaro BaagncaaBb 
Ohhckko\ hoeencKoii: 10) noMtngiiKb BaagHMipb Ky- 
6aHigMH-Ili0Txyxb cb atenom BaHgoio n cayataxeaeMb 
AHXOHOMb (KvaitcoMb, 11) Ko.MaHgnpb CvMCKaro rv- 
capcKaro reHepaab-agbioxaHra rpaoa ‘ ooHb-gepx. 
IlaaeHa noaKf noanoBHMKb FoimoaKb cb goqepi>K» 
EKaxepuHom; a 12) orcTaBHOH poxuncxpb Cenepinn, 
l'poccb cb ateHOio Ahhoio h cuHOMb CeBepiiHOMb.

(72)

lIACTHLm OGIjHBHEHIH.

M A T A  3 II

A. OJ EUTEEBI I A
Bb goMt r.PoMepn npafioabiuoiiya. npoxaBy penmau, 
m rp ix '11’ CBl>>KiH rpancnop rb xonapoBb, a HMeuHo: 
111 j aepHHCToa h caaoexo 'IHOH, PblBT) OCGTpHHhl, 
o bayra, cewra, AcxpaxaHCKaxb itonxeHhixb ceaegoKb, 

Kjiea; pa3HMe copm k h t a h -  
C K A 10 4AH) a HHocxpaHHuxb BIIHT>, a rarae  
MHoro paaaa-iHbixb npaHwxb u Kyxonnuxb aprany- 
aoBb. 1 (84)

1. Dnia 23-go ter. lutego będą się odbywały 
w Wileńskiej kommissji kwaterniczój targi, na 
oddanie w jednoroczną dzierżawę, od 23 kwietnia 
ter. 1860 roku, domów poklasztornych, które za 
Najwyższym rozkazem oddane zostały na rzecz 
miasta W ilna, w celu ulżenia powinności kwate­
runkowej. (79)

1. Wileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku­
tek jego postanowienia w dniu 29 grudnia 1859 r. 
nastałego, na zaspokojenie długów szlachty Jó­
zefa syna Ignacego i Józefa syna Józefa Kusiec- 
kich, należnych za obłigami szlachcie: llodziewi- 
czowej 95 rubli i Swiderskiej 101 rub. 37 kop., 
wystawiono na publiczną przedaż 10 dziesięcin 
ziemi oromej, należącej do folwarku tychże R u­
sieckich Macewicze, w Swięciańskim powiecie 
w 4 stanie położonego, ocenionój 210 rubli, i dla 
uskutecznienia tej przedazy w Swięciańskim s ą ­
dzie powiatowym będzie się odbywał targ 9 marca 
ter. 1860 r., o godz. 11 zrana, ze zwykłym vre trzy 
dni przetargiem; życzący rozpatrywać papiery 
tej przedaży tyczące się, mogą je znaleźć w tymże 
sądzie. Dnia 8 lutego I860 roku.

Radzca Giecołd.
W  ob. Sekretarza Komar.
Nacz. Stołu Kodź. (80)

1. Wileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku­
tek jpgo postanowienia w dniu 11 stycznia 1860 r. 
nastałego, na zaspokojenie Dretensji bezspornej 
szlachcica Ignacego Bernackiego do szlachcica 
Ludwika Wojciechowskiego za dokumentem 
schowczym na 450 rubli z procentami roszczonej, 
wystawiona zostaje na publiczną przedaż tegoż 
Wojciechowskiego scheda, w Lidzkim powiecie 
w 2-m stanie w okolicy Wołczki położona, 8 dzieś. 
1200 sąż. zawierająca, oceniona 200 rub., i dla 
uskutecznienia tój przedaży, w Lidzkim sądzie 
powiatowym będzie się odbywał targ d. 9 marca 
ter. 1860 roku, o godz. 11 zrana, ze zwykłym we 
trzy dni przetargiem; życzący rozpatrywać pa­
piery tćj przedazy tyczące się, mogą je widzieć 
w tymże sądzie powiatowym. D nia 8 lutego 1860 r.

Radzca Giecołd.
Spr. ob. Sekretarza Komar.
Nacz. Stołu Kodź. (81)

1. Wileriski rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku­
tek postanowienia swego w dniu 4 listopada 1859 
roku nastałego, na zaspokojenie przyznanój przez 
Dziśnieński sąd powiatowy za bezsporną preten­
sję szlachcica Michała Sadowskiego, do szlachty 
Anastazji, Juljana i Antoniego Kozarynów na 
125 rub. roszczonej, wystawiona zostaje na pu­
bliczną przedaż część zaścianku Michałowa wDzi- 
śnieńskim powiecie w 1-m stanie położonego, z a ­
wierająca 17 dziesięcin ziemi, oceniona 130 rubli, 
i dla uskutecznienia tej przedaży, w Dziśnień- 
skim sądzie powiatowym dnia 10 marca ter. 1860 
roku będą się odbywały targi, od godz. 11 zrana, 
z przetargiem we trzy dni; życzący rozpatrywać 
papiery tych targów tyczące się, mogą je widzieć 
w tymże sądzie powiatowym. Dnia lOOutego 1860

Radzca Giecołd.
W  ob. Sekretarza Komar.
Nacz. Stołu Kodź. (82)

1. Wileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku­
tek jego postanowienia w dniu 21-m stycznia ter. 
1860 r. nastałego, na zaspokojenie długów bez­
spornych szlachcica Leonarda Baranowskiego, 
mieszczanom Franciszkowi i Wincentemu Małyt- 
kiewiczom za obligiem 98 rubli z procentami i ży­
dówce wdowie Chai Lewinowój za przelewnym 
dokumentem przez żyda Szaję Lewina w- Lidzkim 
sądzie powiatowym przyznanym i przysądzonym 
69 rubli z procentami, wystawiony zostaje na 
publiczną przedaż dom drewniany w m. Lidzie 
położony, do szlachcica Leonarda Baranowskiego 
należący, oceniony 150 rubli, i dla uskutecznienia 
tćj przedaży, w Lidzkim sądzie powiatowym będą 
się odbywały targi dnia 10 marca ter. 1860 roku, 
od godz. 11 zrana, ze zwykłym we trzy dni prze­
targiem; zycząoy rozpatrywać papiery tej prze- 

azy yczące się, mogą j e widzieć w tym sądzie 
powiatowym. Dnia 10 lutego 1860 roku.

Radzca Giecołd.
W  ob. Sekretarza Komar.
Nacz. Stołu Kodź. (83)

1. K ancellaryap. Wileńskiego wojennego, G ro­
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora

gildy Owsieja Lasa; rr p  ab er n il Grodzieńskiej: 
) Konstantego hrabiego Grabowskiego, 4) Marji 

yiężnćj Druckiej-Lubeckiej z córkami Seweryną 
i Jadw igą 5) obywatelki Gabrjelli W łodek ze 
szlachmank^EkmnorąBohdanowiczową, szkchtv: 
6) W ładysława i Stanisława Ostromęckich, 7) 
Zdzisława Bychowca i 8) Jana Sulatyck.ego, 9) 
służącego obywatela Pusłowskiego W ładysława 
Umsko; gubernu Kowieńskiej: 10) obywatela 
Włodzimierza Kublickiego.-Piotucha z żoną W an­
dą i służącym Antonim Zylisem, ll)dow ódzcy 
•Sumskiego pułku huzarów jenerał-adjutanta hra­
biego von-der-Pahlen półkownika Gotszołka z eór- 
*ą Katarzyną i 12) odstawnego rotmistrza Sewe­

ryna Grossa z żoną Anną i synem Sewerynem
(72)

OG ŁO SZENIA P R Y W A T N E .

m a g a z y n

A, OLESZKIEWICZA
w domu J  W. Romera przy ulicy Wielkiej przeciw 
remizy, otrzymał transport świeży towarów, mia- 
nowicie: K A H  1011 rzadki i prassowany, RY BY

etrzvnr* hi(*łu0*e. A ' l : .......  ^
nowicie: i v a w j u u  rzadki i prassowany, RYBY 
jesietrzynę, bieługę, siemgę, A s tr a c h a ń sk ie  wę- 

wy*jP§ • klej rybi; rozmaite gatunki 
H E R B A T Y X^HIN S K IE J  i W IN  z a g r a n ic z n y c h ,  
oraz mnostwo korzennych i kuchennych artyku­
łom. i . (84)

NOWO U R ZĄ DZ O N Y , PRZY K SIĘ G A R N I p. f.:

J Ó Z E F A  Z A W A D Z K I E G O

w domu obyw atela S ew eryn a  Rom era n aprzeciw  W ielkiej rem izy,

SKŁAD FOBTEFSAIÓWs
tud zież innych instrum entów  m uzycznych, w  ostatn ich  czasach  zosta ł zaopatrzony w  znaczny  
w ybór palisandrow ych fortepianów  zagranicznych, oraz p ianinów , nader dokładnego i w y­
tw ornego w ykoficzenia z doskonałą m echaniką angielską; jako te ż  i z najlepszych  fabryk W ar­
szaw sk ich , jako: Kralla i Seidlercf, Jlofei’a, Zdrodow skiego, z m echaniką W iedeńsk ą, z plattą  
i bez p la tty , na różne ceny począw szy od rs . 3 5 0 . 0  w artości tak ow ych  in stru m entów  pod
w zględem  m uzycznym  publiczność ła tw o  się  przekonać m oże na m iejscu . 3. (6 8 )

0 T E L
R U S Z K O W S K I  

W W I L U  li.
HA y ,I im A X rI> 3A M K 0B O H , jIOTO'IEKT. 

II CABHTI)

KBapTIipbl Ii KOMHaTbl MP5giI[)0BaHHIJfI cx. 

4 S  nyxiifiMH u bcIjmh npimapeaniocraMii.

" HyMcpa ci. npiic.iyroK) u iiocregi.io.

P eciop ania .
«tq CKgajT), npogaffia bhhi. ii gpyruxi. npejMe-

T0B7).

PopojcKon 9Knna;i;i,.

N ak łu c iu  i drukiem A. S y r k i n a w AYilnie 
wyszło: R A R O G I SA LO N O W E przez Bociana 
W ileńskiego 1 1. in 12, cena k. 30; jest do nabycia 
w drukarni nakładcy, ulica Niemiecka dom Zda­
nowicza naprzeciw teatru, w R edakcji K urjera, 
i we wszystkich znaczniejszych tutejszych księ­
garniach. 2. (77)

CBTAKYK) HKPY nogyiMx. h no gemeiihiM i, igt- 
naMi) npogaeri. 3gyapg-b <hexxe.ii, npeatge A. <b. 
HiiMMepMaHHT. h K. 2. (74)

PRZY ULIC A C H  ZAM KOW EJ, SA W IC Z  

I Ł 0T 0C Z E K

A ppartam enta i pokoje meblow ane z kuch­

niam i i w sze lk iem i wygodam i.

N um era z posługą hotelow ą.

R estauracya.

Skład w in .

Przedaż przedm iotów  rozm aitych.

Pojazd m iastow y.
(70)

Księgarnia M. Orgelbranda w Wilnie otrzy­
mała: Korzeniowski: KONKURENT I MAŻ kome- 
dja, oO k.; Syrokom la, WYROK JANA KAZIMIERZA
dramat historyczny 75 k.— Papier listow y, l i i .  
le tII wizytowe gładkie, wyciskane i sztychowane 
wykonywają się na zamówienie w jak najkrótszym 
czasie. 2. (78)

Ś W IE Ż Y  K A W IO R  otrzymał i po zniżonćj 
cenie sprzedaje, Edward Fećhtel dawniej A. F. 
Cimtnermann i C. 2. (7 4 ) '

BMEHCKIi QHEBHKirb. DZIENNIK WILEŃSKI.
U p i t X A B I H I K  B 1 B m  t  H O.

Ca 11-ao no lo-zo cfieepaji/i.
BoeHHbia ry6epiiaxopx, r. Kobho h KoBeHcitift rpa®- 

gaHCKift ryóepunropg,. reiiepagx.-Maiopg> XoMuncsiu.

P r z y j e c h a l i  do W  i l  n a . 
od 11-go do 45-yo lutego.

JW . wojenny gubernator m. Kowna i Kowień­
ski cywilny gubernator jenerał-major Cliominski

rOCTHHHHHA HI1K0B M . HOTEL NISZKOWSKI.
1Ihhob. Hte.rbs. gop. Ewmepom.—1131. Bii.i. ryó.: 

non.: Fejiumó. r-ata Moiioice.n. miiiiob. ikciI:,:!. gop. 
OpudMana. no.M. IHya/acoecKiu.—II:n> Kob. ryó.: 
noM. Jf3epd3fbeecKia. KOMaH. .leiiOx-rveap. Ero Be.ih- 
hecxba no.iKa renepn.iK-Maiopi. P oscho.

ILt, Rag. ryó.: no)i.: PoMepo. TmuKeema. Kop­
ca/ca. IIluiuKO. mraócb-Kau. 'ńiu.iimcidu. orcx. Kau. 
EcbMaiia.—1131, Kob. ryó.: npegctg. KOBeH. Ka3en. 
nanaxi.1 IhiKogaft HandopcKiu. cxar. cob. Ade.uconu. 
uom. OzmcKiu.—Il3x> Fpog. ryó.: nop. Cvmck. rycap. 
no,iKa KHH3K IOpiń 'lemeepmuHc/ciu.—Il3i> Miih. ryó.: 
oxer. poxM. Bo.ibOun,:.— Ibri, Ilerepóypra: gBopaH.
Cerbnimuo.

B hl t  x a n u H 3 1  B 11 .1 b H A.
Ca ll-zo  no 15-20 (fieepcui/i.

ro C T I I H H I I I I A  H lIU lK O B C K Ilf .
IIom.: flcencmi. HaaieieecKiii.

Urzędn. kol. żelaz Rucheron.— Z gub. W il.: ob 
Gehng. pani M ojżel. Urzęd. kol. żel. Fridm an. 
ob. Szulakow ski.—  Z gub. Kow.: ob. D zierdzie- 
jew ski. jenerał-major huzarów baron Rożen.

Z gub. W il.: ob.: Józef Romer. Karol T yszk ie-  
w icz. dym. kap. Tadeusz Jesm an. ob. Kazim. 
h o r  sak. Tytus Szyszko . Sztabs-kap. Ż y liń sk i —  
Z gub. Kow.: prezydent Kowien, izby skarb. Mik. 
I\ andorski . rad. st. Jakób A delson . ob. W acław 
Ogiński. Zgub. Grodz.: poruez. sumsk. huzarsk 
połk. ksiąze C zetw ertynski.— Z  gub. Miń.: dym. 
rotm. Franciszek JFolban.—  Z Petersburga: dw. 
Sw ietn ik . b

W y j e c h a l i  z W i l n a .  
od 11-go do 15-golutego.

H O T E L  N I S Z  K O W S K I .
Ob.: Jasieński, Palczew ski.

Il3i) Bug. ryó.: orer. iiojik. BunRMoecKiii. no>i. Do gub. W il.: dymiss półk W il  nr i •
Adamema. 3ugcKifi yt3g.npeg.gBop. Eymseewu, Tadeusz Adam ow icz, li'dzki pow. m a rsT p i/^ V
KHg3b Iedpouub.—Bi. Kob. ryó.: noM.: JlynoMcniu. wicz. książę M i k o G icdroie  n . m . h V  • -
KamucKiu. — Bk Ilerepóyprt: hhhich. Kan. Emob- ob.: Łukom ski. K alinow ski —  Do P eteS hm -^- 

______________________________________ kap, inżen. Jankowski. gCKllI.

MEXEOPOgOrU'IECIliH H.AÓgrogEHifl ha bmehckoh Posxrzezenia mexeorologiczne na obserwato- 
OBCEPBAXOPIH. RYUM WlLENSKlEM.

M tcg i;'b  ii »i»cgo, 

Miesiąc i dzień.
EapoM. no paŝ . Anr.i, 

Barom . podł. podz. Ang.

TcpMOMCTpL PcOMIOpa. 

T e rm o m e tr  R e a u m u ra .
HanpaB. u ciLia ndupa. 

K i e r u n e k  i s f l a  w i a t r u

CocToanie ucCa. 
S tan  m eba.

12 OeBpa.ia (i nac. yTpa.
12 Lutego Ci g . z rana .

2 «iac. no iio.T.
2 g. po poi. 

10 »iac. BP’icpa 
10 g. wiec/,.

13 <Deupa.ia 6 Mac. yTpa.
13 Lutego fi g. z rana.

2  u ac . no  iioji. 
2 g. po  poi. 

10 qac. Bencpa 
10 g . w ieez .

14 (I>enpa/iH 0 »iac. yTpa. 
Giitego fi z .  z rana .

2 nac. uo no.i.
2 z .  po poi. 

10 nac. Bcnrpa 
10 g. wie<-/..

15 ^ e s p a j a  (5 n a c . yTpa. 
ló  Lutego 6 g. z runo,

2 nac. no non.
2 g. po poi. 

10 nac , Bcnepa 
19 g. w iecz.

30

30

30

30

30

30

30

30

30

29
20
29

2 2

2.4

2.4

10.4

1.4

1.5

2.3

1.3 

0,1 

7,5

5.3  

4,0

7°,0

1,1

2.4

2.5 

0,4 

1,7 

4,0 

2,4 

0.0

2,0

4,0

3 . ,  
Z.
C.
P.
c.
p .
K)3.
P Z .
C3.
P Z .
H)3.
P Z .
IOB.
PW.
R).
P.
KI.
P.
FOB. 
P w . 
K).
P.
103.
P Z .

yMiłpcn.
um iar.

e.iafihiM.
s la by .

c.iaObiH.
słaby.
cja6ufi.
słaby.

c .ia fiu il
s łaby-

carGuu-
słaby.

cja fiu il.
słiby.

c.iaOuM-słaby.yMbpeH.
um ia r*ynljpcll.umiar.
eaaOhiil.
słaby.
rgafiwS.
slabv.

naesiypHo.
p o c h n u ir .  
liacMypno. 
p o c h m u r . 
U aciiypH0> 
poebinur. 

nacMypHo: 
p o c ln n u r .  

nacMypHo. 
p o c h m u r . 
naewypuo. 
p o c h m  u r. 

°0łia'iH o. 
p o c h m u r.

Hflio.
jasno.

oOjianHo.
p o c h m u r .
ofi-ianHo.

p o c h m u r
oO.iaMHo.
p o c h m u r

nacMypHo.
pochmur

46 H L 1  ni, Rujituli Ha OasapaxT, h ptiHKa x T ,._ C E N Y  w  W iln ie , na targach i rynkach.

od 10 ? 1A T ? aX'1, rimi ,['pi,BMe"° ,,eTB-)—Żyta, (przywieziono 380 czetw.) no 4 p .r.2 5  k
0(1 W do 15 lutego Jlmemmu (riprni. 220 qexii.j—p k en icy  (przyw. 220 czet.). po 10— — _

» 4 --------- _
. Gryki (przyvv. n o  czet ) ' _ _ . « 3 — 5 0 —

Obcb (iipnii. 360 xexB:)— Owsa (przyw. 360 cze t) » 3 __
r - l n o  n v [M , I 1 M m  r!-   i ziAnni i  . . . . * «  —  —

. » -  27V 3 
» 4 — _____
» » —  14 — 

» 3 — 50 _  
» 2 — 50 — 
» 9 — 50 —

J F im c h i i  (iipHB. 140  Mer.)—j ęczm ienia (przyw. 14l> czet 5 
I’peMHXii (npiiB. 170 MerB.)—Gryki (przyw. 1 7 0 c z e t l  
Obcb (iipnii, 360 >iexB:)— Owsa (przyw. r  ‘
CtHa nyg-L (1400).— S i a n a  pud (1400).
Topoxy (uPHB. 70  qexB.)— Grochu (przyw. 7o’czet.)’ 
CogoMhi (iipiis. 140  nyg-i..)—Słomy (przyw. 140  pudów).’ . ’ .
JlbHa nyj|'b.—Lnu pud.............................
Kaprocieaa.— K a r to f l i ..................................................................
Macaa n y g i.—M asła p u d ............................................
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OGŁOSZENIA SKARBOWE.
2 . Oti. naHnemphi r. RnaeucKaro BoenHaro, fpog- 2. Kancellarja p. W ileńskiego wojennego, Gro- 

HeHCKaro u KoBCHCKaro miepa.iL-ryfiepHaxopa o(h>- dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
o Fii.rlmt c.itg yioiuhxl angL ;|a rpammy: ogłasza, iż zamierzają wyjechać za granicę osoby 

BujiencKon lyóepmu: 1) rpaonna Mapia Haiicitaa ca. następujące: Guber.: W ile ń .:  1) Marya hrabinia

jywareie: a) r io tr  urzeszko z zoną Juzm etą  i 
ostrą  Felicją Orzeszkówną, 5) Karolina Pusłow - 
ca, 6 ) F au sty n a  Ponikw icka, 7) Józef B ielski

gHYMH gOHCpbMII II CJIVHiaHKOK) ropOaTOBCKoio, 2) no- 
MtnpiKT. OcKap-b KopDHHT. Mn.ieBCKiił. 3) Kepneii- 
citifi I -ii rnjibjpn riyneub Aópasrr, Kapacwn. ca. atenoio 
ATaJiiero ii cbnioMb IlenepoMb; rpodneHc/cou: iiom !;- 
uihkii: 4) IIcTpa. Opweumo ci. ikchoh) EaiicaBeToio ii 
cecTpora aliBHueio rbe.ui ujeio OpateniKo; 5) Kaponima 
llycaoiscuaa. 6) 4'aycrHHa llomiKBinu:an. 7) Ochol 
BhJibCHifi co cayffinxeaeMb Ioc,Kj>aTOML IIhcchkhml;
IioeeMci;oi't: 8 ) óapoiiT. A htoh l PeHiie, 9) gtBiiąa 
BuKTopia IRenoBcKau; noMtimmi.i: 10) ISeHegHimi 
llua.icBirn., 11) Mapia Kyncgb; ityiiip.i: 12) KoneH- 
cKift I-ii in.ib.iin Kyiiep-i. Peccenb MeepoisuHL, 13)
PoccicHcnik 2-ii rii.ibgin Byneuj. ‘ Tonią KapnoBCidfi 
ci. ccircficniOMi.; łKaropcitie 2-3 ni.ir.giii hyuum; 14)
MoBiua d.iiiiiiicBL, 15) CcMein. PypBiBii. u Ki) Aae- 
KcaH.ipi, liiaiiiKo.ibciiiii. 17) KOJiJieatcitiS accecopi. 
aeKapi. lIpoc.iaBi. fJoBnapoBBHL. (54)

3. O n , Bn.iencKaro ryóepucKaro npaBJienia oób- 
JiB.nieTcji. sto BT. catgcTBie nocTanoBacHifi ero 4 
flenaOpa 1859 r. cocToaBinaroca, na ygoBacxBopeHie 
upeTenaiii gBopaHiina MaBpimia ;(pya:mihi i.r> Bmch- M aurycego Drużyny do W ileńskich hrażdan Jó  
ckhmt. rpaiKiaiiaM’b Iocw<i>y ii Amit IIoiiobckhmi. no zefa i Anny Popowskich za dokumentem lokacy- 
coxpaHHofi pocnHCKb Bi. 120 p. ripocrupacMOH, non- nym na 120 rub. roszczonej, w ystawiona zostaje

na publiczną przedaż kram a murowana rzeczo­
nych Popowskich w m. W ilnie w 2 części 1-ni 
kwartale w chrześcijańskich jatkach pod N. 210 
położona, oceniona 160 rub.; d la  uskutecznienia 
tś j przedaży, w W ileńskim  sądzie powiatowym 
dnia 15 lutego ter. roku będą się odbywały targ i,

Czapska z dwiema córkami i służącą Horbatow - 
ską, 2) obywatel O skar Korwin Milewski, 3) 
K ierczeński kupiec 1-ej gildy Abram K arasik  
z żona A talią  i synem Peperem ; Grodzieńskiej: 
obywatele: 4) P io tr Orzeszko z żoną E lżb ie tą  i 
sióstr 
ska
ze służącym Józefatem  Piaseckim ; Kowieńskiej: 
8) Antoni baron Iten n e , 9) panna W iktorya 
Szczepowska, obywatelki: 10) Benedykta Bille 
wieżowa, 11) M arya Kupśó; kupcy: 12) kupiec 
K ow ieński 1 gildy H eszel Mejerowicz, 13) Kos 
sieriski kupiec 2-ej gildy Tobiasz Karnowski z fa- 
milją; Zagórscy kupcy 2 -ej gildy: 14) M owsza 
Eliaszew icz, 15) S y m o n  Ilurw icz i 16) A leksan­
der Szaszkolski, 17) assesor kołlegialny doktor 
Jarosław  Downarowicz. (54)

3. W ileński rząd gubernialny ogłasza, iż w sk u ­
tek postanowienia swego w dniu 4 grudnia 1859
r. nastałego, na zaspokojenie pretensji szlachcica

2. Ott, BiweHCKaro TyÓepHCKaro IIpaBaenia o ó l-  2. Od W ileńskiego rządu gubernialnego og ła -  
flBJiaeTCd, 'n o bt. catgcm ie nocxaHOBJieHia ero 11 sza się, że w  skutek jego postanowienia w dniu 11 
HHBapa cero 1860 r. cocroanuiaroca, na ygoBaemo- stycznia 1860 r. nastałego, na zaspokojenie pre- 
penie ó e.i cno pn oil npeTCH3iii oxcxaBHaro HiiHOBHHKa tensji bezspornej odstawnego urzędnika 10-ej
10 KJiacca Miixan.ia AHTOiiona KpaeBCKaro kt. eBpeio k lassy  M ich a ła  sy n a  A ntoniego K ra jew sk iego  do 

A6ejiioBiiqy Kapy PoraabCKOMy no gByMT ""7 " T>—
TacTHbiMi. iincb.MaMT. bt. 265 p. 23 k. npocxiipaeMoft
IleujeTy Afie.ńoiiiriy Kapy PoraabCKOMy no ubvmx. żyda B endety  Abelowicza K aca  Rogalskiego, za 
wiioTHMMT. lincbMauT, ht. 265 n 23 « nnnpTiinaeMOH. dwoma obligam i na 265 rub. 23 kop. roszczonśj,

oraz na wyręczenie kwaterunkowej należności i

BepnteHa bt. nyo.iH'iHVK) npogaHty KaMeiman Hanna bxt. 
IIonoBCKHXi. bt> r. Bii.ii.Ht 2 qacxM 1 KBapxajia bt. 
mhchmxl xpHcxiaHCKiixT. pagaxL nogL N. 210 co- 
CToamasi, opkHeHHaa 160 py6., m ana ipionTBejenia 
cefi npogaatH naana'iem, bt. iipiicyxcxnin BinieiicKaro 
yt.3THaro cyga cpoKT. xopry 15 'racaa a.eBpajia mIi
capa. ci, 11 aacoBT. vxpa, ct, vsaKoneiiHoio iioc.il; z przetargiem  we trzy dni; życzący rozpatryw ać

v.n v.in»V  ł / n  łWrTOrłn.iT- ł r - m n / i n  cun r/onn.TO OlO n r ] n 2
OHaro 'ipe3T. xpn gun neperopatKoio. iKeaaiomie pas- 
cMarpimaTb ÓYMani oxHoeaipieca kt> xaKOBofi npo- 
aaJKk, moi ytt. Hafixn oiibia bt. yuoMaHYXOMT, yhsy- 
homt, cynk. 14 aHBapa 1860 ro ją .

CoB tX H H K T. I'cU O M lr,.
Ile. p. Ceaperapa lioMapa.
CroaonaaajibHHKa i tod 3d. (34)

3. Ott. Bn.iOHci;aro ryóepHCitaro npaisaenia o6i>- 
aB.iHexca, nxo bt. cJikjicxBie nocxaHOBJienia ero 28 
oKTaópa 1859 r. cocxoaBinaroca, aa y^oBaexBopeHie

papiery tej przedaży tyczące się, zechcą się udać 
do rzeczonego sądu. D nia 14 stycznia 1860 roku. 

R adzca Giecofd.
W  ob. Sekretarza K om ar.
Nacz. Stołu K odź. (34)

W ileński rząd gubernialny ogłasza, iż w sku­
tek  postanowienia swego w dniu 28 października 
1859 r. nastałego, na zaspokojenie pretensji bez-

óe3ciiopnoii npexeaiiiii Koaneatcitaro coB'hxmiKa Ah- spornej radzcy kollegialnego A ndrzeja Szymkie- 
jjpen LUiiMKeBina kt. cnpeio 3aJiMnHV PaBi:nn,jy bt. wicza do żyda Zalm ana R aw kinda w ilości 150 r. 
150 p. ct. npopeirraMH, noxBcp;KeHT, bt. nyGjiHTiiyio z procentam i, wystawiony zostaje na publiczną 
npojjaaty jjepeBiraHbifi jomi. bt. ropont .(ucirl; npii przedaż dom drewniany w  mieście Dziśnie na 
Koxohobckoh v ra p t coctohuph, iipunanTCHtarniH, no- Kochanowskiej ulicy położony, do rzeczonego 
mhhytomy PaBKHHfly, opIiiicmiMii no mecxn-jitxHCH R aw kinda należący, w stosunku sześcioletniego

a Tarae Ha nonornenie HegoinioiYb KBapxupiiaro cno- 
pa ii iioscMeTbHaro jtoxojia noM lmprey IlycjioBCKOMY,
CKOJlbKO XOKOBI.IXT. n o  COÓpaHHbIMT. cnpaBKa.MT. o ita -  
JKexcs, noflBepHtein. Bb liyó.uiTHyra npojjaiKy nepe- 
bhhhiiIH OflHo-axaacHMH jioMT. YuoMHHyxaro K a p a  B o -  
raabCKaro, bt. r o p o j t  Bii.ti.ii1; n a Ahtokojibckomt,
T.opinxax']; Ha iioMlupHTbcii .icM.rf;, iiojt. N. 1579 
cocTOflipiw, optHeHHbiii 150 p., n jth iinoiisiiejieiiifi 
xanoBOH iiporaau, Hasna-iemi, bt, npucyxcxBin Iln.ien- w sąuoucj „
CKaro yt.3m.aro cyna r o p n  29 L L  oenpaHH Mt- 
capa cero 1860 r., ct. 11 nacoBT. y rpa, ct. y3aKo- 
hohhoio noc.ik OHaro qpe3b xpn j\m nepexopjKKoio; 
iKe.iaioipie pascMarpiniaTT, óy.Mani, oxiiocHipincH kt.
9X0H iiy óJinKapiir h upojaiirl; Moryxi. naiiTH oHbin bt. 
ynoMHHYTOMT, yt3gH0MT. cynk. 27 HHBapa 1860 r.

Hc. j[. CeKpexapn Ko Maps.
C'TOJIOIla'laJlbHIIKT, lio()3ó. (63)

3 . KpeMenayrcKaa KOMMuccapiarcKaa itoMirncifi 
oGbflBJiaexT., tt o ci. pa.ip hineni.u Boeimaro coBkxa, 
na3HaHaexcfl bt. nponaaty, cocToamifi y nea bt. ot-
ÓOpHOMT. C O p T y  TOMT).

poziemnego obywatelowi Pusłowskiemu, ile po 
zabraniu wiadomości okazać się może,— w ysta­
wiony zostaje na publiczną przedaż drewniany 
dom jednopiątrowy rzeczonzgo K aca-R ogalskie- 
go, w m. W ilnie na przedm ieściu Antokolu na 
ziemi obywatelskiej, pod N. 1579 położony, oco- 
niony 150 rub., i dla uskutecznienia tś j przedaży 
naznaczony w sądowej W Reńskiego sądu powia­
towego ta rg  dnia 29 lutego 1860 roku, od godz. 11 
zrana, ze zwykłym we trzy dni przetargiem ; ży­
czący rozpatrywać papiery tśj przedaży tyczące 
się, mogą je  widzieć w tymże sądzie powiatowym. 
D nia  27 stycznia 1860 roku.

W  ob Sekretarza Komur.
Nacz. Stołu K odź. (63)

A P M E H C K 1 I I .

3. K rzem ieniecka kommisja kommisoryacka 
ogłasza, iż z woli rady wojennśj, będzie się prze- 
daw ał znajdujący się u n iśj łom lepszego gatun­
ku, a mianowicie:

W O J S K O W Y .

caoiiiHOCTii Hiicxaro ronoBaro noxona 240 p., u nun 
npoH3Benenia raKOBofi nponaiKH Ha3HaTieHT> bt. iipn- 
cyTCTBiii /lucHenciiaro yk:i,inaro cyna cpoici. xopry 
23 'inc.ia oeBpaJia lakcapa 1860 r., ci. 11 'tacom. 
yxpa ct. y3aKOHeHHoro nociik OHaro 'ipe3T, xpn nna 
nepeTopiKKOio. 'iKcJiaioipie pascMaxpHBaxi. GyMani 
oTHOCHipiacfl kt. T8K0B0& nponiuKk, Moryxi, Hafixn 
OHhlfl BT. ynoMHHYTOMT. yk3nH0MT. CJ^k. 18 HHBapa
I860  rona.

ConkxHiiKT. T'euo./dr,.
lic. n- CeKpeTapa IfoMaps.
CxoaoHa'iaabHHKT. Koda. (4 4 )

OBTjflBJIEHlE
Oms B umhckoU mcjieipaęfmoii emanu,iu.

3. OnuHi. H3T. cropoHteft BinieHCKOH xeaerpa<i>HOH 
craupin, othoch nenemy no anpecy, TpećoBa.iT, 3a 
9X0 B03HarpaatneHie, 62 Konkurui cepeópoMr’, tobo- 
pa, hto aro coBepnieHHO coraacHo cl iipaBiwaMH. 
JńHaBT. o6t. 3TOMT. CTOpOHOH), H HaB6HT> HeMenflCHHO 
CHpaBKH, 0 yGknilBIUHCb BT. nkHCTBHreflbHOCTU 9X0-
ro cnyaaa, HMkro iecTb nonecrH no CBknkma ny- 
ńaiiKii caknymmee:

1) C ropoa ta , pa3Hocaipio neneum nonyiaion. co- 
nepataHie, iioxopoe B03HarpaiKnaeTT> mxt, xpynbi, a 
noTOMy nastnoe TpeCoBaHie ct. hxt> cTopoHi.i,— ee rb  
Boniiouiee 3aoynoxpe0aenie.

2 ) Ka;n,iwn n o a y ia ro m ifi nenemy noTatem. to .i i .k o  
pocnncaxbca bt. pascbuibiioń Kirnrk bt. nonyieHiu ea; 
a3 TkMT. HHuaKoe B03HarpaatneHie ormonb naa Hero 
He ^)óa3axeabH0.

X ora nonoCHbiń cayiak. iuikt. nystiio oamnarb, 
noBxopHXbca ne MoateTb, xkMT, ire MCHke, Hiiaienon-

czystego dochodu rocznego, oceniony 240 rub., 
dla uskutecznienia tś j przedaży w D ziśnieńskim  
sądzie powiatowym będzie się odbywał ta rg  dnia 
23 lutego ter. I860 r., o godz. 11 zrana, ze zwy­
kłym  we trzy  dni przetargiem ; życzący rozpatry­
wać papiery tej przedaży tyczące się, mogą je 
widzieć w rzeczonym sądzie powiatowym. D nia  
18 stycznia 1860 roku.

R adzca Giecołd.
Spr. ob. Sekretarza K om ar.
Nacz. Stołu K odź. (44)

O G Ł O S Z E N IE  
W ile ń s k ie j  s ta c ji te leg ra ficzn e j.

3. Jeden ze stróżów W ileńskiśj stacji te legra­
ficznej, zaniósłszy depeszę w edług adressu, żądał 
w ynagrodzenia za to w ilości 62 kop., dowodząc 
że się to czyni na mocy istniejących prawideł. 
Dowiedziawszy się o tem ubocznie i przekonawszy 
się o rzeczywistości tego faktu, czuję się w obo­
wiązku uwiadomić łaskaw ą publiczność, że:

1) Stróże roznoszący depesze, pobierają płacę 
dostatecznie ich w ynagradzającą, przeto każde 
wymaganie z ich strony jakiegoś datku, jest krzy- 
czącśm nadużyciem.

2) K ażdy otrzym ujący depeszę winien tylko 
rozpisać się w książeczce osobnej z jćj otrzyma­
nia; poczem do żadnego wynagrodzenia wcale nie 
je s t obowiązanym.

Chociaż podobne zdarzenie, jak się należy spo­
dziewać, nie może się powtórzyć, wszelako niżej 
podpisany uprasza, iżby każdy w razie jakiego-

nys- ®yH. 300. pud. funt. zoł.
(Kc.ttoh M t g i i ........................ 875 20 56 M o s i ę d z u ............................. 875 20 56
iKe/ixoii Mtgii cl ohobhhhi,iml Mosiędzu z lutem . . . 738 22 51

npnnaeML ............................. 738 22 51
iKe.xrofi Mtgu cl weatsoML . 10 15 58 Mosiędzu z żelazem . . 10 15 58
Kpaciioft M t g n ......................... 110 9 87 M i e d z i ................................... 110 9 87
Kpacnofi MtgH cl ikojtIitoml . 2 12 72 Miedzi z żelazem . . . o 12 72
OaoBa ................................... 2l” 18 4% Cyny ................................... 21 18 4%
Cbhhuy .................................................. 38 38% Ołowiu . . . ___ 38 38%
5 K e a t3 a ................................... 1349 24 41% Żelaza . . . 1349 24 41%

rocniiTA JibH biil. S Z P I T A L N Y .
>KeaTofi M -fcgii........................ 13 22 24% M osięd zu ............................. 13 22 24%
IKe.IXOLI Mtgn CL OaOBHHHblML Mosiędzu z lutem . . . . 3 24 40

npHnaeML ......................................... 3 24 40
(Keaxofi Mtgn cl ateatsoML . 1 10 24 Mosiędzu z żelazem . . . 1 10 24
KpacHoft Mtgn ......................... 103 22 46 Miedzi ................................... 103 22 46
KpaCHOH MtgH CL OaOBHHHŁIMT. Miedzi z lutem . . . . 6 - 23

upunaeML ........................ 6 Ił 23
Oaoiia .................................... 256 22 79% C y n y ........................................ 256 22 79%
Cbhhhy ................................... 5 12 Q ł o w i u ....................... ___ 5 12
} K e a t 3 a .................................... 2 30 Żelaza ................................... 2 30 —

Topra Ha 9xy npojjaaty npousHejeiib! 6yfjyrri> bt. 
oómcMT, iipHcyrcxBiH KOMMHcin: Topn. 22, a nepe- 
xopwKa 26 HHcflb <teBpaaa cero roaa.

Topm iia3Haaai0Tca raycTHhra; BnpoaeMT. iiony-

D la uskutecznienia tś j przedaży, będą się od­
bywały, na ogólnćm posiedzeniu kommisji, targ i 
dnia 22 i przetarg 26 lutego ter. roku.

Targi będą się odbywały słowne; zresztą mo-

nucaBHiiHCH npocHTT. BckxT. kto BCTpkiHTT. KaKoe- kolwiekbądż nieporozumienia lub wątpliw ości, rn- 
Hiióo Henopa3yMkme, oGpamaxbca bt. KOHTopy cxan- c z y ł bezpośrednio udawać się wprost do bióra sta-

w  -------------■■ r,n cji. Jedynie ścisłe chociażby do pedanterji nawet
posunięte trzym anie się wszystkich przepisów, 
może być rękojmią owych korzyści, jakie korres- 
pondencje za pomocą telegrafów  elektrycznych 
każdemu zapewnić mogą.

Naczelnik W ileńskiśj stacji elektrycznej 
sztabs-kapitan Schreier. (28)

pin nenocpe,jcxBeHHo. Tohbko cTporoe h aaate ne- 
naHTH'iecKoe HcnoaneHie BctxT. npaBHHT., Mo*exi. 
pyaaTbca, hto thud 3aHHxepecoBaiiHbia bt. xe:ie- 
rpaa>H0MT> coofupeHiH, iisBjeKyxb H3T) nero Bero ate- 
jjaeMYK) noab3y.

IlaiaabHHKT. BnaeHCKOH xeaerpaOTofi cxaH- 
niii mxancT.-KannTaHT. UJpeuepd. (28)

CKaexca ii lipnemu;;) 3anc'iaxaHHbixT. 0 ÓT.aBJieHifi ct. gą też być przysłane objawienia zapieczętowane 
Ha3Ha'ieHie.MT> ptuiHxeiibiihixT. ptiib; aaneTaraiiubia z wymienieniem cen stanowczych; zapieczętowa- 
oóbaBHCHia aoaaiHbi Cbirb lipiicaaHbi He no3JKe 11-th ne obja\vienia m ają być przysłane nie póżniśj jak 
aacoBT. yTpa bt. aeHb Ha3HaqenHHH p a  nepeTopatKH. o godzinie 11-śj zrana w dniu przetargowym; w a- 
ycHOBia Ha 9Ty npopacy u homt. ateaaioniie Moryxb runki tś j przedaży i łom można w idzieć przed 
BHat,rb no nacxynaeHia ToproBT. esenHeBHo bt, aacu nastaniem  targów  codzień w czasie posiedzeń. 
npacyTCTBia, Kpoiit xaCeabHbixi, p e ii. (38) (38)

3. O tt, BiweHCKaro ryCepHcraro npaBJienia o6t>- 3. W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż wsku-
HBaaeTca, h to  bt. cakacxBie nocxaHOBaeHia ero 11 postanowienia swego 11 grudnia 1859 r. na-
neifafipa 1859 r. cocroaBmaroca, na ynoBaexBopeme stałego, na zaspokojeniepretensji poezęstnśj h raż- 
npeTeH3iH iiohcthoh rpam.jaHHH b.tobw Ahhh Hxhmo- 3anki wdowy Anny Jachimowiczowśj do sukces- 
BHHeBOH i.b HacakaHHHaMT. IlBaHa Pey ra B30BI1 AHe- sot-ńw Jan a  R euta , wdowy Anieli i jś j córek Anny 
an H iioaepaMT. ea Anu li, Ka3HMHpt, h Bhk i'opin Pey- K azim iry i W iktorji Reutów, za ostatecznym w y­
ra mi, no oKOHHareabiioMy ptuieniio Bhhchckoh rpaat- W ileńskiśj izby cywilnśj na 300 rub. ro-
JjaHCKoii naaaxbi bt, 300 p. npocrHpaeMoi, a xaiuite szczon®j, oraz w celu uzyskania należności skar­
mi nonojJHeme rep6oBhixT> noiuaHin, 6 py6 ., noflBe|i- za Papier herbowy 6 rub., wystawiona zo-
aiena bt. iiyćmiTHyio upo/iaiity KaMOHiiaii jiaBKa m ,r .  ®taje na publiczną przedaż ja tk a  murowana w m. 
Bh.ilhI; bt. xpHCxiancitHXT. Maciibixi, panaxx. nop. N. '^nie w chrześciariskich jatkach  pod N. 8 poło-
3 cocxoamaa, npuHanaeisamna cua3aHHbiMT. PevxaMT.. n n ? '  (.*° rzeczonych Reutów należąca, oceniona 
ontHemiaa 208 py6 ., h p a  npoH3Beaema tokoboS , - ’ c'la  uskutecznienia tś j przedaży; w W i-
iipo;|a;i:H nasnaMeiib b t  npHcyrcrBin Ba.ieiiCKaro yf,3- r m hrpfu L Zle^ ^ i | la ° VV?  ' )! iuteg° ter. 1860 
« r „  T  cpon  r o p r L  |»  ™ c,. L o
r o p ,  CT, I I  HHCOBT, y rpa, ct. ysaKOHemioio n o c a t  p ap iery  tś j przedaży tyczące się, ze c h c ą  u d S  sie 
OHaro-ipesT, xpu p a  iiepexopaiKoio. IKeaaioime pas- do tegoż sądu. D n ia  14 s ty c z n ia  1860 roku.
CM axpHBan. 6 yMarH o r n o c a m ie c a  kt. th k o b o h  n p o  
a a s t  M oryTi. HaHTH oHbia b t. ynoMaHyxoMT. y t 3jj- 
homt. c y n b . IłHBapa 1 4  p a  1 8 6 0  r o p .

C obkthhkt. Feuoads.
He. fl. CeKpexapa KoMapd.
CToaoHaHaabHHKT. Kod3d. (35)

 ̂ . K hh q e a a p ia  r .  Ila'ia.ibHiiKa BniencKOH ryóepH in  
oÓT.HB.iaen. o  navrl.pem n ornpaBH X bca 3a rp aH ngy  
ilBopaHHHa CBeHgaHCKaro y k :p a  I I iH a r ia  IlBauiKe- 
BH'ia. (58)

R adzca Giecołd.
W  ob. Sekretarza Komar. 
Nacz. Stołu Kodź. (35)

. K ancel la rja  p. naczelnika gubernii ogłasza o 
wyjeżdzie za granicę dworzanina pow. Sw ięciań- 
skiego Ignacego Iwaszkiew icza. (58)

PpopeHCKaa Ilaaaxa rocyppcxBeHHHXT. IImviiu'cxbt. chmt. o6T.aBaaeTi>, h to  ct. oi'p linirnieMT) EBnaro- 
pincKaro l-«  rn.TT,;un itynga Lilii MoucteBa Cxaaa o tt, cojiepatania pacnpopsui nirrefi no Ka3eHHHMT> 
HM'1'.niaMT. PpoTnencKon ryóepnin. organo eMy c l  cpoKOMT, ct. 1859 r. no 1863 r. H3T. n.ia re;i:a b l  to jt. 
goxop  no 87,909 p. 60 k. ii ocoóo xoro noKyniiii naxeHTHMXT. CBHfl'txeabCTBT., ctoioiiuixt. 27,135 p., 
Bca xaKOBna npogaasa imrefi, 03HaHCHiiaa b l  iipiwoascHiioH y cero BtgoMOCxn, Ha ocHOBamu cymccxByio- 
maro b l  cen rynepnin noaoiKCHin oOx, aKpinli c l  xjihoHaro Btiiia n nareHTHOML cóop t, npegaaraexca k l  
oxflant b l  cojepiKanie na 1860— 1861 0 1862 r, na HbiHt. gtScTByromnxL ycaoisiaxL c l  roproBL, na- 
■inancHHbixL b l  IIpiicyTCTBin cefi Ha.iaxbi 14-ro Mapxa 1860 r  c l  y3aKOHeHHoio b l  xpn p a  nepexop- 
>hkok>. i;aKT> nopo3nb no KaaigoMy iiMtHiio, xain, 3artML oiitoml b l o ,p t  pymi no y t3 ,p o  h 11a kohchl 
ho H'baofi ryóepnin, k.ikt, to  iipniinano oygcxL ygoóHte h cooTcrBeHHte ^e.ianiio YHacTBYioiniixL u Bbiro- 
jPMi. Ka3Hbi. IIotcmv aceflaiouiie ynacxBOBaxb b l  t th x l  xopraxx, paBHO 11 EBpeii l-fi ruabjin Kynghi, npn- 
r.iamaiOTca kt> hbkxl b l  onpepueiniue cpoitw b l  IIpncyxcxBic Ha.iaxbi c l  ójiaroHageaiHbnm saaoraMii, pa- 
BHHio®0MHca xpexeii nacru Morynicfi gocxurHyxb npit ropraxb cyMMt, 11 xpexefi nacxii ontHOHHofi cyMMM 
c rpoeHiu, caMH hiihho n.m npucjiaxb noBtpemibixL c l  3aKOHiio coBtpmeHHbuni gon l,pchh0eramh, ii.iu 
„pucjiaxi, oóT>aB.icnia b l  3aneHaraHHbixL KonnepraxL c l  c.itgyiomeio HagiiHCbeio ,,OóLaB.ienie b l  I'pofl- 
HeHCKyio Ilaaaxy rocyiiapcxBeHHuxL JlMymecxBT, k l  na3HaHeHHofi 13 M apra 1860 r. neperopamt na 
organy b l  eogepataiiie 1860, 1 b n 1862 r. pacnpogam  nirrefi." — OoLHBTcnia go.x,KHbi nocrynuxb b l 
Ilaaary  He iioideI; 11 n a c o B L  yxpa b l  gCHb nepexopatKH, npHHeML am  ofian.ienia na ocnoBaiiiii 1909 Ct. 
X. T. Cb. 3an. FpaJKg. (ingania 18o7 r.) gojiwubi 3aKaroHaxb: 1, coraacie na apeHgm.ia yc.ioińa; 2, CyM-
Ma npeggaraeMaa k l rigareacy floi*,ia IHTŁ naniicaHa ho 11,1,1 x.pauii a caoBa.Mii; 3, M tcro npeóbiBaHia, gna­
nie, ima h aoMimia npegLHBiireaa, xaKL*e MtcapL h hbcho norga nucaHo; 4,3aaorn goaatHbi óbirb npegcxa- 
BaaeMbi iipHiiagaestamie airnio ffieaaKffl11'11' b sh tł cxaxi.H; b l  caynat ate npegcxaBacnia b l  iia.ior r, irviymc- 
cxna gpyrnxL hhul, goaHUia Cbixb npuaaraeMaa oOcroaTeabHaa na to  goBtpcHHocrb 11 ygocroBtpeHic 0 
coraaciii iix l 11a nogBepiKciiic cero HMym®cxca bt, 3aaorL c l  oó|iaineiiieMT, na om.ifi npa.MO óe3L Bcaitaro 
iipegyxpejitgeHia BSbicKania npii HeiicnpaBHOML naaTeatij c l  eMuuntoML goxoga. Ho npucbiaKa 3aneHaxaH- 
HblXL oflLHB.ICHift OXL T’tXL 111103., ItOH JIH'IHO HHH Hpe3L nOBtpeHIIblXL ÓygyTL yiaCXBOBaTb BL IKtyCTHblX'f. 
xopraxL B03npemaeTca, 11 nogoóHbia oóLaBaema neoygyxL npinniMaeMM hu b l  Kanoe cooópaiKeHie.

15 B  H 0  I  0  C  T 1)

lluTeiiiibiMX, 3aBeflfiHifiMT., npeparaeMHMT, ih> TopraMT,, in. npiicyxCTBiii EjiojneiicKoii Ka.iaiibi I V  
cyflapcTBeHHi,ixx. IlMymecTBt 14  Mapxa i 8 6 0  r., ex. y3aKOHeHHoio «ipe3i, xpn jha nepeTopifiKoio,

aaa OTgarn bi> cojepacaiiie no 1 HnBapa 1 8 6 3  r.

Grodzieńska izba D obr P aństw a ogłasza, iż z powodu usunienia Eupatoryjskiego kupca 1 -śj 
gildy E ljasza syna Mojżesza S tała  od dalszśj dzierżaw y przedaży trunków w m ajątkach skar­
bowych gubernii G rodzieńskiśj, oddanćj mu na term in od 1859 do 1863 roku, za roczną opłatę 
dochodu po 87,909 rub. 60 kop. i nadto jeszcze praw a kupowania świadectw patentow ych, przyno­
szących 27,135 rub .,—-cała ta  wyprzedaż trunków  w m iejscach w załączającym  się przytśm  spi­
sie w ym ienionych, na zasadzie istniejących w tś j gubernij przepisów względem  akcyzy od wódki 
1 patentowego poboru, oddaje się w nową dzierżawę na rok 1860, 1861 i 1862 na  obowiązujących 
obecnie w arunkach, z targów, które się odbędą w Izbie 14 M arca I860 roku, ze zwykłym we trzy 
dni przetargiem , tak  pojcdyńcso w każdym  m ajątku, jako też ogólnie w jedne ręce w powia­
tach  i nakoniec w całej gubernii, jak  to będzie uznano dogodniśj i w łaściw iśj d la  życzących ucze­
stniczyć w targach  i dla widoków skarbu. Przeto  tak  życzący mieć udział w tych targach, ja ­
ko też żydzi kupcy 1-ej gildy raczą na oznaczony term in przybyć do tśj Izby  z pewnemi ewikcja- 
mi, równającem i sią  trzeciój części wysokości tś j summy, jaką na targach  może być umówioną, 
oraz trzeciśj części summy szacunkowśj zabudowań, sami osobiście lub przysłać swych upoważnio- 
nyoh z prawnem i plenipotencjami, albo też przysłać objaw ienia w konwertach zapieczętowanych 
z adresem  następującym : ..Objawienie do G rodzieńskiśj Izby D óbr Skarbowych na naznaczony
dnia  18 M arca 1860 roku przetarg na oddanie w dzierżawę przedaży trunków w roku I860, 1861 
i 1862.« Objaw ienia mają postąpić do Izby  najpóźniej o godzinie 11 zrana w dzień przetargu; 
przyczśm objawienia takowe, na mocy 1,909 a rt-  X . T . Zb. P r. Cyw. (wyd- 180  r ;h powinno
zawierać: 1 , zgodzenie się na  w arunki dzierżawcy, 2 , summa ofiarowana do p acema, ma być 
wym ieniona nie liczbami, lecz wyrazam i; 3, miejsce pobytu, stan, imie i naz'vls 9 pojawiającego, 
tudzież datę objawienia; 4, ewikcje mają być składane osobiście od życączych w ziąć w dzierżawę 
artykuły  należące; w razie zaś składania na ewikcję własności innych osob, powinno być załączo­
ne upoważnienie szczegółowe w raz z poświadczeniem, iż w ł a ś c i c i e l  zgadza się na  przedstaw ienie 
tś j własności na załóg, z obróceniem nan, bez wszelkiego uprzedzenia o tśm , te j odpowiedzial­
ności, jak a  nań padnie w razie nieakuratnego płacenia przez dzierżawcę dochodu. Przysyłanie 
zaś objawień zapieczętowanych od osób, które bądź osobiście, bądź też p rzez swych upoważnio­
nych będą uczestniczyć w  targach słownych, całkiem się zabiania i objaw ienia takowe na żadną 
uwagę przyjęte nie będą.

s p i s

Miejsc przedaży trunków, które z targów  w  G r o d z i e ń s k i ś j  Izbie Dóbr skarbow ych 14 marca 1860 roku 
z przetargiem  w trzy dni, oddają się w  dzierżawę, do 1 styczn ia 1863 roku.
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1 1

2 2—27
3 28
4 29—32
5 33— 36
6 37—39
7 40— 43
8 44
9 45— 46

10 47—49
11 50— 54
12 55— 64
13 65— 72

14 74

15 1
16 2
17 3— 7
18 8— 10
19 U — 13
20 14— 15
21 180— 182

22 17
23 18—21
24 22
25 23
26 24
27 25
28 26

29 27—28

30 1—2
31 3
32 4

33 1—2
34 / 3
35 4— 7

1 75— 76
2 77
3 78—83
4 84—86
5 87— 88
6 89—98
7
8

99— 119

9 36—43
10 44— 52
11 53— 56

12 57—58
13 59— 60
14 61— 62
15 63
16 64
17 65
18 t.66—67

19 5— 7
20 8
21 9

22 8
23 9

24 10— 13
25 14—41
26 42— 43
27 145— 146

HA3BAHIE CTATEll 110 YliBAAML.

A. BojiKoeucKaeo oxpyta­
l i  o r p o d n e n c K O M y  y  n  3 d y. 
a) B o  Ka3eHHbixs uMibtiinxa nponunauiu:

H.M'tiH, Bojinhl, BB M'ljCT. Bornit
PacnpodaoKu numeu.

B'i> HM. TpoaHeBCKOMt JItCHHHeCXBt 
Bb hm. h npa gep. TeMHo6aoxt 
Bb hm. IlmeBaJiKH . . . .
Bb iraliHiu BoKroBCTBa CaaanKaro 
llMtHill CKOMOpOUIKH . . . .
IlMtHin JIiitoisckoc-Kohioiucctbo 
IlMtHin JlaneBirai npn gep. JIhtbhhkh .
IlMtHiH Ko.llIflKH . . . .
IlMtHiH JlHTOBCKOe KOHlOUieCTBO
IlMtHiH KoaogeatHa . . . .
Bb HMtnin Bojint . . . .
IlMtHiH JJy6HO ,

6) B o um . npio6pn>meHHOMó es Ka3HynoKynrcoio 
Hm. h gep. CTptjif>nH . . . .

b) Bo iiMibH. nodyxoeimxs.
IlMtiiin IKapocaaBKH npn g. IIoBocejiKaxn 
Bb HMtHiH 11 aep. Ka3HMHpOBKt 
Bb HMtnin KoxaHOBO II UoHCMyHB 
IlMtHin HemeBiiflHBi . . . .
IlMtHiH KoMapOBO . . . .
Bb IOpnsgbiKt MtcTcuta Bojiiim 
IlMtHin PycOTbl . . . .

b) Ba uMfbH. nodyxoeno-npuxodcKUXB.
Hm. Hngypa IIpoKonoBiiHH npn gep. UpoKonoBHxaxB 
Bb HMtnin BenHKaa-BpstocTOBHija 
Bb hm. h gep. HjieGaHOBuaxB-PoccnuxB 
Bb hm. ii npn gep. Il.ie6aHOBiibi-Cxpy6HHHKie .
Bb HMtHin h nep. Be.iHKie-3HCbiMOHXbi
Bb HMtHin h gep. /[amKOBUbi . . . .
IlMtHin UiyóoKO npn gep. P ombhikh

r) B b UMfbH. nodyxoem-npuxodcKOMB, npuitadjic- 
McaincMB JlumoecKoii dyx. rcoHcucmopiu.

Bb HMtHin MiiK.iauiemia
a) B b  nOMOHacmbipCKUXB UMIbHinXB.

II.MtHiH MaJIbHHHHB . . . .
IlMtHin Ke.ióaciiiiB . . .
Bb HMtHin Mhhhvkh .

e) EoHfpacKoeaHHUXB.
IlMtHin ToBCHlIKH-Pa,13IIBOHOBU'III 
IlMtHin HoBoce.iKii .
IlMtHiH .lOBeUTBO-PeBKOBCKOe . .

IlToro .
JIo BoJi/weucKOMy yn>:idy.

а) n o  KaiCHHblMó UMfbM/lMB.
Bb HMtHiH BoaKOBbicKaro-OapocTBa ,
IlMtHin CTapocTHHCKaro McTiiCoBa 
IIm. BojiKOBbicKaro CxapocxBa nacTH Omchhkckou 
IIm. Bo.iKOBbicitaro cxapocxBa UpexaHCKoii nacTH 
CxapocxHHCKaro HMtn, flJbHKii 
HMtHin CxapocxHHCKaro McxnhoBa 
IlMtHiH H.iobkh . . . .
IlMtHin BncKyrombi

б) B a  uMfbuiu n o d y x o e m ix d ,
B b  HMtHiH K ptM H H im t 
IlM tH in IHugjIOBHHH 
IlMtHiH CraTKOBIHH3Ht

b) Bb nodyxoeHO-npuxodcKiiXB.
IlMtHiH MeH,13bipeXB 
IlMtHin 3eabBU cb KpecaaMii .
Bb HMtHin flceHOBue
Bb HMtnin MaubKOBiibi 
B b HMtHiH Bepg3HKH 
Bb hm. M c x n 6 o B t n p n  g. JItcHHKaxB 
IlM tH in ,l3emKOBHbi

r) Bb um . noM om cm upcK uxB .
IlMtHin MapTHHOBHHB 
Hm. KBaTepu . . . .
IIm. TenHKH . . . .

g) Bb um. KOHfpucKoeamibixB, npomnaąiu 
Bb m. 3eabBt . . . .
Bb m. Cbhcjiohb . . . .

Pacnpodao/ca numeu.
IlM tu iii 3enbBbi .
HMtHin Cbhchohh 
IlMtHiH KoaOHHOH 
IlMtHiH Cbhcjiohh

J^OXOgB HCHH- 
CJieHHblH 6e3B  

iuiaxe*a naxeH-
XOBB. 

p, K.

1

26
1
4
4
3
4 
1
2 
3
5 

10
8

1

1
1
5
3
3
2
3

1
4 
1 
1 
1 
1 
1

114

II xoro no yt3gy
A Bcero no oiipyry 

B) Cjiohumcmbo oicpyta

Bo CjiomiMCJiOMy ym dy.

a) Bb iia3eHHuxB uMJbHinxB.

235

500

1317
35

636
491
351
355

10
125
165
402
485
895

73

75
78

148
175
125
160

75

157
409

30
65
10
4

54

16 180

17 68
18 69

19 70
20 71
21 7 2 -7 3
22 74
23 75

24 76
25 77— 84
26 85
27 86
28 8 7 - 8 8

6) Bb UM/buiu npioOpmmemoMB nonynnoio. 

IlMtHiH KieBB ,

B) Br, uMfbninxB nodyxonnbixB, n p o n m a u ju .

IlMtHill I i HIC lipy'Ib
Bb m. ilBOppt .

r) Bb um. nodyxoeno-npuxodcKUXB.
Ih itn iH  PoroxH a 
IlMtHin JIioinHeBo 
IlMBIlin 3a.MOCHHHbI 
IlMtHiH HeóaHKii 
IlMtHin XopOfflB

g) Bó UM. H odyxoenuxB .

Ihitnin ByxjiepoBmii3Ht .
IlMtHin 3agBopba 
Ila tH in  flpoineBt 
II.MtHiH MupOHHMt 
IlMtHiH iKiipoBime

28

5
50
75
25

80

80

50 

56 

12

51

50

56
84
75
26

23555 55

1 120— 121 Bb HMtHin IIpHCBO . . . . 2 122 8
2 122— 124 Bb HMtHin TpHÓOBO . . . . 3 414 40
3 125 Bb HMtHin flpHeBO . . . . 1 62 80
4 7— 10 Bb HMtniH CoKoaoBa . . . . 4 371 67
5 130 Bb HMtHin Kokoiiuiub . . . . 1 65 63
6 131 Bb HMtHiH Bojihkh . . . . 1 80 37
7 132— 139 II.MtniH CaoHHMCKaro Topogonaro CTapocrńn 8 845 40
8 140 IlMtHin jloóparo Bopa . : , . 1 173 20
9 141— 144 IlMtHin MHJfteBHHB . . . . 4 512 76

10 145—150 HMtHin IlacbimriB 11 Ce.ifiBirn. 5 777 87
11 150— 152 IBltHin IIjIKH , , 3 507 50
12 152— 159 IlMtHiH BopKH . . . . . 7 1260 18
13 160— 161 IlMtHiH lObeBinn . . . . 2 32 —

14 162— 177 HMtnin CoKO/ioBo-Jkiuxoiso 16 1780 —

15 179 IIm. Bagó-TynnuimB . . . . 1 140 79

2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13

14

15
16
17
18
19
20 
21

22
23
24
25
26
27
28

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15

<V> >
3  ^

. a
o

2—27 
28

29— 32
33— 36
37— 39
40— 43

44
45— 46
47— 49
50— 54
55— 64
65— 72

74

1
2

3— 7 
8— 10

11— 13
14— 15

180— 182

17 
18— 21 

22
23
24
25
26

2 30 — 29 27—28

2 78 _____ 30 1— 2
1
1

60 __ 31 3
30 56 32 4

2 57 75 33 1— 2
1 20 — 34 3
4
4

315
8005

95
29

35 4—7

2 512 25 1 75— 76
1 350 -- - 2 77
6 108 64% 3 78— 83
3 113 46 4 84—86
2 202 50 5 87— 88

10 751 __ 6 89—98
21 2365 — 7 99— 119

1 100 — 8

8 800 80 9 36— 43
9 531 12 10 44— 52
4 310 11 53— 56

2 100 12 57— 58
2 95 __ 13 59— 60
2 101 50 14 61— 62
1 50 5 15 63
1 41 26 16 64
1 100 17 65
2 78 50 18 66— 67

3 188 34 19 5— 7
1 50 . - 20 ' 8
1 60 — 21 9

1 1233 __ 22 8
1 1570 80 23 9

4 670 __ 24 10— 13
28 4731 83% 25 14— 41

2 212 — 26 42— 43
2 123 20 27 145— 146

121 15550 26

120— 121
122— 124

125
7— 10

130
131 

132— 139
140

141—144
145— 150
150— 152
153— 159
160— 161
162— 177

179

1 27 — 16 180

1 87 58 17 68
1 12 60 18 69

1 22 4 19 70
1 5 80 20 71
2 11 60 21 72—73
1 30 _ 22 74
1 6 96 23 75

1 81 71 24 76
8 378 89 25 77—84
1 45 26 85
1 142 50 27 86
2 450 66 28 1 CC CC

W YM IENIENIE ARTYKUŁÓW  
W  POW IATACH.

A) Okrąg 11 olkowyski.
W  powiecie grodzieńskim.

a) W  maj. rządowych, propinacji. 
Maj. Wołpy, w miast. Wołpy

W yp rzed a ż trunków. 
w m. Leśnictwie Grodzieńskim 
w m, i we wsi Ciemnobłociu 
w majątku Przewałki 
w maj. Wójtowstwa Sałackiego 
maj. Skomoroszki 
maj. Koniuszostwo Litewskie
—  Łaniewicze we wsi Litwinki
— Kołpaki
— Koniuszestwo Litewskie
—  Kołodezna
w majątku Wołpie 
majątek Dubna

b) W  m ajątku kupionym do skarbu. 
majątku 1 wsi Strelcy

, c) W  m ająt. poduchownych. 
m.Źarosławki we wsi Nowosiółkach 
w mająt. i wsi Kazimirowce 
w mająt, Kochanowo i Poniernuń 
mająt. Czeszczewlany 
mająt. Komarowo . 
w juryzdyce miasteczka Wołpy . 
mająt. Rusoty . . . .
c) W  maj. poduchowno-parafialnych. 

m. Indura Prokop: we wsi Prokopowicz, 
w mająt. Wielka Brzostowica
w m. i wsi Plebanowcach-Rosskieh 
w m. i wsi Plebanowce-Strubnickie 
w m. i wsi Wielkie-Ejsmonty 
w m. i wsi DaszkowCe 
maj. Głębokie we wsi Romaszki t

d) W  ma. poduchowna-parafialnym , 
należącym  do IAtews. Ńonsys. duch

w maj. Mikłaszewcy
e) W  maj. poklasztornych. 

maj. Małyszczyn 
maj. Kiełbasin 
w maj. Minczuki

f) Skonfiskowanych. 
Towściki-Radziwonowicze 
Nowosiołki
Łowiectwo-Rewkowskie

5o. *2 'O 
*0 -c X

Dochod wyli­
czony bez 

opłacenia pa­
tentów.

maj.
maj.
maj.

W  ogóle 
W  powiecie W oikowyskim. 

a) W  m ajątkach skórkowych. 
w maj. Wołkowyskiego Starostwa 
maj. Starościńskiego Mścibowa . 
maj. Wołkowys. Star. części Omienickiej 
m. Wołkowys Star. Części Dreczańskićj 
Starościńskiego majątku Dziaki 
Majątku Starościńskiego Mścibowa 
maj. Jałówki . . . .
maj. Biskupice . . . .

b) W  maj. poduchownych. 
w maj. Kremianicy
maj. Szydłowicze . . . .
maj. Statkowszczyźnie

c) W  poduchowno-parafialnych. 
maj. Międzyrzecz 
maj. Zelwy z Krzesłami 
w maj. Jasionówce . .

Maćkowcy
Berdzikach . ,
Mscibowie we wsi Leśnikach 
Dzieszkowce

d) W  maj. poklasztornych. 
maj. Martynowicze . 
m. Kwatery
m. Telaki . . . .

e) w m. Konfiskowanych, propinacje. 
w mia. Zelwie 
w mia. Swisłoczy

P rzedaz trunków. 
maj. Zelwy . . . .  
maj. Swisłoczy 
maj. Kołonnej 
maj. Swisłoczy

w maj 
w maj 
w maj 
w maj.

Wogóle w powiecie
A razem w Okręgu 

B) W  ogręgu S łonim skim .

W  powiecie Słonim skim

a) W  m ajątkach skarbowych.

w maj. Jarnewo . . • ,
w maj. llrybowo
w maj. Jarniewo
w maj. Sokołowa
w mai. Kokoszczyc .
w maj. Wołczki . •
m. Słonimskiego Starostwa Miejskiego
maj. Dobrego Boru
maj Miżewicz
maj. Pasynicz i Sielawicz .
maj. Iłki .
maj. Borki . • • .
maj. Jukiewicze 
maj. Sokołowo-Dzitowo 
maj. Wiado-Tupiczyc

b) w maj. kupionym

maj. Kijów . . . .

c) w nuij. poduchownych Propinacje

maj. Przewrocz 
w maj. Dworcu

cl) iv nuij. poduchowno-parafialnych.

maj. Rogotna . . . .  
maj. Luszniewo 
maj. Zamościany 
maj. Niebajki 
maj. Choroszcz

e) W  maj. poduchownych.

maj. Butlerowszczyznie
maj. Zadworzu
maj. Jaroszewie
maj. Ąlironimie 

n * r/ TT„-.

' p. Rubli. K o p .

1 500 --

26 1317 28
1 35 ___
4 636 5
4 491 50
3 351 75
4 355 25
1 10 -----

2 125 80
3 165 __
5 402 80

10 485 ---
8 895 -----

1 73 50

1 75 56
1 78
5 148 12
3
0

175 —
0

2
I/O
160

3 75 51

1 157 50
4 409 ---
1 30 __
1 65 56
1 10 84
1 4 75
1 54 26

2 30 —

2 78
1 60 __
1 30 56

2 57 75
1 20 __
4 315 95

114 8005 29

2 512 25
1 350 __
6 108 64%
3 113 46
2 202 50

10 751
21 2365

1 100 —

8 800 80
9 531 12
4 310 —

2 100
2 95 ___
2 101 50
1 50 5
1 41 26
1 100 __
2 78 50

3 188 34
1 50 —

1 60 ---

1 1233
!$?

1 1570 80

4 670
28

2
4731

212
83%

2 12.3 20
121
235

2
3 
1
4 
1 
1 
i! 
1
4
5 
3
7
2

16
1

15550
23555

122
414

62
371

65
80

845
173
512
777
507

1260
32

1780
140

26
55

8
40
80
67
63
37
40
20
76
87
50
18

79

1 27 —

1
1 87

12
58
60

1
1

22 4
5 80

2 11 60
1 30 . —
1 6 96

1 81 71
8 378 89
1 45 -- -
1 142 50
2 450 66
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29 89 llM e n in  Bojibita-OópoBCKaii 1 96 54 29 89 maj. Wolka-Obrowska . ’ 1 96 54
30 90 llM eH in Banmi 1 43 66 30 90 maj. Bajki , 1 43 66
31 91— 93 llM e n in  Boniiemm 3 262 92 31 9 1 - 9 3 maj. Bockiewicze , 3 262 92
32 94 IlM en in  P o m e B o 1 325 __ 32 94 maj. Goszczewo . , 1 325 __
33 95— 96 HMtHin Byaiibi 2 521 58 33 95—96 maj. Bułły . . . . 2 521 58

42
43
44
45

46
47
48
49
50
51
52
53
54
55
56
57

25

10
11

34
35
36
37
38
39

97
98
99

100—101 
102 — 104 

105

40 10— 15
41 16— 18

44
45
46
47

48— 59
60— 62
63— 69
70— 74

75
76— 111

111— 115
116— 122

123
124— 127
128— 130

131

e )  Br, u m . nodyxomo npuxodcKuxs.

11 m 'i; h i 11 KyjMKOBimma 
l lM tH . Ha K)pii3flHKt M o n n a p .
B b  H M tH. n e r p a a e B H a a x i .
B b  HM tH. O c r p O B t  

B b  HM'liH. X oflO pK H  
Bt> HMllHill JInceB H '111

at) Br, noMOHacmwpcKuxs,
B b  H M tm u  B y c a a t b  .
B b  H M tn ill PllHKCBII'iaXb

3) Bn KOHcfmcKoeaHHUxa, npoimmuiu.

B b  m . j ]3 C H n io j it  .
B b  m . J]epe>inH'l'» .
B b  M. PoataB'fc ,
B b  HMtHiH HepeiUTOBHBH

liopHMbl U lUUHKU.
B b  HM'liHiH J j3 e H n io a t
B b  H M tn ill H oB O M b j ] B O p t  
B b  m it m 'i i  B c H 3 0 B i( t
B b  U J lt ll ill  I Io p tH b H  ,
B b  H M tn iii I le p a tx o B H 'ia x b  
B b  HMt.Hiii J J ep e 'iH H t 
B b  m i± m u  O r a p o f i -B c H
B b  HM tHin JIjIITblBHMH .
B b  H M tn ill C e p r te B H 'iH  
B b  HM tHin PoJKHHM 
B b  HM tHin O niiiiO B U iir .in t  
B b  H M tn ill T pH B Jjt

f) IV  m aj. poduchowno-parafialnych.

1 50 92 34 97
1 60 — 35 98
1 113 14 36 99
2 141 50 37 100—101
3 318 20 38 102— 104
1 35 50 39 105

6 271 40 10— 15
3 150 — 41 16— 18

1 1401 42 44
1 1680 — 43 45
1 1450 — 44 46
1 7 54 45 47

12 1034 70 46 48— 593 56 — 47 60— 627 420 — 48 63— 69
5 435 71 49 70— 741 18 — 50 75

36 5804 80 51 76— 111
4 327 30 52 112— 1157 497 60 53 116— 122
1 21 7 54 123
4 466 — 55 124— 127
3 570 — 56 128— 130
1 12 — 57 131

Ilroro 110 ybsay 195 25040 67

181

no lIpyoicaHcicoMy ym d y .

a) n o  Ka3eHHUMs uMibHinMn, upominaniu. 
Bb HMtHin IIIepeineBt . . . .

lio p V M b l U lUUHKU.

2276 —

23 110— 111

24 19—24

132

r) B» nodyxoeHo-paifwpMamcKuxo. 

Bb HMtHiH IIpceM biKH

3) Br, noMOHacmupcKuxd.

Bb HMtHiH Eepe3t

e )  Bn KOHcfjucKoeamoMn.

Bb H M tn in  J ln f iin

151 75

2514

82 80

1 201

2 232
3 233— 243
4 244
5 245— 246
6 247—249
7 250

8 114— 118
9 119— 124

10 124— 128
11 129— 136
12 137
13 138— 139
14 183— 186
15 187— 201

16 140
17 141
18 142

19 2 5 - 2 6
20 27
21 28

22 133— 137
23 138

A  B cero no oiipyry 
B) lioOpiiHCKazo onpyea. 
n o  KoOpuHCKOMY y m d y .  

a) n o  Ka3emuM o iim m u / imu, n p o n m a u in .
B b M tcT. M oxcnit . . . . .

Bop'lMU U lUUHKU. .
B b HMtHin BopHCOBIlt . . . .
B b  HMtHin Ilc iim e iit, JIpyatHaOBHHH H KpHBHgt 
B b HMtHin PorO/JOHlb . . . .
B b  HMtHin rHtBHHHbl . . . .
B b HMtHin TyTOBO . . . .
B b HMtnin 3anpyaba . . . .

fi) Br, uMibniaxn n o d y x o e n a x s .
B b h m . IleTK axb , . . .
“ ■h hm. BparaeBHHH . . . .
Bi* HM. lIeX0BL(I,l . . . .
B b hm. TopoiiaHe . . . .

b  hm. TbIHIKeBUMH . . . .
Bb h m . B opoTH pK t . . . .
B b HM. rojIOBHIIHW . . . .
B b  h m . B e3neatt

n  . B n  nodyxoeno-npuxodcK uxn .
B b HMtH. lloaaeMeabH . ,
B b HMtHiH MeXBeaoBHHH 
B b HMtHin B epxyxbe

. y) B n  u m . noMOHacmupcKuxn.
BbHM tmnByxoBHM HHM yxoBaoKH .
Bb HMtHiH OansapoBWH C raB b 
B b HMtHiH /loSpoBO M B h h h h

n) B o  k m . KOH(f,ucKoeaiiHuxr,.
Bb HM. OepBa'iHUH 
B b HMtHiH JlaxaoBo

257 35914 44

255— 258
95Q 

260—268 
269— 270 

271 
272— 273 
274—277

8 278— 279
9 280— 281 

282 
283

Bo EpecmcKOMy yrb3d y ° V°  
a )  B o  KU3CHHHMS UMTbHlHMn. 

J iop 'lM bl U lUUHKU.

Bb hm. Ilnecnme 
Bb HM. IICMmeBO 
Bb hm. O.Meannenb 
Bb HM. M p030B H H e 
Bb hm. BaaaHHHUbi 
Bb HM. BeHHMOBH'lH 
Bb hm. Tioxeiuiae 
Bb hm. K y p n iin a  
Bb m itniullp uayKH 
Bb hm. 3aiimaHbi
Bb HM. lIepHHIIbI

23

24

25

11 Toro no yt3ay 62 10873 77

\
1 654 —

21 54 — 3
11 905 50 4

1 76 50 5
2 161 — 6
3 260 55 7
1 36 25

8
5 303 — 9
5 1315 — 10
5 435 50 11
8 643 50 12
1 120 — 13
2 187 80 14
4 270 90 15

15 1257 50
16

1 194 40 17
1 91 80 18
1 51 75 19
2 97 50 20
1 110 —

i i

1 67 50 22

5 420 25
23

1 111 —
78 7825 20

4 451 1
1 55 — 2
9 897 6 3
2 95 — 4
1 25 20 5
0 121 _ 6
4 500 _ 7
2 202 _ 8
2 269 50 9
1 134 10
1 18 _ 11

181

2
3

182— 185
186— 187

Bb HMtHiH MaetBO . . . .  
Bb HMtHiH .'blllirHhl . . . .

4
2

241
150

84
50 2•>

482— 485
iflff— 187

4 188— 194 Bb HMtHiH HeMepiKH 7 431 — / 188— 494
5 195— 196 Bb HMtHiH EepHaflCKiH-MOCTb . 2 200 — 4

5
6

195— 196
6 197 Bb HMtHin CjtynoBn . . . . 1 200 --- 497
7 198— 199 Bb HMtnin HapeBKt . . . . 2 361 50 198— 199
8 200 Bb HMtHiH jjyŚHHbl . . . . 1 225 50 /

8
9

40
41 
12

200
9 201— 202 Bb HMtHin EtHOBtlKH 2 634 50 201— 202

10 203— 213 Bb HMtHiH UlepemeBt . . . . U 1581 --- 203—213
II 214 Bb HMtlHH KpaCHHKb . 1 60 43 214
12 215 Bb HMtniH Eanyiibi . 1 130 --- 215
13 216 Bb HMtnin TiiMaxoBiHH3Ha 1 15 20

I ~
13 216

14 217— 221 Bb HMtHiH Pt'IHH'1; . 5 334 65 14 217— 221
15 222 Bb HMtHiH JJblMHHKM • 1 32 85 45 222
16 223— 227 Bb HMtlliH PCBJITH'IH . 5 405 --- 16 223— 227
17 228 Bb HMtHiH K o .ik h  . 1 101 25 17 228
18 229 Bb HMtnin niepenieBt . 1 216 — lii 229

19 230
C) Bn )ip io6pn,m cm uxd notcym ow  en n a w y .  

Bb HMtHiH jjyClIHU . . . . 1 346 50 19 230

20 106
b )  Br, nodyxoeno-npuxodcKUxn.

Bb HMtHiH j(3HTOBt . . . . 1 90 20 106
21 108 Bb HMtHiH 3antcbH . . . . 1 60 21 108
2 2 109 Bb HMtHin O 6py6t . . . . 1 31 50 22 109

110— 111

19—24

132

201

232 
233— 243 

244 
245— 246 
247— 249 

250

414— 118
119— 124
124— 128
129— 136

137 
138— 139 
183— 186 
187— 201

140
141
142

25— 26
27
28

1 3 3 -1 3 7
138

255—258 
259 

260—268 
269— 270 

271 
272— 273 
274—277 
278— 279 
280—281 

282 
283 ‘

maj. Kulikowszczyzna 
na Juryzdyce Mołczadź 
maj. Pietralewiczach 
maj. Ostrowie 
maj. Chodorki 
maj. Lisiewicze

g) W  pok la szto rn ych.

maj. Busiaż
maj. Rymkiewiczach

h) TV konfiskow anych p r  opina eye:

mia. Dzienciole 
mia. Dereczynie 
inia. Różanie 
maj. Nieresztowicze

K a rczm y  i  szyn ki.

m. Dzienciole
m. Nowym-D worze
m. Wenzowcu
maj, Porzeczu
maj. Pierzchowiczach
maj. Dereczyni*
maj. Starej W si ,
maj. Platynicze
maj. Siergiejewicze .
maj. Różany . . . .
maj. Odynowszczyznie
maj. Grywdzie

W  ogóle w powiecie

W  powiecie P różańskim .

a) W  m aj. skarbow ych, propinacye■ 

maj. Szereszewie

K a rczm y  i  szyn ki. 

maj. Masiewie
maj- Lipiny . . . .
maj. Niemierzu
maj. Bernadzki-most
maj. Skupowa
maj. Narewku
maj. Dubiny
maj. Białowieży
maj. Szereszewie
maj. Kraszniku
maj. Bakuny . . . .  
maj. Timachowszczyznie . 
maj. R eczycy . . . .  
maj. Dymni ki . . . .
maj. Rewiatycze 
maj. Kolki . 
maj. Szereszewie

b) W  kupionych na rze c z  skarbu. 
w majątku Dubiny

c) I V  poduchow no-parafialnych.

w maj. Dzitowie 
w maj. Zalesie 
w maj. Obrubie

d) TV poduchowno-reformackich. 
w maj. Przesmyki

e) W  p o k la szto rn y  eh. 

w maj. Berezie

f) TT konfiskowanym .
w maj. Libii . . .

W ogóle w powiecie .
A  razem w okręgu 

C) TV okręgu K obrynskim .
TV powiecie K obrynskim . 

a) TT m a ja t. skarbowych propinacja  
w miast. Motolu

K a rczm y  i  szynki. 
w maj. Borysowce
w maj. Psiszczewie,Drużył. i Krywice 
w maj. Rogodoszcz 
w maj. Gniewczyce 
w  maj. Gutowo 
w maj. Zaprudzie

b) TV m aj. Poduchow nych. 
w maj. Petkach 
w maj. Braszewiczach 
w maj. Czechowcach 
w maj. Torokanach . 
w maj. Tyszkiewiczach  
w maj. Worotycku 
w maj. Hołowczycach 
w maj. Bezdeżu

c) TV poduchow no-parafialnych. 
w maj. Podziemienii 
w maj. Mechwedowiczaob 
w maj. Wierchunie

d) TV m aj. po k la szto rn y  cli. 
w maj. Buchowicze i Muchowłoki 
w maj. Olizarowym Stawie 
iv maj. Dobro i W incze

d) TV m aj. skonfiskow anych. 
w maj. Czerwaczyce 
w maj. Dachłowie

a)

w  m a j -  
w  m a j .  
w  m a j .  
w m a j .  
w  m a j .  
w  maj. 
w m a j .  
w  m a j .  
w  m a j .  
w m a j .  
w  m a j .

W ogóle

TV B rzesk im  powiecie.
W  m a j ą t k a c h  s k a r b o w y c h .

K arczm y i  szyn k i 
Plesiszcze  
Psiszczewo 
Omelancach 
Mrozowicach 
W ładyczyce 
Wielamowicze 
Tiuchenicze .
Kurnica
Przyłuki
Zamszany
Czerniany

12
3 
/ 
5 
1

36
4 
7 
I
4
3
1

195

62
257

1
11

1
2
3
1

5
5
5
8
1
2
4 

15

1 
1 
1

2 
1 
1

5 
1

78

4
1
9
2
1
2
4
2
2
1
1

50
60

113
141
318

35

271
150

1401
1680
1450

1034
56

420
435

18
5804

327
497
21

466
570

12

2276

90
60
31

151

82
10873
35914

54
905

76
161
260

36

303
1315

435
643
120
187
270

12-57

|94
91
51

97

0/

420
111

7825

451
55

897
95
25

121
500
202
219

92

14
50
20
50

54

71

80
30
60

25040 67

4 241 84
2 150 50mi 431
2 200
4 200
2 361 50
1 225 50
2 634 50

11 4581
1 60 43
1 130
1 15 20
5 334 65
1 32 85
5 405 ___
1 101 25
1 216

1 346 50

50

75

80
77
44

654 —

50
50

55
25

50
50

80
90
50

40
80
75

50

50
f* - i
25

20

6

20

50

18 -
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12 284—286
6) Bo npiofjpnm ennoMO n m ym o m  eo Kamy. 

Bb HM’liHlH Ilyatngbi . 3 282 10

1.3 143
b )  B o um. nodyxoem xa. 

ob  HMbnin Hrbobhmh . 1 45 75%
14 145— 147 Bb HMbniu JIioóauiKH . . . . . 3 t 207 90
15 148 Bb HMbHin TpnuiHHb . . . . 1 335 __
16 14 9 -1 5 1 Br. HMbnin IHeGpinib • . 3 231 75
17 153 Bb HMbHin Apnauia . . . . . 1 35 ---
18 154— 155 Bb HMbHin H ó j io h h h c k o h  pepKBii 2 200 _

19 156
r )  Bo nodyxomo npuxodcKuxo.

Bb HMbHin PpaóapKb . . . . 1 40
20 157 Bb M’b c r .  MeflefiiHgaxb . . . . 1 60 ---
21 158 Bb hm. Hej)tabóhijm- O Me mi ho i 71 50
22 159 Bb HMbHin IIojKCJKHHb . . . . . 1 107 10

23 30
r) Bo noMOJtacmbipcKuxo.

Bb HMbHin B hcth rh  . . • 1 72 80
24 31— 34 Bb HMbHin HeMepi.i . . . . , 

Bb HMbHin Byne.Mjib . . . . .
4 145 60

25 35— 36 2 85 —

26 139— 144
C) Bo K O H IpllC K O eallH O M O .

Bb HM. Ejibhh . . . . . . 6 272

12 284— 287

8
9

10
U
12
13
14
15
16
17
18 
19

A Bcero no onpyry 
T) liwRocmoKCKazo onpyza. 

n o  EfbJlOCmOKCKOMY ym dy. 
a) JIo KU3eHHblMo UMIbłU/lMO.

138 12784 46%

1 443— 445 Bb HMbHin l)b.iocroKCi.oMb-j(BO])ueBOMb 3 578 —
2 446 Bb HMbHin rypÓHMM-HaeniKH 1 59 68
3. 447 Bb HMbHin j^ennio.iona 1 100 —
4 448—4.51 Bb HMbHin Baub'iKH 4 595 85
5 452— 456 Bb HMbHin lianom,! 5 775 95
6 457— 459 Bb HMbHin Kjienann 3 257 —
7 460 Br> HMbnin KjieBiiHOBa 1 200 79
8 461— 47) Bb HMbnin 3hbhkh, RapaiiKM, TpimeBim 11 1936 —
9 4 7 2 -4 7 3 Bb HMbniu YroBO 2 80 —

6) Bo nody'xoBHO npuxodcKuxo. 
Kopy moi u mumii.

Hroro iio yt.3ay 
no  BrbJibcKOMy ym d y.

a) Bo KaoeHHbixo uMibninxb.

42

1 475— 498
2 499— 506
3 507—511
4 512— 517
5 518— 519
6 520— 526
7 527— 528 

529— 530 
531— 540 
541— 544 
545—547 
548— 551

21
22
23

552 
553— 556 

557 
558—559 

560 
561— 566 
567— 571 
578— 582

583
584 

585—591
24 592—606
25 607—657
26 658—661

27 662— 663
28 664
29 665—669
30 670—676 

677
678— 682 

683
34 684—689
3a 700— 706 

707— 708

31
32
33

36
37 7 0 9 - 710

38 179

A Bcfero no onpyry 
jj) CoKOMChazo OKpyza u yn,3da. 

n o  Ka3emuMs uMibmnmo.
Bil HM. l'pOpHCKb 
Bb hm. KajbHo 
B i JIM. rapaCHMOBH'III 
Bb hm. KanenHa 
B i hm. /lyóacctna
B l  HM. HoBOMl-^BOpt. .
Bb hm. Poram i 
B i hm. IIoflJiHnKaxi 
B i hm. jJyOHimb 
B l HM. PoaSeBH'IH
B i hm. KaMemib . . .
B l HM. Ky3HHHll 
B i  hm. CrpyOht 
B i  hm. 3acTenKt
B l HM. Po.MaHOBK'b . . .
B i  hm . 3 a jitcn i 
B i  hm. PauiKOBiiaxi 
B i  hm. CyxoaojiiH'l;
Bb HM. Po3eapaHKt Iilop [(!,[
B i hm. Hoboh-BojiIi 
B i hm. 3BrbpaHaxi 
B i hm. JIe6efl3HHli 
B l HM'bHlH llcjOMHH!
B i hm. Ky'Mfi.iKt h  XoflopoBirb .
B i  HM’bHiu Jlnoiib  
B i  HMbniu BaćiMbKonb .

llpuMibuame. B i  m. BacinibKOBb 6e3i  pac- 
npoaaJKii iurrefi myjauo ocofio.

B i HMbHiii ParoB epi 
B i Mbi3b  ByKuirejii 
B i  iiMbiiin CoKOjinb 
B i  hm. Ojienia-ropa 
B i  hm. BpopeHmii3Ht :
B i  HM'liiiiii OjjejibCKb
B i  HMbnin I'lyfiona
B i HMbHin CyxeHuuaxi .
B l  IIM. CBH33HJ10BI(b . •
B i HMbHin CoKOJiKb 
B l  HM’bHill IIOjlOMHHb

6) Bu UMIbHiu mdyXOOHOMO.
B l HMtniii BoJIKt

187

5071

1 288— 303 Bb HMbHin CraaoBaHB 11 IlyjibCM 16 2596 10
2 304— 307 Bb HMbHin PbiGoiibi . . . . . . 4 943 ----
3 328— 382 Bb IIMbHin KjieHHKH . . . . . 53 3665 72
4 383 Bb HMbHin JlopOThlHKb . . . . 1 63 86
5 384— 386 Bb 3amraTHOMb r .  H apBb n npiiHapejKam. Kb HeMy 3 253 35
6 387 Bb HM. JIpjKHÓyflOKb . . . . . 1 24 16
7 388— 390 Bb hm . Beacamb . . . . . 3 145 45
8 591— 399 Bb hm . llyrbicKb . . . . . . 4 120 90
9 395— 402 Bb HMbHin PpaóoBiib nojb K.ienie.uiMii 8 463 75

10 403 Bb HMbHin llorpeóbi 1 10 80
11 404— 420 Bb HMbHin BpHHCKt . . . . . 17 2449 50
12 421 Bb HMbHin 3eMHHOBb . . . . . l 71 50
13 422 Bb HMbnin iKnpoBHgaxb . . . . 1 82 75
14 425— 424 Br. HMbHin dpoririHHb CrapocrnHCHOMb 2 236 59
15 425— 426 Bb hm . Jlporinuiia BeHejiHKrun n. *&paH'iHHiKancK. 2 64 __
16 427— 435 Bb hm . PamroBenb . . . . . 9 380 23
17 436— 437 Bb hm . /Keprinjt . . . . . 2 130 67
18 438 Bb hm . I(ei(e.7H . . . . . . 1 120 —
19 439— 440 Bb HM. HeMłipOBO , . . . . 2 225 —
20 441 Bb hm . CroroBaub h  IlyjibCH . . . . 1 56 49
21 442 Bb HMbHII KjieHHKH . . . . .  

b )  B o nodyxoeHO-npuxedcKuxo.
1 46 21

22 161 Bb HMbnin 3aaycne Ka3CHHoe . . . . 1 77 —
23 162 B i .  hm . JlyÓHiib . . . . . . 1 56 __
24 163 Bb hm . IlepateBO . . . . . 1 29 —
25 164 Bb HM. BaHKOBO . . . . . 1 30 —
26 165 Bb IIM. PpaHHO . . . . . . 1 17 —
27 166— 167 Bb IIM. BuHHO . . . . . . 2 50 44
28 168 Bb HM. OcTpOJKaHM . . . . . 1 13 —

b)  B o KomfiuckofiauHbixo.
1 7029 145 Bb HMbHin lIiOTpOBJHH3Ha . . . . 119

30 146— 147 Bb IIMbHiu Jl3bgHHb . 2 120 —
31 148 Bb HMbHin Ka.miniub . . . . . 1 52 —

Ilroro no yb3ay 145 12716 18
17787 18

24 1497 14
8 774 49
5 359 88
6 590 50
1 205 9
7 476 32
2 319 7
2 252 7

lo 570 27
4 155 46
3 225 —

4 204 20
1 30 ___ _

4 365 70
1 180 .— ■

2 IbO ____

i 126 _____

6 324 13
5 137
5 499 14
1 45 ____

1 77 50
7 978 45

14 652 ____-

51 3558 11
4 451 81

/VbJloiipoH3BoaHTejii> 3aeadcKiii. 
CrojioHananbHHKi TanbzeiiMo.

A B cero no ryóepHin 1034

3.

107257 98%

(36)

13
14
15
16 
17
11!

19
20 
21
22

23
24
25

U roro no yb3Jiy 60 4959 26*%

10 177 Bb HMbHin floÓpjKHHeBb 1 40 ---
11 170— 171 Bb HMbHin KpaCCIHOBO 2 54 ---
12 172 Bb HMbHin KaaHHOBKb . , . 2 145 _
13 173— 174 Bb HMbHiu Tpatipimio 1 56 50
14 175 Bb HMbHin IlpiinHO 1 110 _1

« n) Bo nodyxormo-peifwpMantc/iitxB.
15 178 , Bb HMbHin P a*aaoB nb  . . . . 1 17 23

r) Bo noMomcmupcKOMB.
76 37— 39 Bb HMbHin Xopcmm . . . . 3 65 —

1
2
3
4
5
6 
7 
1! 
9

10
11
12
13
14 
i  5 
16 
17 
li!
19
20 
21 
22
23
24
25
26

Hroro no onpyry 218 17216 35

143
145— 147

148
149— 151

153
154— 155

156
157
158
159

30
31— 34
35— 36

26 139— 144

475—491! 
499—506 
507—511 
512—517 
510—519 
520—526 
527—520 
529—530 
531—540 
541—544 
545—547 
540—551 

552 
553—556 

557 
550—559 

560 
561—566 
567—5 / i  
5 / 0 502

503
504 

505—591 
592—606 
607—657 
650—661

2 400 — 27 662—063
1 180 — 21! 664
5 9 6 18 29 665—669
7 8G8 48 30 670—676
1 29 31 577
5 550 — - 32 670—61(2
1 234 .— 33 61! 3
6 450 — 34 684—6119
6 245 — ■ 35 700—706
2 74 60 30 707—701!
2 64 ‘ 3 37 709—710

1 8 50 38 179.%

b) W  kupionym  do skarbu. 
w maj. Pużycaoh

c) IV  maj, poduchownych, 
w maj. Jachowiczach
w maj. Lubaszki 
w maj. T ry  szynie 
w maj. Szebrynie 
w maj. Arkadji
w maj. Jabłoczyńskiego kościoła 

d) W  poduchow no-parafjalnych. 
w maj. Graburku 
w miast. Melejczycach 
w maj. Czernawczyce.Omelino 
w maj. Pożeżynie •

e) IV  poklasztornych. 
w maj. W isticy
w maj. Czemery 
w maj. Buczę ml

f )  W  skonfiskoauinych. 
w maj. Jelnie

Wogóle w powiecie 
A razem w okręgu

3 282 10

1 45 75%
3 207 90
1 335 __
3 231 75
1 35 —
2 200 —

1 40
1 60 —
1 71 50
1 107 10

1 72 80
4 145 66
2 85 —

6 272
60 4959 26%

130 12704 46%

D) IV  okręgu B ia ło s to c k im . 
7V  powiecie B ia łostockim .

1 443—445 w maj. Białostockim-pałacowym . 3 578
2 446 w maj. Hurbicze-Jadeszki i 59 68
3 447 w maj. Dzięciołowa 1 100 __
4 448— 451 w maj. Bacieczki . . . . 5 595 85
5 452—456 w maj. Baciuty . . . . 5 775 95
6 457—459 w maj. Klepacze . . . . 3 257 __
7 460 w maj. Klewinowa . . . • 1 200 79
8 461— 471 w maj. Zawyki, Baranki i Tryczewka 11 1936 __
9 472—473 w maj. Uhowo .

b) W  poduchowna-para fia lnych . 
K arczm y i  szynki.

2 80 ---

10 177 . w maj. Dobrzyniewie 1 40 __
11 170— 171 w maj. Krzeczkowo . . . 2 54 __
12 172 w maj. Kalinówce . . . . 2 145 __
13 173— 174 w maj. Trzcianno . . . . 1 56 50
14 175 w msj. Krypno . . . .  

c) Boduchowno-re formowanych.
1 110

15 178 w maj. Rafałowie . . . 
d) JVpoklasztornych.

1 17 23

16 37—39 w maj. Choroszczu . . . . 3 65 __
Wogóle w powiecie 

IV  b ie lsk im  powiecie.
42 5071 —

1 288—303 w maj. Stałowacz i Pulsy . . 16 2596 10
2 304—307 w maj. Ryboły . . . . 4 945 ____

3 328—382 w maj. Kleniki . . . . 53 3665 72%
4 383 w maj. Dorotyńce . . . . 1 63 86
5 384—386 w m. natdet. Narwku i należ, doń wiosk. 3 253 35
6 387 w maj. Przybudek . . . . 1 24 16
7 388—390 w maj. Wieżańce . . . . 3 145 45
8 391—399 w maj. Putysk . . . . 4 120 90
9 395—402 w maj. Grabowce pod Kleszczelami 8 463 75

10 403 w maj. Pogreby . . . . 21 10 80
11 404—420 w maj. Briańsku . . . . w/ 2449 50
12 421 w maj. Ziemianowie . . . . 1 71 50
13 422 w maj. Zyrobicach 1 82 75
14 423—424 w maj. Drogiczynie Starościńskim 2 236 59
15 425—426 w maj. Drogiczyna Benedyktyńskiego .
16 427—435 Franciszkańskiego 2 64 ■■

436—437
w maj. Rasztowiec 9 380 23

17 w maj. Zerczyce . . . . 2 130 67
1!! 438 w maj. Ceceli . . . . 1 120 _____

19 439—440 w maj. Niemirowo . . . . 2 225 _____

20 441 w ma j. ’Stołowacze i Pulsy 1 56 49
21 442 w maj. Kleniki . . . . 1 46 21%

22 161
c) Foduchowno-parafialnych.

w maj. Załusnie skarbowe 1 1*17/ / —

23 162 w maj. Łubin . . . . 1 56 —
24 163 w maj. Perlejewo . . . . 1 29 —
25 164 w maj. Wajkowo . . . . 1 30 —
26 165 w maj. Granno . . . . 1 17 —

27 166—167 w maj. Winno . . . . 2 50 44
28 168 w maj. Ostrożany . 1 13 —

29 145
c) IV  skonfiskowanych.

w maj. Piotrowszczyznie 1 119 70
30 146— 147 w maj. Dziecin . . . . 2 120 —

31 148 w maj. Kalnicy . . . . 1 52 —
Wrogóle w powiecie . 145 12716 10
A razem w okręgu 187 17787 1«

D) IV  Sokolskim  okręgu i powiecie. 
W  skarbowych m ajątkach. 

w maj. Grodzisku 
w maj. Kalno 
w maj. Ilarasimowicze 
w maj. Kamenna 
w maj. Dubasnie 
w maj. Nowym-Dworze 
w maj. Rohacze • •
w maj. Podlipkach 
w maj. Dubnicy 
w maj. Rodziewicze 
w maj. Kamionce 
w maj. Kuźnicy 
w maj. Strubce 
w maj. Zaścianku 
w maj. Romanowce . 
w maj. Zalesiu 
w maj. Raszkowcach 
w maj. Surhodolinie 
w maj. Rozedrance Szorcy 
w maj. Nowej-Woli .
w maj. Zwierapach 
w maj. Lebiedzinie 
w maj. Połominie 
w maj. Kumiałce i Chodorowce 
w maj. Janowie 
w maj. Wasilkowie

Uwaga, w miast. Wasilkowie bez w y 
przedaży trunków oddano o s o b n o .

w maj. Ratowcu 
w folw. Buksztele 
w maj. Sokołce 
w maj. Jeleniej-górze 
w maj. Wrocenszezyznie 

Odelsku 
Dubownie
Sucheniczach 
Swidziłowce 
Sokółce 
Połominie •

b) IV  m ają tku  poduchownym,
•w maj. Wólce

Wogóle

w maj. 
w maj, 
w maj, 
w maj 
w maj. 
w maj.

w okręgu

S e k re ta rz  Zawadzki. 
ISacz. Stola Talhejm .

A razem w gubernii

24
0
5
6 
2 
/ 
2 
2

10
4
3
4 
1
4 
1 
2 
1 
(i
5 
5 
1 
1 
7

14
51

4

2
1
5 
/
1K
f
6 
6
2 
2

1497 
774 
359 
590 
205 
476 
319 
252 
570 
155 
225 
204 

30 
365 
1«0 
100j 
126! 
324 j 
[37 
499 

45 
77 

971! 
652 

3,350 
451

4OO 
jU8 
958 
1(68 

29 
550 
234 
450 
245 

/ 4
64

49 
88
50 

9
32rr

/17/
27
46

26

76

13

14

50
45

11
81

18
48
11

60
3

1! 50
218 17216 35

1034 107257 92%

(36)
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